




к ІЛ



ł •

TOWARZYSTWO SZK O ŁY LUDOWEJ

JAK POWSTAŁO, CO ZROBIŁO I DO CZEGO DĄZ.Y.





TOWARZYSTWO  
SZKOŁY LUDOWEJ

JA K  POWSTAŁO, CO ZROBIŁO 
I DO CZEG O  D Ą ŻY

(1891— 1911)

w  20-TĄ RO C ZN ICĘ PO W STA N IA  TO W A R Z Y STW A

NAPISAŁ

DE MARYAN ST ĘPO W SK I

K R A K O W
NAKŁADEM TO W ARZYSTW A SZKO ŁY LUD O W EJ. 

1911.



Щ  'сО

ADAM A S N Y K
POETA

I ZAŁOŻYCIEL TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ 

1838 t  1897.

Jo

шішшо z оившО '̂
iMfej&MMsi M cocmIu w ^

Л> 4S“g/



Pamięci Tego

który, ja k o  pieśniarz i myśliciel, m ąż serca wielkiego i duszy sz la­
chetnej na sw ej lutni strunach wszędy, gdzie sięga m ow a polska , 
głosił n iezłom ną w iarę w twórczą potęgę narodu, smutnym niósł 
nadzieję, zgnębionym  odw agę, a siłą swego geniuszu p rzed  laty  
dwudziestu zszeregow ał arm ię pracow ników  na narodow ej niwie

pośw ięca

AUTOR.



Ciężko trwać tak zgnębionym wśród zwycięzców wrzawy^ 
Gdy teraźniejszość dalej kroczy wciąż wyniosła;
Ciężko nie mieć na ziemi dla ducha podstawy 
I patrzeć, jak nas ludzkość o głowę przerosła.

Ciężko w niepewną przyszłość płynąć, jak cień krwawy 
Na wrzącej fali zdarzeń bez steru i wiosła.
Nic nie uronić z skarbca świętości i sławy 
I czuwać, by nas rozpacz w odmęt nie uniosła.

Jednak trzeba zagadkę rozwiązać sfinksową,
Zgodzić sprzeczne warunki życia, co z zwaliska 
Wschodzi i na dzień jasny przez grób się przeciska.

Trzeba z cienia i pleśni dobyć myśl dziejową 
I ze światem żyjących pojednać na nowo,
W  imię świtu wolności, co dla wszystkich błyska!

A dam  A snyk,



Naród, który nie uświadamia sobie w stopniu należytym dą­
żenia do oświaty i kultury, który nie wytęża wszystkich sił 
swoich, aby za innymi narodami postępować na drodze 

rozwoju duchoweg-o, który nie dąży do teg-o, aby każdemu oby­
watelowi kraju zapewnić możność czerpania z og-ólneg-o dorobku 
cywilizacyjnego ludzkości i rozwinięcia na korzyść własną i spo­
łeczeństwa swoich indywidualnych zdolności i przymiotów — taki 
naród gnije powoli w gnuśności, jak usychające drzewo zanika 
i prędzej czy później będzie wykreślony z księgi historyi narodów 
żyjących.

Nie klęski lub powodzenia wojenne, nie utrata bytu polity­
cznego lub zdobywanie nowych terytoryów stanowią o „być albo 
nie być“ pewnego narodu; decyduje o tern ta siła twórcza, ten 
płomień wewnętrzny, który się pali w duszy narodu, nie pozwala 
mu trwać w odrętwieniu i być biernym uczestnikiem wypadków 
dziejowych. I gdyby los Polski, jak żaden inny tragiczny, w przy­
szłości jeszcze okropniejsze przechodził koleje i doświadczenia, 
gdyby okrucieństwo Moskwy i Prus do jeszcze większego, niż 
dzisiaj, doszło rozbestwienia — o los narodu polskiego możemy 
być spokojni. Wytrzyma i przetrwa.

Naród, który w epoce najsroższych klęsk i ucisku w litera­
turze swojej zdobył się na tak wysokie napięcie uczucia narodo­
wego, jakiego ani przedtem, ani potem nie dosięgnął żaden ze 
współczesnych narodów, który przez twórczość Szopena całemu 
światu narzucił swoją własną kulturę, naród, który oczyma Matejki 
i Grottgera nauczył się, jak może żaden inny, patrzeć w prze­
szłość, czcić tę przeszłość, wsłuchiwać się w echa minionych wie­
ków i z bogatej skarbnicy dziejowej czerpać otuchę i wiarę w lepsze 
jutro — bo, jak mówi Słowacki:
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. .  . Sztuka! Rzecz to wielka.
Narodów całych często zbawicielka,
Przechowująca na dnie d u s z ę  d u s z y  —■

taki naród nie tylko dźwig-nie si  ̂ 2 niemocy, ale może drwić z cie­
mięzcy, bo żadna siła powalić go nie zdolna, żaden ucisk nie po­
wstrzyma jego dziejowego rozpędu.

Dla nas, którzy po wielkich przodkach oddziedziczyliśmy tra- 
dycyę pracy dla ludu i przyszłości, którzy własnemi rękami bu­
dujemy dalszy ciąg dziejów narodu, którzy zmagamy się z wro­
giem, walcząc o każdą piędź ziemi, z pod nóg wydzieranej, o prawa 
do bytu samoistnego, — w tej świadomości, że jeszcze „jest mnogo 
sił w narodzie“, tkwi ta utajona moc, która nas nie opuszcza, 
w* najtrudniejszych warunkach się ujawnia, przystosowuje do oko­
liczności i przeistacza w dzieła pomnikowe, dzieła, które światu 
dają świadectwo owych sił twórczych, które nigdy nie pozwolą 
Polakowi pogodzić się z myślą, że wsiąkając w organizm pań­
stwowy Rosyi, Prus czy Austryi, możemy zachować naszą odrębność 
i nasze ideały narodowe — dzieła, które dają nam rękojmię nie­
zawodnego odrodzenia.



Znaczenie oświaty w naszej polityce 
narodowej.

Nie mamy własneg-o rządu, nie jesteśmy szafarzami skarbu 
państwoweg-o, usiłowania i dążenia nasze musimy podporządko­
wywać do form, które nam, wbrew naszej woli, narzucono. Roz­
dzieleni, nie możemy radzić społem nad wyborem innych, lepszych 
form życia publiczneg-o. Na całem terytoryum Polski historycznej 
musimy prowadzić walkę, tern trudniejszą, że rozstrzeloną, nie mo­
żemy w jednym i tym samym czasie tu i tam z równą uderzać 
siłą, aby bronić teg-o, co nam obca moc wydarła lub wydrzeć 
zamierza. Różne być muszą nasze drog-i, różne metody taktyczne 
pracy oświatowej, pracy pokojowej na pozór, lecz w gruncie rzeczy 
bojowej. Bo praca nad oświatą ludu, w naszych warunkach pro­
wadzona, jest bojem z przemocą, bojem zaciętym na śmierć i życie.

Tam, gdzie społeczeństwa żyć mogą w całej pełni życiem 
własnem, gdzie indywidualnemu rozwojowi jednostki i zbiorowej 
pracy społeczeństwa nic na przeszkodzie nie stoi — tam można 
krzewić oświatę dla samej oświaty. U nas w Polsce praca ta mu­
siała przybrać zgoła inny charakter, niż na Zachodzie. Przez długie 
lata tajona w mrokach konspiracyi, wyżłobiła pewne drogi, sobie 
właściwe; jedni uważali ją za apostolstwo, a że prześladowane, 
więc niemal święte. Inni — za rzecz zdrożną, bo ściągając srogie 
kary na tych, co się jej poświęcali, naruszała spokój rodzinny, 
wytrącała ludzi z normalnych warunków, więc przez małodusznych 
nie mogła być nawet tolerowaną. Wytworzyło to przepaść między 
starem a młodem pokoleniem, pobałamuciły się pojęcia o tern, co 
słuszne i konieczne, a co niesprawiedliwe i zgubne.

Towarzystwa, które krzewienie oświaty mają za swoje za­
danie, uchodzą u nas za organizacye, z polityką rzekomo nic nie 
mające wspólnego. Niejeden oświatowiec gorąco walczy w obronie 
przekonania, że ucząc dziecko pacierza po polsku lub dając mu
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elementarz Promyka do ręki, wypełnia wzg l̂ędem nieg'O tylko 
misyę kulturalną i przykłada ręki do tępienia analfabetyzmu. Ale 
całe nasze życie polityczne codzień przeczy temu twierdzeniu, bo 
najlepsza wiara w tak zwaną „czystość“ roboty oświatowej bywa 
kwestyonowana przez naszych wrogów, którzy, zarówno pacierz 
dziecka wielkopolskiego, jak i elementarz polski, uważają za niebez­
pieczną dla siebie broń polityczną, którąby radzi z rąk naszych 
wytrącić, a posługiwanie się nią z całą srogością prześladują.

W ręku rządów zaborczych szkoła stała się narzędziem po­
lityki wynaradawiającej; także i dla stronnictw politycznych, które 
usiłują zdobyć wpływ na umysły młodych pokoleń, szkoła służy 
za środek wałki.

P r a c a  o ś w i a t o w a  w s z k o l e  i p o z a  s z k o ł ą  w s t o ­
s u n k u  do  n a s z y c h  w r o g ó w  ma t e d y  z n a c z e n i e  w a l k i  
p o l i t y c z n e j  i próżnobyśmy usiłowali temu przeczyć. Raczej na­
leżałoby uznać ten jej charakter bojowy i, odpowiednio do tego, 
porozumieć się co do jej zadań i środków.

Na określenie swojej działalności w dziedzinie oświaty ludo­
wej, Niemcy używają terminu „Deutsche Schutzarbeit“ i, podkre­
ślając wyraźnie jej polityczne znaczenie, rozciągają to pojęcie na 
kresach bardzo szeroko. Wykupywanie ziemi i przedsiębiorstw 
przemysłowych, osadzanie niemieckich rękodzielników, lekarzy, adwo­
katów, nawet stręczenie małżeństw — to wszystko się rozumie przez 
„niemiecką pracę ochronną“, a praca oświatowa, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu, stanowi zaledwie małą jej cząstkę.

Zresztą nie tylko w stosunku do wroga, ale także i w sto­
sunku do własnego społeczeństwa, trzeba uznać pracę oświatową 
za jeden z najwydatniejszych czynników politycznych. Różne grupy 
społeczne mają własne cele na oku, lecz praca około doskonalenia 
jednostki przez oświatę jednoczy je i zbliża. Stronnictwa, wałczące 
z sobą o wpływ na lud, o przewagę na arenie politycznej, widzą 
dziś jasno, że żadna inna droga, jak właśnie droga pracy nad 
krzewieniem oświaty i kultury, otwiera przystęp do serc i umy­
słów ludu. Lud dziś już umie cenić wartość i znaczenie oświaty 
i wdzięczny jest temu, od kogo ją otrzymuje, łm kto więcej w tę 
pracę włoży duszy i zapału, im większą potrafi wykazać bezstron­
ność i tolerancyę, tern pewniejszym być może spodziewanych ko­
rzyści. A choć w tych warunkach praca oświatowa nie jest celem 
sama w sobie, lecz środkiem tylko, to jednak w ogólnym wyniku 
zapisze się poważnym dorobkiem narodowym, będzie rozumnie
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pojętą melioracyą, która w przyszłości zapewni społeczeństwu 
przyrost nowych sił i przysporzy nowych wartości społecznych.

Udział społeczeństwa w pracy oświatowej.

Praca oświatowa może rozwijać się w szkole i poza szkołą, 
przy współudziale państwa i drogą samopomocy społecznej. D o­
póki losy szkolnictwa spoczywają w rękach państwa zaborczego, 
szkoła jest taką, jakiej państwo zaborcze potrzebuje. Społeczeństwo 
albo zupełnie jest usunięte od wpływu na wychowanie szkolne, 
albo tylko niewiele oddziaływać może. Więc, gdy pragnie mieć 
swoją szkołę tam, gdzie jej państwo dać nie może czy nie chce, 
lub, jeżeli pragnie mieć szkołę inną, lepszą, to musi ją sobie stwo­
rzyć za własne pieniądze.

Ale i wówczas, gdy państwo gotowe jest poświęcić na 
znaczne środki materyalne na wychowanie publiczne, sprawa two­
rzenia coraz nowych szkół i powiększania dawnych będzie napo­
tykała na liczne trudności i nie będzie się posuwała w tern tempie, 
jak tego potrzeba i naturalny przyrost ludności wymagają.

Sprawę musi ująć w swoje ręce samo społeczeństwo i, idąc 
ręka w rękę z władzami szkołnemi, lub, jeśli trzeba, bez ich po­
mocy, musi własnymi środkami uczynić to wszystko, co uczynić 
nakazują potrzeby narodu. Dążyć bowiem powinno ono konse­
kwentnie do tego, a b y  m ł o d z i e ż  p o l s k a  k s z t a ł c i ł a  s i ę  
w s z k o l e  p o l s k i e j  z p o l s k i m  j ę z y k i e m  w y k ł a d o ­
wy m i p o l s k i m  d u c h e m  o w i a n e j ,  aby wyszedłszy z niej, 
wnosiła z sobą w życie ten zasób sił moralnych i umysłowych, 
jaki jest niezbędny do wypełnienia roli obywatelskiej.

Obrona kresów i mniejszości narodowych.

Współdziałanie społeczeństwa w sprawie wychowywania mło­
dych pokoleń musi się stać postulatem narodowym. Wymaga tego 
w o b e c n e j  c h w i l i  n a j b a r d z i e j  p a l ą c a  s p r a w a o b r o n y  
n a s z y c h  k r e s ó w  i m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h .

„Ojczyzna się kurczy!“ — oto groźny okrzyk, który dziś 
codzień wydziera się nam z piersi, pod wrażeniem wiadomości 
o tern, co się dzieje w Wiclkopolsce, na Litwie i w krajach za­
branych. Wróg, ufny w swą przemoc, stara się za wszelką cenę 
pozbawić nas gruntu pod nogami i odsunąć od wszelkich wpływów
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na układ stosunków. Ale w ostatnich czasach nie tylko z kresów, 
bo i z sameg-o serca Polski dochodzi nas ten okrzyk i, jak jakieś 
straszne memento, wzywa do wzmożenia czujności. Niemcy w swem 
nieustającem D rang nach Osten wdzierają sią nam w kraj rdzen­
nie polski, a Komisya kolonizacyjna, zg-óry uplanowanym kli­
nem, wrzyna się w Królestwo Polskie. Warszawa, nasza stolica, 
tak jeszcze niedawno jednolicie polska, zatraca coraz bardziej ten 
charakter, bo wskutek najazdu elementów litwackich, jest już dziś 
niemal w /̂;j części zruszczona i z przodująceg-o niegdyś na polu nauki 
i kultury stanowiska musiała zrezygnować na rzecz Krakowa i Lwowa.

Ziemia chełmska już w najbliższym czasie zostanie oddarta od 
pnia macierzystego, a ustawy, ograniczające prawa Polaków, mają 
zatrzeć ślady polskiego niegdyś w niej panowania. Wołanie o po­
moc idzie także ze Śląska Piastowego, którego odrodzeniem tak 
niedawno jeszcze cieszyła się Polska cała, a który obecnie posta­
nowili nam wydrzeć Czesi z Niemcami do spółki. Miejscowy lud 
polski za słaby jest materyalnie i duchowo, aby mógł skuteczny 
stawić opór. Czesi i Niemcy, opanowawszy rządy w gminach, 
w przymierzu z władzami krajowemi, bogatą Maticą Skolską 
i Schulvereinem, który świeżo przez znany pomysł Roseggera zdobył 
olbrzymie środki na germanizacyjne cele, zakładają na Śląsku czeskie 
i niemieckie szkoły i przez szkoły prowadzą walkę o dusze polskie.

Galicya wschodnia z sąsiadującą Bukowiną są dziś także te­
renem, na którym wre ostra walka narodowościowa. Ludność 
polska, głównie w miastach tylko skupiona, tam jedynie czuje się 
dość silną. Gmin z przeważającą ludnością polską jest bardzo mało, 
olbrzymia większość Polaków we wschodniej Galicyi zamieszkuje 
gminy z przeważającą ludnością ruską. Naturalny przyrost Pola­
ków w tych gminach jest minimalny, a polskie obszary dworskie, 
parcelowane, przestają być ogniskami życia polskiego na wsi 
i przechodzą w ręce ruskie. To rozproszenie ludności polskiej 
wśród większości ruskich kryje w sobie poważne niebezpieczeństwo 
dla naszej przyszłości w tej części kraju.

Tylko przez celowo zorganizowaną i prowadzoną samopomoc 
społeczną, przez ekonomiczne i umysłowe podniesienie ludności 
polskiej, zarówno na wsi, jak w mieście, przez rozbudzanie po­
czucia samowiedzy narodowej, tak silnego, aby mogło być moral­
nym puklerzem, od którego odbiją się wszystkie pociski wroga, 
przez dźwignięcie polskiej kultury tak wysoko, aby, górując nad 
kulturą obcą, sama przez się była czynnikiem decydującym i asy-
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miłowała na naszą korzyść obce żywioły — możemy wypełnić 
nasze zadanie obrońców Ojczyzny, możemy ocalić nie tylko to, 
co jest zagrożone, ale możemy także odzyskać napowrót takie 
terytorya, które uważamy dzisiaj za stracone.

Walka z analfabetyzmem i brakiem szkół.
Nie mniej ważną od obrony kresów jest sprawa walki z cie­

mnotą i analfabetyzmem ludności. Polska w rzędzie ludów euro­
pejskich figuruje ze straszną cyfrą analfabetów. Są powiaty, gdzie

Analfabetyzm w Galicyi.
W wieku do lat 12 nie umie ani czytać ani pisać;

W  Galicyi 
Zachodniej

W  Galicyi Wschodniej

27-6%  30-6‘Vo 56-7%  69-7'Vo
ogółu ogółu ogółu ogółu

mężczyzn kobiet mężczyzn kobiet

Na 1000 ludności Galicyi powyżej 6-go roku życia było według obliczeń 1900 r. 
566 zupełnych analfabetów.

liczba ta sięga 98”/o • Nawet w Galicyi, gdzie szkolnictwo ludowe 
stosunkowo lepiej niż w innych dzielnicach jest rozwinięte, mamy 
jeszcze średnio 56%  analfabetów. Analfabetyzm ten otrzymaliśmy 
w dziedzictwie po dawnych rządach austryackich w Galicyi, a choć

tLN .
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Sejm krajowy nawet ponad swoje siły finansowe łoży na szkol­
nictwo ludowe, to przecież w ciąg-u lat trzydziestu nie zdołał od­
robić wieloletniego zaniedbania w tym względzie. Społeczeństwo 
galicyjskie, które swój niski poziom ekonomiczny głównie niskiemu 
poziomowi oświaty przypisać musi, powinno domagać się od władz 
krajowych, aby corychlej dały ludowi potrzebną ilość szkół i klas.

Według sprawozdania Rady Szkolnej Krajowej za r. 1908/9 
mamy podobno w Galicyi tylko 454 gmin bez szkoły z ludnością 
210.531 głów. Doliczyć tu należy 176 szkół nieczynnych (dla braku 
budynku lub nauczyciela); okaże się przeto, że gmin bezszkolnych 
mamy w kraju 630. Ale i ta liczba jeszcze daleką jest od rzeczy­
wistości, bo jest ich bez porównania więcej. Po kilka gmin, złą­
czonych razem do jednego zakresu szkolnego, w obrębie którego 
tworzy się jedną tylko szkołę, uważa Rada Szkolna Krajowa za 
gminy, posiadające szkoły, jak gdyby każda z osobna. W szkołach 
takich panuje zwykle okropne przepełnienie i przeciążenie nauczy­
cieli pracą wskutek braku odpowiedniej liczby sal szkolnych i sił 
nauczycielskich. Dążeniem władz szkolnych być powinno, aby każde 
dziecko mogło naukę pobierać tam, gdzie mieszka, aby nie było 
zmuszone codzień nieraz 4 kilometry i więcej o chłodzie i głodzie 
wędrować piechotą z domu do szkoły i ze szkoły do domu i aby 
nauka w szkole nie doznawała trudności wskutek przepełnienia szkoły.

Szkół ludowych w kraju jest wogóle za mało, przedewszyst- 
kiem zaś pozbawione są nauki w ojczystym języku polskie mniej­
szości narodowe we wschodniej Galicyi. Ustawa krajowa obo­
wiązuje do tworzenia nowej szkoły tam wszędzie, gdzie jest 40 
zapisanych dzieci w wieku szkolnym. Gdzie tej przepisanej ilości 
jeszcze niema, czyli tam, gdzie Polacy są w mniejszem, niż 200 osób, 
skupieniu, tam nie można domagać się od władz założenia szkoły 
z językiem wykładowym polskim i dziatwa musi uczęszczać na 
naukę do szkoły ruskiej. Dzieci, w obcej wychowane szkole, wy- 
narodawiają się szybko i uszczupla się polski stan posiadania we 
wschodniej części kraju.

Ocalić dla przyszłości naszej te mniejszości, rozbudzić w nich 
instynkt samopoczucia narodowego, zabezpieczyć wałem ochron­
nym polskich szkół ludowych na kresach kraj przed dalszym na- 
porem obcych elementów z zewnątrz, utrwalić na zawsze zdrową 
myśl polską i kulturę polską na zagrożonym terenie — o t o  z a ­
d a n i a  n a j d o n i o ś l e j s z e  i n a j p i l n i e j s z e ,  z a d a n i a ,  
k t ó r e  P o l s k i e  T o w a r z y s t w a  o ś w i a t o w e  m u s z ą  po-



— 15 —

d e j m o w a ć  p r z e d  i n n e m i ,  p o ś w i ę c a j ą c  im n a j w i ę ­
k s z ą  i n a j l e p s z ą  c z ą s t k ę  s w e j  e ne r g- i i  i ś r o d k ó w  
m a t e r y a l n y c h .

Ważną jednak jest także p r a c a  o ś w i a t o w a  w e w n ą t r z  
k r a j u :  podnoszenie na wyższy poziom oświaty i kultury mas ro­
botniczych miejskich i wiejskich, mas, które się czują wprawdzie 
polskiemi, w których jednak rozbudzić potrzeba żądzę nauki, 
którym dać trzeba sposób jej pozyskania i umożliwić dostęp do 
źródeł wiedzy, które w należytym stopniu przyg-otować należy do 
walki o byt, do życia całą pełnią życia społeczneg-o, ich ciężkie 
warunki życia i pracy uczynić znośniejszemi, a same masy uszla­
chetnić.

I tu, podobnie jak na kresach, potrzeba wkładać wiele zasobów 
sił moralnych i materyalnych; praca oświatowa niewątpliwie jest 
tu trudniejszą, musi być g-łębszą i bardziej skomplikowaną, wy- 
mag-a metod innych i pracowników innych. Tu szkoły nie trzeba 
tworzyć lecz naukę szkolną uzupełniać przez zakładanie uniwersy­
tetów ludowych, bibliotek publicznych, przez pouczające wycieczki 
do muzeów i g-aleryi, przez widowiska sceniczne, wystawy i t. p.

Nasze Towarzystwa oświatowe.

Na terytoryum zaboru pruskieg*o i rosyjskieg-o, niestety, nie 
można dziś mówić o zbiorowej i planowej akcyi oświatowej.. Rząd 
pruski wykluczył język polski ze zg-romadzeń publicznych i nie- 
dopuszcza zbiorowej nauki w języku polskim, nawet sposobem 
prywatnym. Rząd rosyjski w Królestwie i krajach zabranych rozbił 
wszystkie najważniejsze organizacye oświatowe w chwili, g-dy za­
ledwie zaczęły przejawiać jaką taką kulturalną działalność. W nie­
nawiści swojej do wszystkiego, co jest twórczą pracą zorganizo­
waną, rząd rosyjski pastwi się formalnie nad społeczeństwem pol- 
skiem, zamyka różne instytucye powoli, jedną po drugiej, szyka­
nami i prześladowaniami starając się zniechęcić społeczeństwo do 
podejmowania tej pracy w jakiejkolwiekbądź formie na nowo. To, 
co przetrwało, z nadludzkim wysiłkiem utrzymuje się przy życiu, 
pracuje w ciszy z mocno okrojonym zakresem działania.

Jedynie na terytoryum zaboru austryackiego, warunki pracy 
oświatowej ułożyły się dla nas nieco pomyślniej. Tu ma ona za­
pewnioną możność rozwoju, organizacya samopomocy społecznej 
nienapotyka przeszkód ze strony państwa, jednostka ma zagwa-
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rantowaną swobody pobierania nauki w języku ojczystym i indy- 
widualneg-o doskonalenia się. W tych warunkach powstały liczne 
Towarzystwa i org-anizacye oświatowe i kulturalne, każde o wła­
snym prog-ramie i zakresie działania. Wszystkie odłamy społeczne 
mają instytucye własne, a choć z sobą na tern polu rywalizują, 
choć różne mają drog-i, do celu wiodące, to przecież cel jest jeden, 
wszystkim wspólny: podnieść moralnie i materyalnie jednostkę, 
a przez jednostkę cały naród i kraj na coraz wyższy poziom.

Jedne z nich, jak n. p. Towarzystwo Kółek Rolniczych, Kasy 
Raiffeisena, Związki zawodowe i t. p., mają na celu poprawę bytu 
ekonomiczneg-o i tylko pośrednio zadania oświatowe spełniają; 
inne, jak Towarzystwo Szkoły Ludowej i Macierz Szkolna Księstwa 
CieszyńskiegfO, tudzież Powszechne Wykłady Uniwersyteckie, Uni­
wersytet ludowy im. Adama Mickiewicza, Towarzystwo Oświaty 
Ludowej, Towarzystwo imienia Piotra Skarg-i, Związek Teatrów 
i Chórów Włościańskich i inne wyłącznie tylko organizowanie 
pracy oświatowej w różnych przejawach mają za swoje zadanie.

Każde z nich w miarę swoich środków, wypełnia misyę, 
którą sobie zakreśliło statutem, każde dokłada swoją cegiełkę do 
ogólnego dorobku narodowego.

Z powodu, iż w roku bieżącym 1911 upływa 20 lat od chwili 
powstania organizacyi Towarzystwa Szkoły Ludowej, mówić chcemy 
tylko Q T. S. L., jako największej, najbardziej rozgałęzionej i celowo 
skonstruowanej instytucyi oświatowej polskiej, instytucyi, która ma 
już daleko za sobą okres, w którym trzeba było kruszyć lody, insty­
tucyi, której dwudziestoletni dorobek należy już dziś do całego społe­
czeństwa. Pośrednio dotkniemy także pracy Macierzy Szkolnej Księ­
stwa Cieszyńskiego, jako instytucyi o strukturze takiej samej, jak To­
warzystwo Szkoły Ludowej, równolegle rozwijającej pracę oświa­
tową na Śląsku. Obie dziś idą ręka w rękę, obie wspólnemi siłami 
podejmują pewne zadania, o b i e  za ce l  s w ó j  g ł ó w n y  p o ­
s t a w i ł y  o b r o n ę  k r e s ó w ,  o n e  t e ż  j e d y n i e  z p o ś r ó d  
w s z y s t k i c h  n a s z y c h  o r g a n i z a c y i  o ś w i a t o w y c h  za­
d a n i e  t o  s p e ł n i a j ą .



Towarzystwo Szkoły Ludowej.
Miejmy nadzieję, nie tę lichą, marną,
Co rdzeń spróchniały w wątły kwiat ubiera, 
Lecz tę niezłomną, która tkwi, jak ziarno 
Przyszłych poświęceń w duszy bohatera.

Miejmy odwagę, nie tę jednodniową.
Co w rozpaczliwem przedsięwzięciu pryska. 
Lecz tę , co wiecznie z podniesioną głową 
Nie da się zepchnąć z swego stanowiska.

A dam  Asnyk.

Data założenia.

Wśród obrad Komitetu obywatelskieg-o, który w r. 1891 
urządzał w Krakowie uroczystości z powodu setnej rocznicy uchwa* 
lenia Konstytucyi Trzecieg-o Maja, podniesioną została myśl, aby, 
celem utrwalenia pamięci teg-o obchodu, założyć Towarzystwo, 
któreby roztaczało opiekę nad polską szkołą ludową, dążyło do 
wypełnienia w jakn aj krótszym czasie braku (naówczas) przeszło 2000 
szkół ludowych w kraju, Towarzystwo, któreby na wzór podobnych 
Towarzystw niemieckich i czeskich, brało w opiekę i obronę język 
polski i narodowość polską tam wszędzie, g-dzie teg-o zachodzi 
największa potrzeba, a więc przedewszystkiem na kresach.

Myśl tę przyjęto i w czyn wcielono. Po załatwieniu przed­
wstępnych formalności, reskryptem Ministerstwa z dnia 21 stycznia 
1892 r. za 1. 826 nastąpiło zatwierdzenie statutu. W dniu 13 marca 
1892 r. zwołanem zostało pierwsze Walne Zgromadzenie T, S. L., 
które wybrało pierwszy Zarząd Główny. Do teg-o Zarządu weszli 
p p .: Dr. Ernest Adam, Dr. Adam Asnyk, Wojciech Biechoński, 
Dr. Lesław Boroński, X. Tadeusz Chromecki, Michał Danielak, 
Wincenty Jabłoński, Przemysław Kotarski, X. Józef Kufel, W ło­
dzimierz Lewicki, Józef Łokietek, Mieczysław Pawlikowski, Dr. Sta­
nisław Paszkowski, Tadeusz Romanowicz, Jan Rotter, Antoni Ry­
szard, Jan Skirliński i Dr. Aug-ust Sokołowski. Zarząd się ukon-
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stytuował, wybierając przewodniczącym A d a m a  A s n y k a ,  za­
stępcą przewodniczącegfo Dra Aug-usta Sokołowskiego, sekreta­
rzem Dra Lesława Borońskiego. Do Rady Nadzorczej wybrani zo­
stali p p .: Dr. Ernest Bandrowski, Dr. Adam Doboszyński, Michał 
Gołąb, Dr. Jan Harajewicz i Dr. Jan Albert Popper.

Pierwszy ten Zarząd zajął się gorliwie jednaniem członków 
i organizowaniem Kół Towarzystwa w obrębie Galicyi, Śląska i Bu­
kowiny, zwłaszcza tam wszędzie, gdzie w obrębie państwa austry- 
ackiego grozi to dziatwie polskiej wynarodowienie w szkole, na­
uczającej w obcym języku, a ludność polska walczy o swój byt 
narodowy.

Ten właśnie polski, narodowy nawskroś charakter Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej, zjednał mu od samego początku sym- 
patyę w całem społeczeństwie. Już w pierwszym roku istnie­
nia Zarząd Główny zdołał zorganizować 33 Koła T. S. L. 
i skupić w nich z górą 5000 członków. Towarzystwo stanęło na 
gruncie apolitycznym i demokratycznym, a wypisawszy na swoim 
sztandarze hasło odrodzenia narodowego przez oświatę — rozpo­
częło walkę z ciemnotą i analfabetyzmem jednych, a z biernością 
i apatyą innych sfer społecznych.

Cele i zadania Towarzystwa Szkoły Ludowej.

W ciągu kilkunastu lat istnienia T. S. L. statut Towarzystwa 
ulegał kilkakrotnie zmianom. Szczupły początkowo zakres dzia­
łania, powoli, w miarę ujawniających się potrzeb ludu, był co­
raz bardziej rozszerzany. Gdy w pierwszych latach swego istnienia 
T. S. L. zajmowało się niemal wyłącznie prawie tylko budowa­
niem szkół własnych i subwencyowaniem gmin kresowych, które 
postanowiły szkolę swoim kosztem wybudować, — powoli pro­
gram ten rozszerzał się coraz bardziej i, obok kształcenia i wycho­
wywania przez szkołę, rozwijać się poczyna program wychowania 
pozaszkolnego. Towarzystwo wpływem swoim ogarnęło ludność 
miejską i wiejską, dziatwę, młodzież i dorosłych.

Zgodnie z brzmieniem statutu, uchwalonego na Walnem Zgro­
madzeniu we Lwowie dnia 2 lutego 1908 r., cel szerzenia oświaty wśród 
ludu polskiego urzeczywistnia Towarzystwo Szkoły Ludowej przez:
a) zakładanie i utrzymywanie polskich szkół ludowych, budowanie 

domów szkolnych lub pomaganie gminom w zakładaniu szkół
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ludowych, udzielanie na to jednorazowych bezzwrotnych datków 
lub bezprocentowych pożyczek;

b) zakładanie i prowadzenie szkolnych kursów uzupełniających 
przemysłowych;

c) zaopatrywanie szkół ludowych w biblioteki i środki naukowe, 
zakładanie i prowadzenie uczelni dla uczącej się młodzieży, ob­
darzanie jej książkami i przyborami szkolnymi oraz odzieżą;

d) zakładanie i utrzymywanie kursów nauki początkowej dla do­
rosłych analfabetów i młodzieży pozbawionej nauki szkolnej;

e) zakładanie i utrzymywanie szkół średnich i seminaryów nauczy­
cielskich z językiem wykładowym polskim;

f )  popieranie dalszeg'O kształcenia się nauczycieli szkół ludowych 
zapomocą urządzania dla nich kursów i odczytów naukowych 
oraz dostarczania im książek, czasopism i innych środków na­
ukowych ;
udzielanie nag-ród nauczycielom szkół ludowych, odznaczającym 
się g-orliwą pracą zawodową oraz działalnością oświatową po­
zaszkolną ;

A) zakładanie i utrzymywanie burs, ochronek i og-ródków fre- 
blowskich;

z) szerzenie wiedzy wśród ludu miejskieg-o i wiejskiego i poucza­
nie go w rzeczach i sprawach, bliżej go obchodzących, bądź 
zapomocą uniwersytetów ludowych, bądź też za pośrednictwem 
nauczycieli wędrownych oraz drogą odczytów i pogadanek po­
pularnych ;

/) zakładanie i popieranie czytelń ludowych i wypożyczalń książek 
oraz organizowanie bibliotek publicznych i zbiorów naukowych 
po miastach ;

A) Zakładanie domów ludowych;
/) urządzanie uroczystych obchodów narodowych oraz ludowych 

koncertów i przedstawień teatralnych;
ni) urządzanie kształcących wycieczek ludowych do godnych zwie­

dzenia miejsc na ziemiach polskich ;
n) wydawanie i wspieranie czasopism ludowych i wydawnictw po­

pularnych ;
o) wydawania własnego czasopisma, sprawom Towarzystwa i oświaty 

ludowej poświęconego;
v) zwoływanie kongresów i wieców oświatowych.
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Współczesny stan T. S. L. i jego organizacya wewnętrzna.

W chwili obecnej t. zn. z początkiem 1911 r., Towarzystwo 
Szkoły Ludowej liczy 277 Kół z ogólną liczbą około 30.000 człon­
ków. Towarzystwo w ustroju swoim jest instytucyą zdecentralizo­
waną. Na czele Towarzystwa stoi Zarząd Główny. Po kraju roz­
siane są K o ł a  T. S. L., z których każde, z osobna wzięte, j e s t  
s a m o  w s o b i e  n i e j a k o  o d d z i e 1 n e m T o w a r z у s t w e m 
o ś w i a t o w e m  z własnym zarządem i takim zakresem działania, 
jaki sobie w ramach ogólnego statutu Towarzystwa obierze.

Koła T. S. L. rozwijają pracę, każde przedewszystkiem na 
właściwem terytoryum swojej działalności, lecz zasada wyłączności 
terytoryalnej nie obowiązuje. Korzystając w całej pełni z prawa 
autonomii. Koła mają własne, przez siebie wybierane co roku za­
rządy, mogą zakładać szkoły, ochrony, bursy, domy ludowe, urzą­
dzać odczyty, obchody, przedstawienia sceniczne i t. p., jednem 
słowem wypełniać wszystkie przewidziane w statucie zadania, na 
terytoryum własnem, ale mogą także wkraczać na terytorya in­
nych Kół, o ile to uważają za wskazane. Ta właśnie zagwaranto­
wana i nie będąca nigdy przedmiotem sporu swoboda ruchów, 
daje szerokie pole inicyatywie prywatnej w wyborze metod i środ­
ków działania i pozwala wyzyskiwać nasz polski indywidualizm na­
rodowy na rzecz dobra ogólnego.

Aby jednak zapobiedz niezdrowej konkurencyi między sąsia­
dującemi z sobą na jednem i tern samem terytoryum Kołami, przy­
jęto do statutu T. S. L. zastrzeżenie, mocą którego o powstaniu 
każdego nowego Koła decyduje Zarząd Główny. Do założenia 
w danej miejscowości Koła T. S. L. potrzeba, aby na podaniu, 
które w tym względzie do Zarządu Głównego wnieść trzeba, zna­
lazło się 20 podpisów miejscowych obywateli i aby istniała pe­
wność, że Koło to ma widoki, iż rozwinie się w samodzielną instytucyę 
oświatową. O ile w danej miejscowości Koło^T. S. L. już istnieje, 
a miejscowe warunki sprawiają, że zachodzi potrzeba założenia 
nowego Koła, na podaniu do Zarządu Głównego o zatwierdzenie 
musi się znaleść przynajmniej 50 podpisów.

Najwyższą władzą w Towarzystwie Szkoły Ludowej jest W aln y  
Z jazd, zwoływany z reguły raz do roku na obrady dwudniowe. 
Walny Zjazd T. S. L. stał się niejako stałym sejmem oświatowym, 
składa się on z prezydyów Kół i Związków Okręgowych oraz dele-
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gatów Kół, wybieranych po jednym na każdą pełną pięćdziesiątkę 
członków, z pełnego Zarządu Głównego i Rady Nadzorczej. Zjazd 
obraduje co roku, zwykle coraz to w innem mieście, rozpatruje 
sprawozdanie Zarządu, poddaje je rzeczowej krytyce, omawia różne 
na dobie będące potrzeby i zagadnienia w dziedzinie pracy oświa­
towej, stawia odnośne wnioski do Zarządu i wybiera nowy Zarząd 
Główny, który co roku odnawia się w jednej trzeciej części.

Z arząd  Gł ó wn y  ma swoją siedzibę w Krakowie i składa się 
z 36 członków. Z tych 20 musi być wybranych z Krakowa, reszta 
z poza Krakowa. Tym sposobem Koła prowincyonalne biorą udział 
w Zarządzie Towarzystwa i przez swych członków, zasiadających 
w Zarządzie Głównym, utrzymują stały łącznik z naczelnem kie­
rownictwem instytucyi.

Skład Zarządu Głównego T. S. L. na początku 1911 roku jest następujący: 
Poseł Dr. Ernest Adam (Lwów), Aniela Alexandrowiczówna (Lwów), poseł Dr. 
Ernest Bandrowski (Kraków), poseł Tadeusz Cieński (Pieniaki), Dr. Leszek Cyga 
(Stanisławów), Prof. Dr, Włodzimierz Czerkawski (Kraków). Prof. X. Dr. Fran- 
szek Gabryl (Kraków), Stanisław Gruszecki (Kołomyja). Ludwik Halski (Kraków), 
Antoni Januszewski (Kraków), poseł Prof. Dr. Władysław Leopold Jaworski (Kra­
ków), Dr. Władysław Kania (Kraków), Dr. Władysław Kiernik (Bochnia), Olawia 
Kopecka (Przeworsk), Hubert Linde (Tarnów), Tadeusz Łopuszański (Kraków). 
Antoni Mohr (Sambor), Stefan Natanson (Kraków), Dr. Jan Opieński (Lwów), 
Witołd Ostrowski (Kraków), Józef Tarczyński (Kraków), Kazimierz Piątkowski 
(Mielec), Dr. Jan Piepes Poratyński (Lwów), Dr. Zdzisław Próchnicki (Lwów), 
Stanisław Rymar (Kraków), Dr. Emil Schmidt (Kraków), Wincenty Sikora (Kra­
ków). Piotr Soboń (Roztoki pod Jasłem), Stanisław Srokowski (Tarnopol), Artur 
Starzyński (Kraków), Jadwiga Strokowa (Kraków), Prof. Dr. Stefan Surzycki 
(Kraków), Tadeusz Tabaczyński (Kraków). Dr. Władysław Wasung (Kraków), 
Kazimierz Wyczyński (Kraków).

Prezesem Towarzystwa od roku 1898 jest Dr. E r n e s t  B a n d r o w s k i ,  
Wiceprezesi pp.: Dr, E r n e s t  A d a m  i S t e f a n  N a t a n s o n ,  Sekretarze 
pp.: A n t o n i  J a n u s z e w s k i ,  W i n c e n t y  S i k o r a  i Dr.  Z d z i s ł a w  
P r ó c h n i c k i .  Skarbnik p. J ó z e f  T a r c z y ń s k i ,  Rachmistrz p. T a d e u s z  
T a b a c z y ń s k i .

R a d ę  N a d z o r c z ą  wybiera co roku Walny Zjazd. Składa się 
ona z 7 członków i spełnia zadanie instytucyi, kontrolującej czyn­
ności wszystkich organów Towarzystwa.

Skład Rady Nadzorczej na początku roku 1911 jest następujący: Poseł 
prof. Dr. Józef Buzek (Lwów), Paweł Ciompa (Lwów), Dr. Julian Gertler (Kra­
ków), Dr. Michał Koy (Kraków), Dr. Maryan Starzewski (Kraków), Przewodni­
czącym Rady Nadzorczej jest Dr. J u l i a n  G e r t l e r .
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Ogniwem pośredniem w organizacyi T. S. L. między Zarzą­
dem Głównym a poszczególnemi Kołami są Zw iązki O k ręg ow e, 
które skupiają w jedną całość i nadzorują pracę Kół, rozrzuconych 
na pewnem ciaśniejszem terytoryum.

Ośrodkiem pracy i główną ostoją Towarzystwa są K o ła  T .S . L., 
które rządzą się jednym ogólnym statutem i wybierają swoje wła­
sne Zarządy; liczba członków Zarządu stoi w zależności od liczby 
członków Koła.

Zarząd Główny, Zarządy Związków Okręgowych i Zarządy Kół 
odnawiają się co roku w całości lub częściowo przez wybory na 
podstawie równości, bezpośredniości i tajności oparte.

Zarząd Główny spełnia kierowniczą rolę w Towarzystwie 
Szkoły Ludowej. Zbiera się na obrady 8 — 10 razy w ciągu roku, 
zazwyczaj na posiedzenia dwudniowe i obraduje w swoim lokalu 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej I. 15.

Rolę wykonawczą w Zarządzie Głównym spełnia Wydz i a ł  
Ś c is ły , będący ciaśniejszym Zarządem Głównym, zbiera się na po­
siedzenie przynajmniej raz na tydzień, rozpatruje wszystkie bieżące 
sprawy, przedłożone przez poszczególnych referentów lub przez 
dyrektora biura, przygotowuje wnioski dla Zarządu Głównego, 
mniejsze zaś sprawy załatwia we własnym zakresie działania.

Biuro Zarządu Głównego dzieli się na szereg oddziałów: 
1) administracyjny, 2) oświatowy, 3) prawny, 4) komercyalny 
i 5) manipulacyjny. Na czele biura stoi dyrektor, który do po­
mocy ma kilku urzędników konceptowych i szereg sił manipula­
cyjnych w każdym z oddziałów.

Związków Okręgowych liczy Towarzystwo w obecnej chwili 
17. Każde Koło musi należeć do jakiegoś Związku Okręgowego. 
W  skład Towarzystwa wchodzą następujące

Związki Okręgowe i Koła T. S. L.
B i a l s k i :  Biała. Bielsko, Brzeszcze, Dziedzice, Halcnów, Kęty, Leszczyny, 

Lipnik, Milówka, Mikuszowice, Sucha. Żywiec.
B r z e ż a ń s k i :  Brzeżany I, Brzeżany II, Podhajce, Rohatyn, Wiśniowczyk,
J a r o s ł a w s k i :  Cieszanów, Dörnbach, Dzików Stary, Grodzisko, Jaro­

sław, Leżajsk, Lubaczów, Oleszyce, Przeworsk, Radymno, Sieniawa.
J a s i e l s k i :  Brzostek, Dębowiec, Dukla, Frysztak, Gorlice, Jasło, Krosno, 

Potok, Strzyżów, Suchodół, żmigród.
K o ł o m y j s k i :  Czerniowce, Delatyn, Gwożdziec, Horodenka, Kołomyja, 

Kossów, Łanczyn. Mikuliczyn, Milijów, Obertyn, Peczeniżyn, Sniatyn, Suczawa, 
Tłuste, Zabłotów, Zaleszczyki, Żabie.
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K r a k o w s k i ;  Andrychów, Chrzanów, Czernichów, Dobczyce, Jaworzno, 
Kalwarya, Kraków I, II (Pań), III, IV (Akademickie). V (Asnyka), VI (Sło­
wackiego), VII (Kościuszki), VIII (Uniwersyteckie), IX (Królowej Jadwigi). 
Krzeszowice, Myślenice, Niepołomice, Oświęcim, Podgórze I, Podgórze II, Siersza, 
Skawina, Szczakowa, Trzebinia, Wadowice, Wieliczka, Zator.

L w o w s k i :  Bircza, Borynia, Borysław, Bóbrka, Brody, Brzozdowce, Cho- 
dorów, Dobromil, Drohobycz, Dublany, Gliniany, Gródek Jagielloński, Janów. Ja ­
worów, Kamionka, Kleparów, Komarno, Krakowiec, Lwów I (Pań), II (Asnyka), 
III (Akademickie), IV (Jeża), V (Technickie), VI (Kościuszki), VII (Goldmana), VIII (Sło­
wackiego). IX (Borelowskiego). X  (Emilii Plater), XI (A. Mickiewicza), XII (im. 
Wyspiańskiego), Łopatyn. Mościska, Niżankowice, Przemyśl 1, Przemyśl II, Prze­
myśl III, Przemyślany, Radziechów, Rożniatów, Rudki, Sądowa Wisznia, Sambor, 
Schodnica, Sokolniki, Stary Sambor, Stara Sól. Swirz, Szczerzec koło Lwowa. 
Toporów, Turka, Wielkie Oczy, Winniki, Wolanka, Zamarstynów, Zurawno, Ży- 
daczów.

N o w o s ą d e c k i :  Dobra, Grybów, Krynica, Limanowa, Łącko, Muszyna, 
Nowy Sącz, Piwniczna, Stary Sącz, Tymbark.

N o w o t a r s k i :  Czarny Dunajec, Jordanów, Krościenko, Maków. Mszana 
dolna, Nowy Targ, Zakopane.

R z e s z o w s k i :  Białobrzegi, Bojanów, Dębica, Głuchów, Handzlówka, 
Kolbuszowa. Łańcut, Nisko, Rakszawa, Ropczyce, Rozwadów, Rzeszów, Tarno­
brzeg, Trzciana koło Rzeszowa, Żołynia.

S a n o c k i :  Baligród, Bukowsko, Dynów, Lisko, Lutowiska, Posada Chy- 
rowska, Sanok, Ustrzyki, Zagórz.

S t a n i s ł a w o w s k i :  Bohorodczany, Bołszowce, Buczacz, Bukaczowce, Bur­
sztyn, Horożanka, Kałusz, Monasterzyska, Nadwórna, Olesza, Ottynia, Potok Złoty, 
Sołotwina, Stanisławów I, Stanisławów II, Stanisławów III, Starunia, Tłumacz, 
Tyśmienica, Wojniłów.

S t r y j s k i ;  Bolechów, Dolina, Mikołajów, Skole, Stryj, Wełdzir.

T a r n o p o l s k i ;  Borszczów, Budzanów, Chorostków, Czortków I, Czort- 
ków II, Grzymałów- Husiatyn, Kopyczyńczyce, Kozłów, Kozowa, Mielnica, Mikulińce, 
Nowe Sioło, Podkamień, Podwołoczyska, Skałat.Tarnopol, Trembowla, Załoźce, Zbaraż.

T a r n o w s k i :  Bochnia, Borzęcin, Brzesko, Ciężkowice, Czchów, Dąbrowa, 
Gręboszów, Mielec, Nieciecza, Pilzno, Radłów, Radomyśl, Szczucin, Szczurowa, 
Tarnów- Tuchów, Wiśnicz, Wojnicz, Zaborów, Zakliczyn, Zalasowa, Żabno, Baranów.

Z ł o c z o w s k i :  Busk, Bezbrudy, Dunajów, Krasne, Kutkorz, Olesko. Po­
morzany, Zborów, Złoczów.

Ż ó ł k i e w s k i :  Bełz, Krystynopol, Mosty Wielkie, Niemirów, Rawa Ruska, 
Sokal. Uhnów, Żółkiew.

Pod bezpośrednim nadzorem Zarządu Głównego pozostają :

Ś l ą s k i e  K o ł a :  Cieszyn, Darków, Istebna, Karwina I, Karwina II, Koń­
czyce małe. Łąki, Łomna, Piotrowice, Polska Ostrawa, Polska Lutynia, Stonawa, 
Sucha Górna, Szonychel, Zawada, Zebrzydowice.

M o r a w s k i e  K o ł a ;  Maryańskie Góry, Mor. Ostrawa, Przywóz, Wit- 
kowice.
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Т. S. L. na kresach i wewnątrz kraju.

S. p. J a n  P o p ł a w s k i ,  znakomity publicysta i patryota, 
powiedział, że „Galicyę wschodnią trzeba dla polskości odzyskać, 
a zachodnią... unarodowić“. Słowa te były jakg-dyby proroczem 
wskazaniem dla Towarzystwa Szkoły Ludowej, któreg-o praca wła­
śnie w tych dwóch poszła kierunkach.

Praca oświatowa na k r e s a c h  z a c h o d n i c h ,  w chwili 
•obecnej najważniejsza i najpilniejsza, wymaga skoncentrowania 
wszystkich sił narodowych, moralnych i materyalnych, aby w mo­
żliwie najkrótszym czasie osiągnąć jaknajwydatniejsze rezultaty, nie­
bezpieczeństwo bowiem rośnie z dnia na dzień. Powiaty zachodnie: 
chrzanowski, bialski, żywiecki, wadowicki i krakowski zdobywa 
krok za krokiem kapitał niemiecki. Ogromne bogactwa kopalne, 
dotąd niewyzyskane przez Polaków, przechodzą w ręce Niemców, 
którzy wykupują tereny bądź dla eksploatacyi, bądź dla zabezpie­
czenia przemysłu niemieckiego przed możliwością konkurencyi prze­
mysłu polskiego. Olbrzymie rafinerye nafty i kopalnie węgla, oraz 
wielkie węzłowe stacye kolei północnej, potęgują napływ niemiec­
kiego żywiołu urzędniczego do tej części kraju; żywioł ten, znaj­
dując oparcie w zniemczonym Bielsku z jednej, a we wpływach 
pruskich, idących od sąsiednich Katowic z drugiej strony, a także 
w Ignącem do niemczyzny miejscowem żydostwie — zdobywa tym 
sposobem wielki wpływ na ukształtowanie się przyszłego życia 
w tej części Polski. Niemcy wyzyskują ten wpływ na swoją korzyść 
a naszą szkodę, nie gardzą też żadnymi środkami, aby dojść do 
zamierzonego celu, a cel ten mają wytknięty jasno i wyraźnie: 
kulturę polską na Zachodzie zagłuszyć i zastąpić kulturą niemiecką, 
lud polski od pnia macierzystego oderwać i za wszelką cenę zdo­
być dla swoich planów, a przez zniemczenie powiatu bialskiego 
w Galicyi i bielskiego na Śląsku, stworzyć mur niemiecki, odci­
nający zupełnie resztę Śląska od Galicyi i tym sposobem raz na 
zawsze oderwać go od Polski.

Zależność materyalna ubogiego a nieuświadomionego robo­
tnika polskiego, zniewala go do poddania się woli i rozkazom 
fabrykanta Niemca; więc wybiera posłów, jakich mu każą, posyła 
dzieci swoje do szkoły, jaką mu narzucą. Na pograniczu Galicyi 
i Śląska austryackiego utworzyła się silna wyspa językowa niemiecka, 
w której na 46 tysięcy ludności 36 tysięcy czyli 807o uważa się 
za Niemców, a każdorazowy spis ludności wykazuje nowe straty,
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jakie w walce z odwiecznym wrogiem ponosimy, a Schuiverein, 
N ordm ark, Gustav A dolf-Verein, B und der christlichen Deutschen 
i t. p. organizacye idą na zdobycie tej cząści kraju i utrwalenie 
niemczyzny w całej Gałicyi.

Do niedawna jeszcze mówiło sią u nas tylko o niebezpie­
czeństwie niemieckiem na Śląsku, a nie zwracało sią zupełnie 
uwagi na drugie, bodaj że jeszcze wiąksze, jakie grozi ludności 
polskiej ze strony Czechów. Tymczasem ci ostatni, prowadząc 
oddawna i pocichu swoją agresywną działalność, zdołali w ciągu 
krótkiego stosunkowo czasu poczynić tak wielkie zdobycze, że 
dziś już bardzo poważnie zagrażają charakterowi narodowemu Śląska.

Walka czesko-polska rozgrywa sią na niewielkim stosunkowo 
terenie, ciągnącym sią wzdłuż rzeki Ostrawicy, która stanowi granicę 
między Śląskiem a Morawami. Powiat frydecki, który zamieszkiwała 
ludność tubylcza, zbliżona narzeczem do języka morawskiego, wo­
bec braku wszelkiej obrony ze strony polskiej, całkowicie już utra­
ciliśmy na rzecz Czechów. Walka ta posuwa się dziś coraz więcej 
w głąb kraju, w t. zw. Zagłębie Ostrawsko-karwińskie, gdzie wielki 
przemysł hutniczy i górniczy ściąga dyrektorów, urzędników i maj­
strów czeskich, oraz liczne rzesze ubogiej ludności robotniczej pol­
skiej. Górując wykształceniem nad ludnością polską, Czesi potrafili 
zagarnąć rządy wielu gmin w swoje ręce i wkrótce cały szereg 
miejscowości w powiecie frysztackim i bogurnińskim stanął w za­
leżności od ich woli i wpływów.

Już cesarzowa Marya Teresa, wychodząc z zasady, że kto ma 
w ręku szkołę, ten ma w ręku swojem lud, powiedziała: ,,Die 
Schule ist ein Politikum “. Więc też zarówno Niemcy, jak i Czesi, 
uczynili szkołę narzędziem politycznej walki z Polakami. Mając 
fundusze szkolne w swoich rękach, Czesi z iście germańską za­
ciekłością nie dopuszczają do rozwoju szkolnictwa polskiego. Tak 
n. p. w Ostrawie Polskiej, miejscowości o 16.000 ludności, z której 
przynajmniej uważa się za Polaków, niema ani jednej szkoły 
polskiej, a natomiast jest 9 szkół czeskich i 2 niemieckie! Na 
całym obszarze walki stosunki są tego rodzaju, że jedna szkoła 
czeska przypada na 900 Czechów i około 100 dzieci czeskich 
a jedna szkoła polska na 25.000 Polaków i 7.000 dzieci polskich. 
Na zakładanie coraz to nowych szkół w gminach z ludnością rdzen­
nie polską, Czesi nie szczędzą pieniędzy; aby szkoły czeskie dzia­
twą polską zapełnić, nie cofają się przed żadnymi środkami, nawet 
przed przekupywaniem rodziców pieniędzmi.
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Na pomoc zagrożonym powiatom Śląska pospieszyły orga- 
nizacye polskie: Macierz Szkolna Księstwa Cieszyńskiego i Towa­
rzystwo Szkoły Ludowej, które wzięły na siebie zadanie tworzenia 
szkół polskich drogą samopomocy społecznej i przeciwstawiania 
szkole czeskiej i niemieckiej, szkoły polskiej, — polskiej nie tylko 
z języka wykładowego, ale także i z ducha w niej panującego. 
Pierwszem dziełem Macierzy w tym kierunku było założenie polskiego 
gimnazyum w Cieszynie, a gdy przy pomocy czynników politycznych, 
gimnazyum to zostało upaństwowione - powstał staraniem Ma­
cierzy cały szereg polskich szkół ludowych i ochronek.

Spór czesko-polski zaognił się od chwili, gdy robotnik polski 
doszedł do uświadomienia, że, żyjąc w państwie praworządnem 
i konstytucyjnem, ma takie samo prawo do życia, co Czech i Nie­
miec i że mu się szkoła polska z prawa należy. Niestety, warunki 
miejscowe nie rokują bynajmniej, aby doszło kiedykolwiek do po­
rozumienia i aby na podstawie ugody zarówno Czesi, jak i Polacy 
mogli mieć swoje szkoły publiczne, tak dla większości jak i dla 
mniejszości narodowych po obydwóch stronach Ostrawicy. Czesi 
bowiem, uważając Śląsk za swój stan posiadania, postawili sobie 
za cel swej polityki narodowej, na dalszą metę wytkniętej, dążyć 
do całkowitego zczechizowania Śląska i w dążeniu swoim posu­
wają się coraz dalej aż do Galicyi.

Cała przestrzeń w s c h o d n i e j  G a l i c y i ,  obejmująca 70, З*'/,, 
obszaru i 4,814.000 ludności, wśród której żywioł polski stanowi 
1,618.000, czyli 40,6^Уо ogółu mieszkańców Galicyi, to również są 
kresy, bo wskutek wielowiekowego zaniedbania, wobec bijącego 
w oczy braku szkół ludowych i parafii rzymsko-katolickich w tej 
części Rzeczypospolitej, ludność polska wsiąkała przez długie lata 
w narodowość ruską. Asymilacyi na rzecz kultury polskiej ulegały 
tylko warstwy miejskie, bardziej oświecone, lecz liczebnie słabsze, pod­
czas gdy lud ruski na wsi asymilował i dziś jeszcze asymiluje liczne 
rzesze kolonistów polskich. Prof. F. Bujak w swojem dziele o Ga- 
Hcyi pisze, że we wschodniej Galicyi „ c h ł o p  stał się synonimem 
R u s i n a ,  a P o l a k  synonimem p a n a ,  co było dla nas fatalnem, 
zwłaszcza w dzisiejszych stosunkach społeczno i narodowo poli­
tycznych. Element społeczny kwestyi narodowej ułatwia bowiem, 
upraszcza Rusinom niezmiernie pracę nad uświadomieniem naro­
wem ludu ruskiego, a nam utrudnia obronę stanowiska własnega 
i pozbawia nas sympatyi obcej“. Rozgrywa się w naszych oczach
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g-orąca walka polsko-ruska. Rusini wytrwale i z całą energ-ią dążą 
do nadania wschodniej czyści Galicyi wyłącznie ruskiegfo cha­
rakteru i do wyparcia ludności polskiej, a przynajmniej do ze­
pchnięcia jej ze stanowiska dominująceg-o na stanowisko podrzędne. 
Nie tylko na tle spraw politycznych, ale także na gruncie spraw 
oświatowych i kulturalnych wykazali Rusini, w ostatnich zwłaszcza 
latach, postęp widoczny: zakładają banki, spółki rolnicze, bursy 
i t. p. instytucye, któremi usiłują na wszelki sposób wpływy polskie 
jeżeli nie usunąć, to w każdym razie zneutralizować.

Wobec takich prądów i Towarzystwo Szkoły Ludowej wy­
tężać musi swoją pracę, aby rozrzucone po wsiach mniejszości 
polskie obronić. Nie o przyciąganie Rusinów do kultury polskiej 
wbrew ich woli, nie o podsycanie nienawiści rasowej Towarzystwu 
chodzi, lecz o obronienie tego, co polskie i o wytworzenie zgo­
dnego współżycia narodów, które historya, krew i praca całych 
pokoleń złączyły w jedną całość.

Aby módz od jednego spojrzenia ogarnąć i wytworzyć sobie 
w umyśle przybliżony obraz działalności Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej, rzućmy okiem na 2 mapki, umieszczone na str. 28 i 29,

Pierwsza mapka, przygotowana na tle sieci gmin politycznych, 
przedstawia nam dzisiejszą organizacyę T. S. L .: mniejsze punkty 
oznaczają Koła, większe punkty - Związki Okręgowe, Czarne 
linie wskazują przynależność Kół do odpowiednich Związków Okrę­
gowych. Kół wszystkich jest 277, a Związków Okręgowych 17. 
Niema dziś ani jednego powiatu w Galicyi, w którymby przynaj­
mniej jednego Koła T, S. L. nie było, a bywa ich nieraz po kilka 
w powiecie, a czasem po kilka w jednem mieście. Lwów liczy Kół 12, 
Kraków 9, Przemyśl 3, Stanisławów 3, Brzeżany 2, Czortków 2, 
Karwina 2, Podgórze 2, Przemyśl 2, inne miejscowości mają po 
1 Kole i t. d. Mapka nie obejmuje Śląska i Bukowiny.

Druga mapka, na takiej samej siatce gmin politycznych zro­
biona, przedstawia obraz terytoryalny działalności T. S. L., a ści­
ślej : skupienia czytelń i wypożyczalń, założonych i utrzymywanych 
przez T. S. L. Jest ich ogółem blisko 2 tysiące (punkty ozna­
czają czytelnie i wypożyczalnie, gwiazdki -— Koła T. S. L.). Gę­
stość rozproszenia czytelń może być do pewnego stopnia miarą 
intensywności pracy T. S, L. w danej okolicy. Jak to widać z mapki, 
najlepiej zaopatrzone są w czytelnie i wypożyczalnie powiaty wscho- 
dnio-galicyjskie. Od Lwowa poczynając, aż po Brody i Zaleszczyki, sto­
sunkowo nie wiele jest takich gmin z ludnością polską, gdziebyT.S. L.
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nie założyło już przynajmniej tylko czytelni. W wielu g-minach prócz 
czytelń znajdują się także szkółki, kursy nauki początkowej, domy 
ludowe i t. p. Koła T. S. L. (oznaczone na mapce g-wiazdką), 
rozwijają we wschodniej części kraju bardzo rozgałęzioną akcyę 
oświatową, skrzydłami swego wpływu otaczają coraz szersze rze­
sze tych, co dotąd stali zdała od wszelkich wpływów cywilizacyj­
nych i poddawali się szybko wynarodowieniu.

1 na Zachodzie liczy T. S. L. znaczną ilość czytelń i wypo­
życzalń. Tu jednak jest jeszcze wiele takich gmin, w których 
praca T. S. L. dotąd nie zakiełkowała, a są też i takie, w któ­
rych nawet gruntu pod tę pracę jeszcze nie przygotowano. 
Praca Kół T. S. L. na Zachodzie nie przedstawia się dziś jeszcze 
tak wydatnie, jak na Wschodzie, ale praca Zarządu Głównego 
T. S. L. tam się głównie skupiła. Punkt ciężkości tej pracy leży 
w różnego typu i stopnia szkołach, których utrzymanie pochłania 
znaczną część funduszów Zarządu Głównego.

Stosunkowo słabiej przedstawia się obraz działalności T. S. L. 
w G a l i c y i  ś r o d k o w e j  na terytoryum niezagrożonem, rdzennie 
polskiem. Praca oświatowa nie uczyniła tu jeszcze takich postępów, 
jak w Galicyi wschodniej, a przynajmniej takich, jakichby sobie 
życzyć należało, niemniej jednakże i tu z roku na rok mnożą się 
czytelnie i rośnie wśród ludu dążenie do oświaty. W powiatach tar­
nowskim, nowosądeckim, jasielskim, praca T. S. L. żłobi sobie po­
woli, lecz coraz głębsze łożysko i należy się spodziewać, że wkrótce 
będzie równie wydatna, jak na Wschodzie.

Dominujące miejsce wśród wszystkich Kół T. S. L., zajęło 
K o ł o  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j  w T a r n o p o l u ,  
które raz wysunąwszy się na czoło organizacyi, nie dało się już 
w robocie żadnemu innemu Kołu wyprzedzić, tętni życiem i może 
być uważane, jako wzór sprężytości, sprawności i różnorodności 
pracy oświatowej dla innych Kół i organizacyi. Koło to założyło 
i prowadzi: 3 szkoły handlowe, bursę, bibliotekę publiczną, uniwer­
sytet ludowy, muzeum ziemi podolskiej, biuro porady prawnej, 
39 różnych placówek szkolnych, 12 kursów dla analfabetów, 
130 czytelń. Na kursach nauki początkowej pobiera naukę 
187 dzieci i 206 osób dorosłych, w bursie wychowuje się 88 
chłopców, synów włościan okolicznych. W czytelniach znajduje się 
22.523 tomów książek i 25.198 egzemplarzy gazet, w biurze porady 
prawnej załatwia się rocznie około 6.000 spraw zgłoszonych. Koło
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wybudowało piękny trzypiętrowy g-mach na bursę i okazały Dom 
ludowy do potrzeb Koła przystosowany, urządziło w ciąg-u roku 
572 wykładów i przedstawień scenicznych, kurs nauki gospodar­
stwa wiejskiego i t. p. Zarząd Koła, trzyma pilnie rękę na pulsie 
życia narodowego na Podolu, w wir pracy Koła wciąga setki ludzi, 
urabia ich na działaczy kresowych, utrzymuje łącznik z pokrewnemi 
organizacyami lub do ich powstawania przykłada ręki.

D o m  T . S . L .  w  T a rn o p o lu . W  n ajb liższem  je g o  są sie d z tw ie  s ta n ą ł ju ż  n o w y  o k a ­

z a ły  d w u p ię tro w y  g m a c h , d o  k tó r e g o  K o ło  n ieb aw em  się  w p ro w ad zi.

Z pośród innych Kół wschodnio-galicyjskich wysuwa się co­
raz więcej na pierwszy plan K o ł o  T.  S.  L. w K o ł o m y i ,  liczące 
tyleż lat istnienia, co i całe Towarzystwo. Dom T. S. L., który Koło 
otrzymało w darze od hrabiny B r o n i s ł a w y  S t a r z e ń s k i e j ,  
szlachetnej i ofiarnej matrony polskiej, mjeści w sobie, oprócz 
prywatnego polskiego seminaryum nauczycielskiego: czytelnię pu­
bliczną, bibliotekę, biuro porady prawnej, muzeum pokuckie, kółko 
samokształcenia nauczycielek, Towarzystwo teatrów i chórów wło­
ściańskich, Towarzystwo robotnicze „Wyłom“, szkołę gospodarstwa 
domowego dla kobiet, oraz Biuro Zarządu Koła T. S. L. i Zwią­
zku Okręgowego. Koło skierowało swoją akcyę głównie do za-
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kładania szkół ludowych. Od roku 1905 Koło założyło już własnem 
staraniem 20 szkół, w których pobiera dziś naukę 1486 dzieci, 
nadto założyło Koło: 2 szkoły uzupełniające nauki języka polskieg-o, 
kurs dla analfabetów, bursę, w której znajduje pomieszczenie 
i opiekę 37 chłopców, 2 ochronki, 31 czytelń. Dzięki wytężonej 
pracy kołomyjskiegfo Koła, uświadomienie narodowe ludu polskieg"0 
na Pokuciu og-romnie wzrosło.

Z Pokuciem bezpośrednio styka się B u k o wi n a ,  g-dzie zamie­
szkuje około 40.000 ludności polskiej, rozrzuconej wśród pięciu 
różnojęzycznych narodów, zamieszkujących kraj. Polska praca na­
rodowa napotyka tam na trudności, ponieważ niemieckie władze 
krajowe starają się stawiać jej przeszkody. Dzięki usilnym zabie- 
gfom K o ł a  T. S.  L. w C z e r n i o w c a c h ,  które stanowi ośrodek 
pracy narodowej na Bukowinie, udało się do pewneg-o stopnia 
przeszkody pokonać i zmusić władze krajowe do uznania faktu, 
że Polacy, jakkolwiek stanowią mniejszość ludności, przecież mają 
takie same prawo do bytu, co Niemcy, Rusini, Rumuni i Żydzi. 
W ostatnim czasie Zarząd Główny T. S. L. mianował dla Buko­
winy nauczyciela wędrowneg-o, którego zadaniem jest objeżdżanie 
kolonii polskich, celem zakładania tam czytelń, wygłaszania od­
czytów i uświadamiania ludności o potrzebach narodowych. W ę­
drowny nauczyciel pozostaje w ścisłej łączności z Kołem czernio- 
wieckiem, które akcyą oświatową na Bukowinie kieruje. W  obecnej 
chwili wszystkie umysły polskie na Bukowinie zaprząta myśl zało­
żenia w Czerniowcach gimnazyum polskiego.

Gdy mowa o pracy oświatowej Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej na Wschodzie, nie podobna tu niepodkreślić działalności 
Zwi ą z k u  O k r ę g o w e g o  l w o w s k i e g o ,  który w ostatnich latach 
rozwinął się w instytucyę samodzielną, pełną inicyatywy twórczej 
i rozmachu w robocie. B u r s a  G r u n w a l d z k a  T o w a r z y ­
s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j ,  wspaniały zakład wychowawczy 
we Lwowie, założony w roku jubileuszowym ku uczczeniu wiel­
kiej rocznicy dziejowej, powstanie swoje i wyposażenie zawdzięcza 
jedynie i wyłącznie zabiegom lwowskiego Związku Okręgowego.

Zupełnie oryginalnym czynem zapisało się w dziejach Towarzy­
stwa lwowskie Koło Pań T. S. L., którego staraniem i zabiegami pow­
stała s z k o ł a  l u d o w a  n o w e g o  t y p u  w K u l i k a c h .  Z ini­
cyatywy redaktorki pisma dla dzieci p. t. „Mały Światek“, założone 
zostało wśród małych prenumeratorów pisemka „Kółko dzieci 
T. S. L .“ z celem praktycznego rozwijania zmysłu oszczędności
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przez gromadzenie przez dzieci pieniędzy, zaoszczędzonych na ła­
kociach i zabawkach i przeznaczania ich na cele oświatowo kultu-
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ralne. Myśl ta przyniosła w rezultacie rzecz niezwykłej miary. Oto 
z groszowych oszczędności, które do redakcyi nadsyłają d z i e c i  
w s z y s t k i c h  w a r s t w  s p o ł e c z j n y c h ,  począwszy od dzieci



— 36 -

ze szkółki wiejskiej, skończywszy na dzieciach ministrów i ksią­
żąt, już w ciąg-u pierwszego roku uzbierał się fundusz, wystarcza­
jący na założenie jednej szkoły polskiej na kresach. Obrano za 
teren działania K u l i k i  w powiecie z oczowskim, gdzie ludność 
rdzennie polska, po polsku już mówić zapomniała i jedynie pacierz
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polski świadczył o jej pochodzeniu. Ludność tam była uboga i na 
niskim stopniu oświaty. We wsi i trzech okolicznych przysiółkach 
nie było ani jednego człowieka, któryby umiał czytać i pisać. Na 
takim terenie dzieci polskie, idąc za wskazówkami swej przewo­
dniczki, redaktorki „Małego Światka“, stworzyły szkołę, która ma 
za cel nie tylko uczyć sztuki czytania i pisania, lecz także ma wieś.
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podnieść kulturalnie i ekonomicznie, która nie tylko na teren 
najbliższy, ale na kraj cały ma promieniować, jako nowy wzór 
pracy na polu krzewienia oświaty narodowej i kultury.

Pod hasłem narodoweg;o wychowania mas żydowskich, mo- 
ralneg-o i umysloweg-o ich podniesienia przez oświatę polską i po­
zyskania tym sposobem dla kultury i sprawy polskiej, pracuje 
K o ł o  T.  S.  L. im.  B e r n a r d a  G o 1 d m a n n a we Lwowie, które 
we wschodniej Galicyi w różnych miastach zakłada czytelnie 
i uczelnie, przeznaczone dla Żydów. Czytelń jest okołofdwudziestu^ 
Wszystkie przez książki, odczyty, przedstawienia i t. p. przeszcze­
piają oświatę w masy proletaryatu żydowskiegfo, dążąc do zespo­
lenia Żydów ze społeczeństwem polskiem na g-runcie łączności 
narodowych ideałów, nie zaś na g-runcie pozornej, bo tylko zewnętrznej 
asymilacyi.

Niepodobna w ramach krótkieg-o szkicu ująć i scharakteryzować 
działalność innych, mniej lub więcej wydatnie pracujących Kół kre­
sowych T. S. L., które, wypełniając różnorodne zadania, statutem 
przewidziane, g-orliwie i wytrwałe rozpalają coraz to nowe og-niska 
wiedzy i pracy narodowej. W łańcuchu tych og-nisk najmniejszem kół­
kiem jest czytelnia T. S. L .; staje się ona coraz bardziej ośrodkiem 
pracy, z której na najbliższą okolicę szerzy się"myśl i kultura polska. 
Wytwarza się nawet pewna szlachetna emulacya między poszczeg-ól- 
nemi Kołami i Okręgami Towarzystwa Szkoły Ludowej, aby no­
wych szkół i czytelń założyć jaknajwięcej, aby w sprawozdaniu 
z działalności całorocznej wykazać się jaknajwydatniejszymi rezul­
tatami pracy w tej dziedzinie.

Równowagę w pracy Towarzystwa Szkoły Ludowej na Wscho­
dzie i na Zachodzie, równowagę konieczną ze względu na harmo­
nię w rozkładzie sił i środków, utrzymuje Zarząd Główny T. S. L ., 
który większą część swej energii i zasobów skierował na obronę 
kresów zachodnich.

Punkt ciężkości pracy Zarządu Głównego T. S. L. leży 
w B i a ł e j ,  gdzie utrzymuje on własnemi środkami Gi|mna- 
z y u m  r e a l n e ,  S e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e ,  s z k o ł ę  
l u d o w ą  1 w y d z i a ł o w ą ,  t u d z i e ż  s z k o ł y  w p o b l i ­
s k i c h  L e s z c z y n a c h  i H a ł c n o w i e ;  stąd posuwa się ku 
Śląskowi i Morawom, gdzie częściowo sam, częściowo łącznie 
z Kołami T. S. L. organizuje i utrzymuje szkoły ludowe i ochronki.



39

Konieczność rywalizowania z Schulvereinem i Maticą Skolską 
zmusza Zarząd Główny do utrzymania szkolnictwa T. S. L. na 
stopie, równoważnej szkolnictwu niemieckiemu i czeskiemu. Wy-

S e m in a ry u m  n a u cz y c ie lsk ie  T . S .  L . w B ia łe j. W  ty m ż e  g m a c h u  m ieści  

się  ty rn cz a s o w o ^ ta k ż e  i G im n azy u m  re a ln e  T .  S . L .

nika stąd potrzeba wznoszenia kosztownych budynków szkolnych 
i utrzymywania drogiego aparatu nauczycielskiego, aby ludność 
polska, mało uświadomiona narodowo, nie miała powodu oddawa­
nia pierwszeństwa szkołom obcym przed polskiemi.
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Aby Śląsk utrzymać stale dla polskości, trzeba oprzeć się 
w nim na zastępie intelig-encyi polskiej z pośród ludności miejsco-

S z k o ta  lu d o w a i w y d z ia ło w a  im . T . K o ściu szk i w B iałej, w zn iesio n a  

s ta ra n ie m  K o ła  P a ń  i Z a r z ą d u  G łó w n e g o  T . S . L , v / FCrakow ie.

S z k o ła  lu d o w a T . S .L .  w L e s z c z y n a c h , W 'zniesiona s t a r a n i e m l .K o ł a T .S .L .w K r a k o w i e .

wej. W tym celu trzeba było dać Śląskowi szkołę średnią, któraby 
tę inteligencyę wytwarzała. Początek uczyniła przed kilkunastu laty
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Macierz Cieszyńska przez stworzenie Gimnazyurn polskieg'o w Cie­
szynie. Dziś wypadło zrobić krok drug-i i dać Śląskowi szkołę 
z kierunkiem realnym, aby wychować zastępy intelig-encyi dla prze­
mysłu, dostarczyć krajowi zdolnych inżynierów-Polaków, g'dyz do­
tąd w przemyśle panowali tam wszechwładnie Niemcy i Czesi. 
Dzięki wspólnym staraniom T. S. L. i Macierzy, powstała w roku 
1909 na Śląsku nowa, ważna placówka narodowa, — jest ni ąGi -  
m n a z y u m  r e a l n e  im.  J u l i u s z a  S l o w a c k i e g ' o  w O r ł o -

G im n azy u m  r e a ln e  im . Ju liu sz a  S lo w ack ieg 'o  w  O rło w e j n a  Ś lą sk u , w z n ie s io n e  

w sp ó ln em  s ta ra n ie m  T . S . L .  i M a cie rz y  C ie sz y ń sk ie j. (B u d y n e k  ty m c z a s o w y ) .

W e j. Prócz teg-o założono szereg- szkół ludowych i ochronek 
w Ra dwa n i c a c h  i H erzm anicach . Na Morawach prowadzi Zarząd 
Główny sz k o łę  w yd ziałow ą połączoną z ludow ą w M oraw skiej 
O stra w ie , oraz szkoły ludowe i ochronki w P rzyw ozie i Ma- 
ry a ń sk ich  G ó rach . Opiekę nad szkołą ludową w Wi t k o  w icach , 
roztacza 1. Koło T. S. L. w Krakowie, które założyło także szkołę 
polską w Ja w o r zu ś r edni em na Śląsku. Nader ważne zadania 
dostarczenia Śląskowi szkoły wydziałowej, wzięło na siebie Koło 
Uniwersyteckie T. S. L., stworzone przez profesorów Uniwersytetu 
Jag-iellońskiego; zorg-anizowało ono i utrzymuje własnym kosztem 
S z k o ł ę  w y d z i a ł o w ą  w C z e c h o w i c a c h .
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W obec tegfo, że władze krajowe i szkolne na Śląsku i Mora­
wach same nie tworzą szkoły polskiej i wobec olbrzymieg-o rozrostu 
przemysłu fabrycznego i górniczego na Śląsku i Morawach, który 
zatrudnia głównie ludność polską, wypadnie zarządom obydwóch 
zaprzyjaźnionych Towarzystw oświatowych zorganizować jeszcze 
cały szereg szkół o typie przemysłowym. Ważną jest również sprawa 
stworzenia szkoły gospodarstwa kobiecego, ze względu na po-

S z k o ła  w y d zia ło w a  T . S .  L .  w C z e c h o w ic a c h , z a ło ż o n a  i u trz y m y w a n a  p rz e z  K o ło  

U n iw e r s y te c k ie  T . S .  L . w K ra k o w ie . (B u d y n e k  ty m c z a s o w y ) . W  r . b . s ta n ie  

n o w y  gm iach  szk o ln y  k o sz te m  6 5 .0 0 0  k o ro n .

trzebę praktycznego wychowywania młodzieży żeńskiej i skutecznego 
przeciwdziałania małżeństwom Polaków z Czeszkami.

Tak Towarzystwo Szkoły Ludowej, jak i Macierz Cieszyńską 
czeka jeszcze na Śląsku i Morawach olbrzymia praca i znacznych 
środków będzie musiało dostarczyć im społeczeństwo, bo cały ciężar 
pracy narodowej dziś wyłącznie tylko na ich barkach spoczywa. 
Pasem twierdz ochronnych w postaci szkół ludowych muszą one 
zabezpieczyć najbardziej zagrożone powiaty Księstwa Cieszyń­
skiego : bogumiński, frysztacki, cieszyński i bielski, oraz za­
chodni pas Galicyi (powiaty; bialski, chrzanowski i żywiecki).



S z k o ła  lu d o w a T . S . L .  w  P rz y w o z ie  n a  M o ra w a c h . (B u d y n e k  ty m c z a s o w y ) .  

W  r . b . Z a rz ą d  G łó w n y  T . S . L . p rz y s tą p i d o  b u d o w y  n o w e g o  g m a c h u  

n a  sz k o łą  k o sz te m  8 5 .0 0 0  k o ro n .

S z k o ła  lu d o w a T . S . L .  w  M a ry a ń sk ich  G ó ra c h  n a  M o ra w a c h .
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abyśmy w tej części kraju powoli nie zostali wydziedziczeni 
i zepchnięci do roli Słowaków na Węgrzech lub Kaszubów 
w Prusiech.

Towarzystwo Szkoły Ludowej a ofiarność społeczna.

Praca oświatowa ma to do siebie, że wartości jej nie można 
mierzyć skalą dokonanych wydatków pieniężnych. Ofiarność na 
rzecz organizacyi oświatowych bywa dwojakiego rodzaju: jedni

S z k o ła  lu d o w a T . S . L . w  R a d w a n ic a c h  n a  Ś ląsk u .

przez legaty, darowizny, subwencye, przez opłacanie składek, po­
pieranie przedsiębiorstw i t. p. zasilają Towarzystwa oświatowe 
gotowym groszem, — drudzy zaś na ołtarzu powinności obywatel­
skiej składają w ofierze swój czas, zdolności, pracę łub dobrą 
wolę do pracy. Ofiarność pierwszej kategoryi bywa u nas znaczna, 
ofiary drugiej natury niewątpliwie znacznie większe, ale niedające 
się ująć w cyfry i zmierzyć. Cały obszar pracy oświatowej, prowa­
dzonej przez Koła T. S . L., s t o i  g ł ó w n i e  k a p i t a ł e m  d o ­
b r e j  wol i ,  z a p a ł u  i p o ś w i ę c e n i a  j e d n o s t e k .  Kierowni-
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ctwo kół, czytelń, bibliotek, domów ludowych, burs i t. d., słowem 
cała dziedzina oświaty pozaszkolnej wymag-a dużych nakładów pie­
niężnych na zakup książek, g-azet, materyałów budowlanych i t. p.,
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lecz wymag-a także osobisteg-o współudziału tych, którzy wnoszą 
treść i ducha do tworzonych przez siebie instytucyi. Preleg-enci, od­
bywający nieraz dalekie i utrudzające wyprawy z odczytami, za 
całe wynag-rodzenie otrzymują zazwyczaj tylko zwrot kosztów po­
dróży, chociaż i te muszą nieraz pokrywać z własnej kieszeni.
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A dalej: uczestnictwo w obradach Zarządu Glówneg-o, Zarządów 
Okręgowych, Walnych Zjazdów, wieców oświatowych i t. p., wy­
maga oderwania się nieraz na dni kilka od zajęć zawodowych 
i przyjęcia dość znacznych kosztów wyjazdu na własny rachunek. 
Ta ofiarność jest tem cenniejsza, że uczestniczą w niej ludzie, któ­
rzy żyją tylko z pracy zawodowej. W znacznej większości są to 
nauczyciele, urzędnicy, akademicy, wogóle ludzie średnio lub mało 
zamożni. W  ich budżecie domowym wydatki te ważą niewątpliwie 
wiele. Ofiar tych jednak zwykle nikt nie liczy, a wszyscy z ochotą 
ponoszą je na rzecz sprawy oświaty, której służą i w której znaj­
dują zadowolenie wewnętrzne.

Do kas Towarzystwa Szkoły Ludowej płynie ofiarność ró- 
żnemi drogami; częściowo chłoną ją Koła T. S. L., częściowo 
Zarząd Główny. Na tę ofiarność składają się ; wkładki członków, 
(członkowie założyciele płacą 200 kor., a dożywotni 40 kor. — je ­
dnorazowo; wspierający 12 kor., a zwyczajni 2 kor. corocznie), do­
chody z zabaw, festynów, went i t. p., z wydawnictw i różnych 
przedsiębiorstw dochodowych, a dalej z zasiłków, otrzymywanych 
od instytucyi publicznych, subwencyi władz krajowych i państwo­
wych, wreszcie z przygodnych ofiar, składek, legatów i t. p.

W ciągu 20 lat istnienia Towarzystwo Szkoły Ludowej zy­
skało wielką popularność. W społeczeństwie polskiem świetne trady- 
cyeKomisyiEdukacyjnej przetrwały i weszły głęboko do duszy narodu. 
Doniosłe znaczenie pracy na polu oświaty ludowej rozumie każdy, 
dla pracy tej środków nie skąpi i tych, którzy za cel życia krze­
wienie oświaty w narodzie obrali, zawsze popiera. Może nie w tej 
mierze, jakby tego wiekowe zaniedbanie sprawy wymagało, nie 
mniej jednak- bez samochwalstwa możemy oddać społeczeństwu 
naszemu tę sprawiedliwość, że w granicach możliwości czyniło ono 
wiele, a posłuszne każdemu rzuconemu wezwaniu, spieszy zawsze 
z ofiarami na cele, z oświatą narodową związane.

Już pierwsze odezwy i broszury w r, 1892 przez pierwszy 
Zarząd Główny po kraju rozrzucone, zjednały sobie dobre przyję­
cie i oddźwięk przychylny. Akcya zakładania Kół T. S. L. poszła 
w kraj i ofiarność popłynęła odrazu podwójnem łożyskiem: na 
cele miejscowe dla Kół i na ogólne cele Towarzystwa dla Zarządu 
Głównego.

Aby dać obraz tej ofiarności za całe dwudziestolecie istnienia 
T. S. L., możemy się oprzeć tylko na cyfrach, jakie dają sprawo­
zdania Zarządu Głównego, od samego początku założenia Towa-
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rzystwa, drukiem og-łaszane. Nie dają one całości obrazu, ponieważ 
nie zawierają ścisłych danych odnośnie do ofiarności na rzecz 
wszystkich Kół T. S. L., podają jednak każdy ważniejszy objaw 
ofiarności i sympatyi dla Towarzystwa,

Pierwszą cegiełką pod fundament pracy T. S. L. położył 
w r. 1893 ś. p. E r a z m  J e r z m a n o w s k i ,  Był on jednym z tych, 
którzy najpierwsi stanąli pod znakiem Towarzystwa i złożył pierw-

S . p . E r a z m  Je rz m a n o w sk i.

szą wiąkszą ofiarą: 20,000 koron na fundusz zakładowy. Obywatel 
i filantrop rzadkich przymiotów umysłu i serca, umiał nie tylko 
sam działać, ale innych do czynu zagrzewać i w dobrej sprawie 
popierać. Zdobywszy własną pracą znaczny majątek, ile razy cho­
dziło o pracą oświatową, bywał po królewsku hojny. Pracował 
w Ameryce, tam poznał i ocenił doniosłe znaczenie, jakie dla kul­
tury i dobrobytu mas ludowych posiadają wielkie biblioteki, uni­
wersytety ludowe i t. p. instytucye, na które Amerykanie dziesiątki 
milionów łożą corocznie, rozumiejąc, że inwestycye na oświatą, 
choć sumy olbrzymie pochłaniają, zwracają sią jednak narodowi
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ze znacznym okładem na drodre umysłoweg-o i materyalneg-o pod­
niesienia jednostki. Szczery przyjaciel ś. p. Adama Asnyka, twórcy 
i pierwszeg-o prezesa T. S. L. przejął się jego zapałem dla idei,, 
ocenił doniosłość celów Towarzystwa i dał mu odrazu trwałą pod­
walinę bytu materyalnego. Po tej pierwszej ofierze posypały się 
z jego kieszeni i dalsze. Na budowę pierwszej, przez T. S. L. po­
budowanej szkoły w Ulicku Seredkiewicz (pow. Rawa Ruska) dał 
2000 koron. W roku następnym, gdy wysunęła się na porządek 
dzienny sprawa odniemczania Białej i okolicy, ś. p. Jerzmanowski 
ofiarował na kupno gruntu pod szkołę w Białej 4000 koron, a na 
wydawnictwo czasopisma dla ludu p. t. „Polski Lud“ 1000 koron.

Już w drugim roku istnienia T. S. L. sprawa budowy szkoły 
w Białej staje się niejako osią wszystkich spraw Towarzystwa. Zajęło 
się nią gorliwie krakowskie Koło Pań T. S. L. Koło dało inicya- 
tywę do uczczenia jubileuszu Adama Asnyka przez zbieranie pod­
pisów i ofiar na arkuszach, które, jako wyraz hołdu narodowego, 
zostały następnie wręczone Asnykowi. Koło Pań zebrało tą drogą 
blizko 14.500 koron i sumę tę w całości przeznaczyło na szkołę 
polską w Białej. Do powstania tej szkoły przyczynili się jeszcze 
ofiarami ksiądz J a n  T e m p i e ,  dziekan bialski, który dał na ten 
cel 2000 koron, oraz p. H e r m a n  C z e c z ,  który ofiarował mate- 
ryał budowlany wartości 1000 koron. Tym sposobem sprawa wy­
budowania szkoły w Białej powoli, lecz stale posuwała się naprzód 
i szkoła we wrześniu 1898 została otwarta,

W r. 1894 Koło Pań T, S. L. w Przemyślu otrzymało na 
cele miejscowe od p. S t e f a n i i  T u r - P r z e d r z y m i r s k i e j  
2000 koron oraz piękny księgozbiór,

W ciągu kilku lat następnych Towarzystwo otrzymuje w da­
rze cały szereg parcel budowlanych pod budowę szkół, w których 
po wieczyste czasy polski język wykładowy zostaje prawnie za­
strzeżony. I tak : p. R o z a l i a  C y w i ń s k a  ofiarowała grunt 
w Delejowie i pomoc w materyałach budowlanych. S. p. ks. K a r o l  
P r z y b o r o w s k i  w S-tym Józefie (pow. Kołomyja) ofiarował 
grunt pod szkołę, którą następnie z pomocą materyalną Zarządu 
Głównego wybudował. Właściciele kopalni nafty w Schodnicy 
pp. S z c z ep an o w s к i, O d rz у w o 1 s к i i W o l s k i  na własnych 
gruntach i własnym kosztem wznieśli szkołę w Schodnicy, którą 
ofiarowali T. S. L.

W roku 1897 umiera A d a m  A s n y k .  Wyrazem czci dla 
wielkiego poety i wielkiego obywatela było zebranie drobnemi



— 49 —

ofiarami sumy 5000 koron na cele T. S. L., któreg-o Asnyk do 
końca życia był prezesem. W  tymże roku ś. p. Kar ol  Ja sk ło w sk i 
przekazuje testamentem Kołu Pań T. S. L. we Lwowie swój księ­
gozbiór, liczący z górą 1200 tomów.

W  roku 1898 T. S. L. otrzymuje dwa większe legaty: 
ś. p. J ó z e f  Z u b r z y c k i  w Nowym Sączu zapisał Towarzystwu 
sumę 12.620 koron, oraz ś. p. mecenas Dr. K a r o l  N e u m a n n  
z Gorlic sumę 83.210 koron.

W roku 1900 Towarzystwo Szkoły Ludowej zyskuje nowe 
źródło dochodu przez stworzenie t. zw. Da ru N a r o d o w e g o  
T r z e c i e g o  Ma j a .  Przez składkowanie 
powszechne, zorganizowane w całym kraju, 
co roku w dniu rocznicy wiekopomnej Kon- 
stytucyi, zrazu powoli, potem, przy rosną­
cej z roku na rok popularności D a r u  
N a r o d o w e g o  i przy udoskonalaniu się 
metod zbierania, płyną ofiary coraz licz­
niejsze i coraz szersze ogarniające warstwy.
Podstawą Daru Narodowego stało się ha­
sło : „po groszu, lecz wszyscy“. Odezwy 
Zarządu Głównego, podpisywane stale 
przez przedstawicieli polskiego narodu 
w parlamencie i sejmie w dziesiątkach 
tysięcy rozchodzą się po kraju i, opatrzone 
setkami tysięcy nazwisk, powracają z dat­
kami, których najcenniejszą siłą jest owa powszechność. Bogaty 
i ubogi, pan i chłop, fabrykant i robotnik, nikt nie wymawia się 
dziś od uczczenia w ten sposób wielkiej rocznicy, która była najja­
śniejszym promieniem w naszych dziejach porozbiorowych.

O tern, jak rosną sumy, zbierane co roku na Dar Narodowy, 
świadczy następujące zestawienie cyfr:

Ś . p- J ó z e f  Z u b rz y c k i.

W  r o k u : Z e b r a n o  o g ó łe m :

1901 . . 10.029 koron
1902 . . 12.988 „
1903 . . 17.406 „
1904 . . 19.768 „
1905 . . 24.807 ..

W  r o k u : Z e b r a n o  o g ó łe m :

1906 . . 26.238 koron
1907 . . 36.279 „
1908 . . 43.040 „
1909 . . 52.933 „
1910 . . 50.564*) „

* ) W  ro k u  1 9 1 0  o g ó ln a  c y f ra  o f ia r 'n a  D a r  N a ro d o w y  n ie co  sp a d ła , a le  ty lk o  

p o z o rn ie , w s k u te k  t e g o ,  że  w iele  o s ó b  sk ład ało  n a  D a r  G ru n w ald zk i.

4
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S . p. D r . K a r o l N eu m an n .

Już dziś stanowi Dar Narodowy Trzecieg-o Maja jedną z naj­
ważniejszych pozycyi w dochodach Zarządu Główneg-o, a są po

temu wszelkie dane, że, zyskując 
coraz większą popularność, róść 
będzie dalej w tem samem tem­
pie. Dzień Trzecieg-o Maja stał się 
już świętem narodowem, dodaj­
my, także i świętem Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, które, prawem 
utarteg-o zwyczaju, zyskało od spo­
łeczeństwa niejako przywilej na 
wyłączność korzystania z rocznicy 
Trzecieg-o Maja na swoje cele.

W r. 1900 i 1901 przycho­
dzą nowe leg-aty: ś. p. M i c h a ł  
D u r a  prof, g-imnazyalny w Tar­
nopolu zapisał Towarzystwu 1000 
koron, ś. p. Z o f i a  L e w i c k a  
2000 koron (z zastrzeżeniem prze­

znaczania odsetek na rzecz Koła Pań T. S. L. we Lwowie), ś. p. 
P r u s  W i ś n i  o w s к i 2918 koron.

W roku 1902 i następnych 
otrzymuje T. S. L. znowu cały 
szereg darów w postaci parcel 
pod budynki na szkoły z polskim 
językiem wykładowym, a miano­
wicie od p. Lazar us  a w Grabo- 
wnicy, od hr. J  a к ó b a P o t o ­
c k i e g o  w Nadorożniowie, od 
p. K. S z c z ur ows k i e g o  w Dry- 
szczowie, od pp. Li t yńs k i e go  
i Kr i e s s a  parcelę i budynek 
w Dżurowie. W roku 1903 zapisał 
Towarzystwu ś. p. Ma j chr ows ki  
z Tarnowa 1300 K. i ś. p. K. K li- 
punowski  2000 K. W r. 1905 za­
pisał ś. p. Jan  Kr ahe l s k i  4730 K. 
z przeznaczeniem tej sumy na rzecz
szkoły w Morawskiej Ostrawie; Ś . p . J a n  K ra h e ls k i.
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ś. p. P a we ł  G urauła przeszło 1000 kor. i hr. Ja n  A le k sa n d e r 
T a rn o w sk i 2000 kor. na ogólne cele T. S. L. W  r. 1906 pewien 
bezimienny ofiarodawca złożył 1000 koron, jako zawiązek na bu­
dowę Domu T. S . L. we Lwowie, a ś. p. Erazm  Ko k o s i ńs k i  
zapisał 5610 kor. na cele ogólne T. S. L.

S . p . Z y g m u n t G ra b ie  Ja łb rz y k o w s k i.

W  roku 1907 bezimiennie za pośrednictwem p. mecenasa 
К  o у a złożono 30.000 rubli ze specyalnem przeznaczeniem tej 
sumy na budowę gmachu Seminaryum nauczycielskiego T. S . L. 
w Białej. Dopiero w dwa lata później, po śmierci ofiarodawcy, 
ujawnione zostało, że był nim ś. p. Z y g m u n t  G r a b i e - J a ł ­
b r z y k o w s k i ,  przemysłowiec z Królestwa Polskiego, a ostatnio 
właściciel majątku Ujazd’ pod Krakowem, człowiek w twardej
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szkole życia wychowany, który mienie swoje, ciężką pracą zdobyte, 
jeszcze za życia na różne cele narodowe przeznaczył.

W  tymże roku spotyka Towarzystwo jeszcze jeden dar nie­
zwykły. Zasłużony pedagog- i wychowawca, właściciel Seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego w Krakowie p. F r a n c i s z e k  P r e i ­
s e n d  an z, usuwając się z powodu podeszłego wieku w zacisze 
domowe, przeznaczył swój wzorowo prowadzony zakład naukowy

Towarzystwu Szkoły Ludowej wraz 
z kapitałem 10.000 koron, na jeg a  
dalsze prowadzenie.

Praca T. S. L. znajduje ży­
czliwe echo nawet za oceanem; 
wyrazem tej sympatyi była ofiara 
2176 koron, nadesłana przez księ­
dza F. J a c h i m i a k a  z Ame­
ryki północnej, oraz w dwa lata 
później suma 770 koron, przywie­
ziona dla T. S. L. przez delega- 
cyę, która przybyła od Związku 
Narodowego Polskiego z Ame­
ryki na uroczystości grunwaldzkie 
w Krakowie.

W  r. 1908 umarła we Lwo­
wie ś. p. B a l b i n a W o l s z c z a *  

n o w a ,  która uczyniła T. S. L. jeneralnym spadkobiercą swego 
majątku. Z sumy, zapisem objętej, przeznaczyła 40.000 koron na 
rzecz bursy Związku Okręgowego T. S. L. we Lwowie oraz 35.000 
na rzecz Zarządu Głównego na ogólne cele Towarzystwa, Dar 
w sumie 5000 K. otrzymuje T. S .L . w tymże roku od p. K. K o s tk ie -  
wi cza z Jasła.

Gdy sprawa domów ludowych nabiera coraz większego- 
znaczenia, zaczynają wpływać na rzecz T. S. L. odpowiednie ofiary, 
wśród których jedna zwłaszcza zasługuje na szczególne podkre­
ślenie. Jest nią darowizna, jaką w r. 1909 uczyniła włościanka 
ze wsi Prusy pod Lwowem J u l i a  B o b r z y n a .  Widząc, że istnie­
jące w jej wsi stowarzyszenia, jak Czytelnia T. S. L., Kasa Raif- 
feisena, Straż pożarna. Związek chórów i teatrów włościańskich 
nie mają się gdzie pomieścić, a wskutek tego działalność ich nie 
może się odpowiednio rozwinąć, ofiarowała pod budowę polskiego 
Domu ludowego grunt swój, we wsi położony, wartości 2000 koron.

F r a n c is z e k  P r e is e n c b n z .
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Uczyniła to zupełnie dobrowolnie, bez niczyjej namowy, oddała 
wszystko co miała, uprosiwszy sobie tylko, by w wybudowanym 
Domu zostawiono jej kącik, z któreg-o mog-łaby się przyglądać, 
ja k  bracia jej włościanie w Domu polskim pracować będą „a po 

powiada — odprawicie za mnie mszę świętą“. Z zapisuśmierci

4 -

Ś . p . B a lb in a  W o ls z c z a n o w a .

tego bezpośrednio korzysta dublańskie Kolo T. S. L., które też 
zajęło się natychmiast przeprowadzeniem sprawy budowy domu.

Drugą darowiznę na podobny cel uzyskało w tymże roku 
Koło T. S. L. w Kołomyi od p. hrabiny B r o n i s ł a w y  S t a r z e ń -  
s k i e j ,  która swój pałacyk wraz z przylegającym ogrodem ogólnej 
wartości 60.000 koron, oddała miejscowemu Kołu dla urządzenia 
w nim Domu ludowego. Dom ten Koło uczyniło głównym ośrod­
kiem pracy narodowej na Pokuciu. 1 jeszcze dwie darowizny w r. 
1909 otrzymał Zarząd Główny: p. M a r y a  O r p i s z e w s k a  ofia-
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rowała na T. S . L. budynek, w którym dotąd mieściła się kar­
czma, wraz z parcelą w Czarnorzekach (p. Krosno), a ś. d. W ło­
d z i m i e r z  G n i e w o s z  b. poseł do parlamentu zapisał Towa­
rzystwu Szkoły Ludowej dom w Złotym Potoku, „Ratuszem“ zwany—  
z warunkiem urządzenia w tym domu instytucyi narodowej polskiej.

Prócz tego otrzymał jeszcze Zarząd Główny w r. 1909 dwa 
legaty w kapitałach: ś. p. L e o p o l d  K r z y ż a n o w s k i  zapisał na

Ju lia  B o b rz y n a .

rzecz T. S. L. 4.000 koron i ś. p. S t a n i s ł a w  S ł u ż e w s k i  
4720 koron.

Rok 1910 przyniósł T. S. L. poważny dar w postaci t. zw. 
f u n d u s z u  b u r s o w e g o  im. A n d r z e j a  P o t o c k i e g o .  Tra­
giczna śmierć namiestnika Galicyi w maju 1908 roku wstrząsnęła 
do głębi społeczeństwem polskim, które uznało, iż uczucia we­
zbrane spożytkować należy według wskazań myśli narodowej przez 
stworzenie dzieła oświaty w celu dźwignięcia zaniedbanego ludu, 
aby ten stał się na Wschodzie niezawodnym fundamentem naszego 
bytu narodowego, ostoją, wzorem oraz krzewicielem kultury i ładu.
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Postanowiono stworzyć sieć burs szkolnych dla niezamożnej mło­
dzieży polskiej ze wsi i miast. Za pomocą odezw wezwano do 
składkowania na ten cel ogół polski i cały uzbierany fundusz 
w sumie 79.000 К przekazano Towarzystwu Szkoły Ludowej z prze­
znaczeniem na bursy.

Na rok bieżący 1911 przypada hojny dar 50.000 kor., jaki 
T . S. L. otrzymało od T o w a r z y s t w a  W z a j e m n y c h  U b e z ­
p i e c z e ń  w Krakowie, które z okazyi jubileuszu pięćdziesięcio- 
ecia instytucyi, taką sum^ przeznaczyło na rzecz szkół kresowych 

T. S. L. Na ten sam cel 5.000 koron przyznało Towarzystwo 
Kołu Uniwersyteckiemu T. S. L. w Krakowie.

Tu należy jeszcze podnieść udział, jaki w zasiłkach na rzecz 
Towarzystwa Szkoły Ludowej bierze Sejm Krajowy, który od roku 
1898 subwencyami zasila fundusze Zarządu Głównego. Ponieważ 
Towarzystwo Szkoły Ludowej pod 
pewnym względem wyręcza szkol­
ne władze krajowe w akcyi za­
kładania i utrzymywania szkół, 
a wydatki na ten cel z roku na 
rok, wskutek przybywania coraz 
nowych szkół T. S. L. i klas, 
wzrastają, przeto jest słusznem i ko- 
niecznem, aby Sejm krajowy przy­
chodził Towarzystwu z pomocą 
i aby ta pomoc z roku na rok 
była coraz wydatniejsza. Ze spra­
wozdań Zarządu Głównego wi­
dzimy, że Sejm Krajowy udzielił 
Towarzystwu Szkoły Ludowej ty­
tułem subwencyi na różne cele:

H r . B ro n is ła w a  S ć a r z e ń s k a .

W  r o k u : S u m a  s u b w e n c y i: W  r o k u : S u m a  su b w e n cy i

1898 . . . 23.000 К 1905 . . , 30.700 К
1899 . . . 7.000 ,, 1906 . . . 44.500 „
1900 . . — 1907 . . . 52.380 „
1901 . . . 11.200 „ 1908 . . . 62.500 „
1902 . . . 16 .500 ,, 1909 . . . 74.700 „
1903 . . . 20 .500,, 1910 . . . 88.900 „
1904 . . . 22.700 „
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Lecz koroną ofiarności na rzecz T. S. L. stał się w osta­
tnim czasie D a r  G r u n w a l d z k i .  Na skutek znanej odezwy 
P i o t r a  Ros eg- g- er a ,  który wezwał Niemców, aby w pewien 
określony sposób zbierali miliony dla niemieckiego Schuhereinu  
celem poparcia akcyi germanizacyjnej na Śląsku i w Galicyi, nie­
znany dotąd z nazwiska patryota polski wezwał Polaków, aby na 
harde wyzwanie wroga odpowiedzieli takim samym czynem i zbie-

S . p . W ło d z im ie rz  G n iew o sz .

rali f u n d u s z  na s z k o ł y  k r e s o w e  d l a  T o w a r z y s t w a  
S z k o ł y  L u d o w e j .  Odezwa Roseggera i odpowiedź Polaka 
zelektryzowały całe społeczeństwo polskie, które zgodnie, bez 
względu na kordony i przekonania polityczne, przyjęło wezwanie 
z entuzyazmem i pod popularnem hasłem Daru Grunwaldzkiego 
rozpoczęło się zbieranie funduszów na obronę kresów. Zwłaszcza 
pierwsze ofiary, za któremi w szybkiem tempie szły dalsze, poru­
szyły serca i umysły. Dary sypały się i rosły w tysiące i krocie 
i suma subskrypcyi dosięgła dziś przeszło IV 2 miliona, z czego 
w ciągu dwóch lat wpłacono już gotówką K. 545.652, a dalsze
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raty i ofiary wciąż jeszcze napływają. Hasło Daru Grunwaldzkiego, 
mimo że pierwszy zapał minął i fala ofiar nie płynie już z po­
przednim rozmachem, nie utraciło jednak swej siły wymowy i przy­
sporzyło Towarzystwu Szkoły Ludowej znacznych funduszów, 
dzięki którym Zarząd Główny stworzył w ostatnim czasie szereg 
nowych i ważnych placówek na Zachodzie i podjął akcyę two­
rzenia szkół ludowych dla mniejszości polskich na Wschodzie.

Wogóle za cały dwudziestoletni okres istnienia Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, Zarząd G ł ó w n y  w y d a ł  na  r ó ż n e  c e l e ,  
z j e g o  d z i a ł a l n o ś c i ą  z w i ą z a n e ,  sumę 2,156.493 К 38 h., 
a mianowicie:

a) N a c e l e  o ś w i a t y  s z k o l n e j :

Na budowę szkół, utrzymanie
szkół i płace nauczycielskie . . 1,347.704 K. 71 h., czyli 62%

h) N a c e l e  o ś w i a t y  
p o z a s z k o l n e j :

Na zakup książek dla czytelń, druk 
nakładów własnych, zasiłki, 
przeźrocza do odczytów itp. .

Na kursa dla analfabetów, zasiłki 
i nagrody za pracę pozaszkolną 

Na wydawnictwo „Przewodnika 
wodnika Oświatowego“ i Ka­
lendarzy T. S. L ...........................120.315 K. 36 h.,

315.297 K. 09 h., 

79.658 K. 70 h..

14.67o

3.6%

c) Na ce l e  o r g a n i z a c y j n e :

Koszta Zarządu Głównego, lu-
stracyi, inwentarzy itp................. 293.517 K. 62 h..

5 /0

12.3%
Ogółem . . 2,156.493 K. 38 h., czyli 100'Yo

Jak to zaznaczono wyżej, powyższe cyfry zostały wyciągnięte 
tylko ze sprawozdań rocznych Zarządu Głównego T. S. L. Pełny 
obraz byłby wtedy, gdybyśmy do cyfr tych dodać mogli sumy 
wydatków, poczynionych przez Koła. Niestety, jest to zadanie do 
wykonania niemożliwe, wskutek braku ścisłej statystyki pod tym 
względem, nie wszystkie bowiem Koła nadsyłają dokładne sprawo­
zdania ze swej działalności Zarządowi Głównemu. Jedynie na podsta­
wie przybliżonych dat można przypuścić, że wydatki wszystkich 277 Kół
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Т. S . L., razem wziętych, wyniosły w r. 1909 około 600.000 koron. 
Można też przyjąć, bez obawy o przesadę, że og-ólna cyfra wydatków 
całego Towarzystwa za cały czas jego istnienia uczyniła 5 milio­
nów koron i taką sumę ofiarował naród Towarzystwu Szkoły Ludo­
wej na cele szkolnej i pozaszkolnej oświaty.

Obraz ofiarności na rzecz T. S . L. byłby niezupełnym, gdy­
byśmy nie wspomnieli tu jeszcze o pewnej nowej jej formie, która 
ujawniła się w ostatnich latach. Aby tworzone przez T. S. L. 
instytucye rozwijały się normalnie i miały byt po wieczne czasy 
zapewniony, muszą znaleźć oparcie o czynniki lokalne, jako naj­
bliżej tych instytucyi stojące i w ich pomyślnym rozwoju bezpo­
średnio zainteresowane, mogą one i powinny z bark T. S. L. 
zdjąć ciężary, z prowadzeniem tych instytucyi związane, aby T. S . L. 
mogło iść wciąż naprzód i przysparzać krajowi coraz to nowych 
placówek. Środkiem do tego celu prowadzącym jest zawiązywanie 
Towarzystw lokalnych dla określonych zakładów. Kilka właśnie 
takich Towarzystw utworzyło się w ostatnich paru latach, a mia­
nowicie : T o w a r z y s t w o  w s p i e r a n i a  G i m n a z y u m  p o l ­
s k i e g o  w B i a ł e j ,  oraz T o w a r z y s t w o  o p i e k i  nad b u r s ą  
p o l s k ą  w O r ł o w e j .  Także utworzył się Komitet miejscowy 
w Kutach, który wziął na siebie cały ciężar prowadzenia G i m n a ­
z y u m  im. K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  w K u t a c h ,  które po­
wstało na Pokuciu z inicyatywy T. S. L. Aby ubogiej młodzieży 
uprzystępnić naukę w szkołach średnich T. S. L., Rady powia­
towe i t. p. instytucye ustawiają liczne s t y p e n d y a  d l a  m ł o ­
d z i e ż y  na k r e s a c h .

W ofiarności na rzecz T. S. L. uderza jedna strona cha­
rakterystyczna. Biorą w niej udział największy warstwy średnio 
zamożne i ubogie. Udział warstw najmożniejszych jest na ogół 
jeszcze bardzo słaby. Z tą biernością i obojętnością stara się 
Towarzystwo Szkoły Ludowej wałczyć. Na czynach dokonanych 
stara się ono wykazywać racyę swego istnienia a zarazem potrzebę 
i obowiązek popierania pracy kulturalnej przez tych, którzy, mając 
za sobą świetne tradycye pracy publicznej i krwi przelanej za 
lepszą przyszłość narodu, przez swoje wpływy, stanowisko i ma­
jątek mogliby wiele zdziałać dla przyspieszenia postępu narodowej 
kultury. Być może, że i pod tym względem uda się T. S. L. odnieść 
w końcu zwycięstwo.



Działalność Т. S. L. w dziedzinie 
szkolnictwa.

Nazwa T o w a r z y s t w o  S z k o ł y L u d o w e j ,  nie zupełnie 
trafnie odpowiada charakterowi instytucyi. Zadaniem Towarzystwa 
oświatoweg-o, w ścisłem słowa znaczeniu, winno być krzewienie 
oświaty przedszkolnej i pozaszkolnej. W  społeczeństwach bo­
wiem, na wyższym szczeblu kultury stojących, cały ciężar szkol­
nictwa spoczywa na barkach państwa, które, czerpiąc z kraju po­
datki, ma obowiązek zwracać mu je w postaci szkół, dróg- komu­
nikacyjnych, szpitali i t. p. urządzeń publicznych. Ze jednak pań­
stwo, nawet najlepiej urządzone, nie może og-arnąć i udoskonalić 
odrazu wszystkich dziedzin życia, przeto słusznem jest, aby spo­
łeczeństwo drog-ą samopomocy pewne potrzeby swoje samo za­
spokajało. Do najważniejszych potrzeb życia między innemi należy 
dopełnianie podstawowych wiadomości, które człowiek zdobywa 
w szkole. Org-anizacye, poświęcone nauczaniu poza szkołą i przyg-o- 
towywaniu ludu do życia obywatelskieg-o, rozwijają jeg-o umysł i uświa­
domienie narodowe. U nas jednak warunki są teg-o rodzaju, że także 
i pewna część szkolnictwa musi obarczać Towarzystwo oświatowe.

Za cały czas sweg-o istnienia Towarzystwo Szkoły Ludowej 
położyło niewątpliwie największe zasług-i w dziedzinie szkolnictwa 
kresoweg-o. Jest też ono, jak to już raz podkreśliliśmy, obok Ma­
cierzy Cieszyńskiej, jedyną z pośród org-anizacyi polskich, która 
akcyi obrony kresów z całą otwartością służy i na tern polu zbiera 
plony. Wytrwałą na tern polu pracą zdołało też ono przekonać 
og-ół polski o ważności sprawy kresów dla naszej polityki naro­
dowej i przekonać tych, co do niedawna jeszcze niedoceniali nie­
bezpieczeństwa narodowego lub byli biernymi tylko widzami, o ko­
nieczności prowadzenia walki, walki nieubłaganej, na wszystkich 
frontach prowadzonej równocześnie, aż do zupełnego zwycięztwa.

Szkoły T. S . L. dzielą się zasadniczo na trzy różne grupy. 
Jedne z nich utrzymuje w całości Towarzystwo i o doborze gron 
nauczycielskich samo decyduje, drugie pozostają na etacie krajo-
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wym, lecz mieszczą się na gruncie i w budynkach, stanowiących 
własność T. S. L. lub oddanych miejscowemu funduszowi szkol­
nemu z tern zastrzeżeniem hipotecznem, że w szkołach tych po 
wieczne czasy będzie polski język wykładowy zabezpieczony. 
Trzecią grupę stanowią t. zw. k l a s y  e k s p o n o w a n e  w gmi­
nach z mniejszością polską, pozostające pod zarządem Rady 
Szkolnej Krajowej; potrzeby rzeczowe tych klas pokrywa T. S. L.

-SfSrr-’«
Д в

D o m  P o lsk i Т .  S .  L . w M szan ie , z a ło żo n y  p rz e z  K o ło  T . S .  L . 

w  G ró d k u  Ja g ie llo ń sk im .

i toruje ludności polskiej drogę do uzyskania w przyszłości sa­
moistnej szkoły krajowej. We wszystkich szkołach T. S. L. znaj­
dują się biblioteczki dla dzieci i wypożyczalnie książek dla ludu, 
a siły nauczycielskie, w szkołach tych zatrudnione, o ile pracują 
w szkole i po myśli Towarzystwa Szkoły Ludowej zajmują się 
także pracą oświatową pozaszkolną, otrzymują od Zarządu Głó­
wnego T. S. L. remuneracyę.

Przejdźmy po kolei wszystkie placówki szkolne, jakie T. S . L. 
bądź stworzyło samo, bądź też do ich powstania przyczyniło się 
zasiłkiem, udzielonym gminom lub Kolom T. S. L. na budowę, 
a względnie na utrzymanie szkoły.
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Już pierwsze w roku 1893 roku ogłoszone sprawozdanie Za­
rządu Głównego wykazuje sumę 2.400 koron, udzieloną tytułem 
zasiłków na budowę szkół gminom; P o r ą b k a  L i s z e w s k a  
(pow. Brzesko), В a c z y n  (pow. Kraków), G r z e g ó r z k i  (pow. 
Kraków), B i es  i a dk i (pow. Brzesko), T o m a s z o w c e  (powiat 
Kałusz), W o j n i ł ó w  (pow. Kałusz), B u d z ó w  (pow. Myślenice) 
i S k a w i n k i  (pow. Wadowice). Suma to stosunkowo mała, ale 
zważyć trzeba, że był to pierwszy, jeszcze nieśmiały krok;  Towa­
rzystwo organizowało się na wewnątrz i szukało dróg dla swej 
działalności.

S z k o ła  p o lsk a  T . S . L . w  H u cie  P o la ń s k ie j.

Pierwszym ważniejszym czynem Zarządu Głównego było wy­
budowanie szkoły w U l i c k u  S e r e d k i e w i c z ,  którą ukończono 
i oddano do użytku publicznego w 1894 roku. Szkołę tę oddało 
Towarzystwo zaraz funduszowi szkolnemu.

Drobniejszych zasiłków na zakup przyborów naukowych, 
odzieży i obuwia dla ubogiej dziatwy szkolnej udzielono szkołom 
w Zur a v / ni e  (pow. Zydaczów), M y s z y  n i e  (pow. Peczeniżyn), 
R u d z a c h  (pow. Wadowice), J o r d a n o w i e  (pow. Myślenice) 
i C i ę ż k o w i c a c h  (pow. Grybów).
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Szkoły Т. S. L. w powiecie bialskim.

N a s tę p n e  z k o le i sp ra w o z d a n ie  ro c z n e  T . S . L . św iad czy , iż p o  
p rz e ła m a n iu  p ie rw szy ch  tru d n o śc i Z a rz ą d  G łó w n y  ju ż  z w ięk szą  
śm ia ło śc ią  b ie rz e  się  d o  p ra c y . P rz e d e w sz y s tk ie m  zw ró c o n o  uwag-ę 
n a  w ażny  p o s te ru n e k , jak im  je s t  B i a ł a  i p o w i a t  b i a l s k i ,  
g d z ie  n iem czyzna, w sk u te k  b ra k u  szk o ły  p o lsk ie j i w sze lk ieg o  o p o ru , 
p o c z y n iła  w ie lk ie  z d o b y c z e . R o z p o c z ę to  w ięc  g ro m a d z e n ie  fu n d u ­
szów  n a  b u d o w ę  szk o ły  w  B i a ł e j .  D z ięk i ho jne j o fia rn o śc i ś. p . 
E ra z m a  J e r z m a n o w s k i e g o ,  k tó ry  n a  te n  ce l z łoży ł 4 .000  K ., 
o ra z  z a b ie g o m  K o ła  P a ń  T . S . L . w  K ra k o w ie , k tó re  o fia ro w a ło  
2 .8 0 0  K ., z a k u p io n o  n a ty c h m ia s t o d p o w ie d n ią  p a rc e lę  p o d  b u d o w ę .

S p ra w a  szk o ły  b ia lsk ie j o d  ro k u  1895  p o su w a  się  zn aczn ie  
n a p rz ó d . M arsza łek  k ra jo w y  w ysłane j d o  L w o w a d e p u ta c y i p rz y ­
rz e k a  p o m o c  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  n a  rzecz  b u d o w y  g m a c h u  sz k o l­
n e g o  w  B iałej, a  T o w a rz y s tw o  im ien ia  K o śc iu szk i n a  p ro ś b ę  Z a ­
rz ą d u  G łó w n e g o  T . S . L . d e c y d u je  się  u d z ie lić  b ez z w ro tn e j p o ­
życzk i w  sum ie  3 0 .0 0 0  K ., o p ro c e n to w a n e j ty lk o  n a  /̂ѴУо> ^ 
s trzeżen iem , że su m a ta  p o z o s ta w a ć  b ę d z ie  ta k  d łu g o  w  d y sp o -  
zycyi Z a rz ą d u  G łó w n e g o , ja k  d łu g o  w  b u d y n k u  tym  m ieśc ić  się  
b ę d z ie  szk o ła  z języ k iem  w y k ład o w y m  p o lsk im . B yła to  w ięc  p r a ­
w ie d a ro w izn a  p o w ażn a , k tó ra  um ożliw iła  Z a rząd o w i G łó w n e m u  
p rz y s tą p ie n ie  d o  b u d o w y  g m a c h u  n a  sz k o łę .

D n ia  27  lip ca  1897  ro k u  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  p o św ię c e n ie  
k am ien ia  w ę g ie ln e g o  p o d  b u d u ją c y  się  w e d łu g  p ro je k tu  p ro fe so ra  
S . O d rz y w o lsk ie g o  g m a c h  sz k o ln y  w  B iałej, k tó re g o  nazw ę, z g o ­
d n ie  z życzen iem  T o w a rz y s tw a  im. K o śc iu szk i w e  L w ow ie, p o s ta ­
n o w io n o  n a  zaw sze  zw iązać z p a m ię c ią  w ie lk ie g o  b o h a te ra .

W  c iąg u  d w ó c h  la t n a s tę p n y c h  s ta n ę ła  w B iałej szk o ła , w y­
b u d o w a n a  k o sz te m  b lizko  2 5 0 .0 0 0  k o r. i o d d a n a  d o  u ży tk u  p u ­
b lic z n e g o  w e w rześn iu  r. 1898. O d  te j p o ry  zn a c z en ie  B iałej ja k o  
p o s te ru n k u  n a ro d o w e g o  ro śn ie  z k ażd y m  ro k iem . D o  p o sp o lite j p rz y ­
b y w a s z k o ła  w y d z ia ło w a , a  g d y  i to  o k azu je  się  n ie w y s ta rc z a ją -  
cem , T . S . L . w  p o b lisk ic h  L e s z c z y n a c h  o tw ie ra  filię b ia lsk ie j 
szk o ły , a już  p o  k ilk u  la ta c h  filia ta  z o s ta je  p rz e k sz ta łc o n a  w  szk o łę  
sa m o is tn ą . G m a c h  d la  te j szk o ły  w y b u d o w a ło  w łasnym  k o sz te m  
I. K o ło  T . S . L . w  K ra k o w ie . R y ch ło  je d n a k  o k a z a ło  się , że  i to  
n ie  je s t  d o s ta te c z n e m  i że  n a  tern , co  u c zy n io n em  z o s ta ło  w  B ia­
łe j, p o p rz e s ta ć  n ie  m o żn a , b o  fre k w e n c y a  d z ia tw y  w ciąż  ro ś n ie  
i św iad czy  w ym ow nie  o p rzy w iązan iu  lu d n o śc i d o  p o lsk ie j szk o ły .
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w  ro k u  1907  org-an izu je w ięc  Z a rz ą d  G łó w n y  w  p o w ie c ie  b ia l­
sk im  je sz c z e  je d n ą  s z k o łę  lu d o w ą  w  H a ł c n o w i e .  O d  w rz e śn ia  
r. 1907  p rz y b y w a  w  B iałe j k o sz te m  T . S . L . z a k ła d  n a u k o w y  ś re d n i ,  
a  m ianow ic ie  S e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e  m ę s k i e ,  ze  
s z k o ł ą  ć w i c z e ń  ja k o  drugfi e ta p  n au k i d la  m ło d z ieży , k o ń c z ą c e j 
s z k o łę  w y d z ia ło w ą . P rz y  sz k o le  w y d z ia ło w e j, k tó r ą  ro z d z ie lo n o  n a  
d w i e  s z k o ły  : m ę sk ą  i że ń sk ą , z o s ta ł  o tw a r ty  k u r s  h a n d l ó w  o-  
p r z e m y s ł o w y  d l a  m a j s t r ó w  i c z e l a d n i k ó w ,  ce lem  
u d z ie la n ia  zg-łaszającym  się  n a jn ie z b ę d n ie jszy c h  w ia d o m o śc i z d z ie ­
d z in y  k o re sp o n d e n c y i h a n d lo w e j, b u c h a lte ry i, g-eografii h a n d lo w e j 
i  ra c h u n k ó w  k u p ie c k ic h . D o  ty c h  p rz e d m io tó w  d o łą c z o n o  o b o w ią ­
zu jący  w y k ła d  h is to ry i i l i te ra tu ry  p o lsk ie j. D la  d z ie w c z ą t, z a tru ­
d n io n y c h  w  p ra c o w n ia c h  lu b  za jm u jący ch  s ię  szyc iem  w  d o m u , 
z o rg a n iz o w a n o  K u r s  k r o j u  i s z y c i a  b i e l i z n y .

W s k u te k  zw iększa jące j się  w ciąż  frek w en cy i o k a z a ł s ię  b u ­
d y n e k  sz k o ln y  w  L esz c z y n ac h  n ie w y sta rcza jący m  i 1. K o ło  T . S . L. 
w  K ra k o w ie , k tó re  sw oim  k o sz te m  sz k o łę  tę  w y b u d o w a ło , zm u ­
sz o n e  b y ło  d o b u d o w a ć  w  r. 1907  je szcze  2 sa le  sz k o ln e  i m ie ­
sz k a n ie  d la  k ie ro w n ik a .

W  akcy i o b ro n y  k re só w  n a b ie ra  o d tą d  T . S . L . c o ra z  w ię ­
k sz e g o  ro z p ę d u . W  B iałej o b o k  z a ło ż o n e g o  p o lsk ie g o  S e m in a ry u m  
n a u c z y c ie lsk ieg o  w y su n ię to  p o s tu la t  z a ło ż e n ia  ta k ż e  i G  i m n a- 
z y u m  r e a l n e g o .

O b y d w a  z a k ła d y  o k a z a ły  s ię  k o n ie c z n e  ze w z g lę d u  n a  p o ­
tr z e b ę  z d o b y c ia  w  B ia łe j silnej i trw a łe j p o zy cy i n a ro d o w e j. J a k ­
k o lw iek  Z a rz ą d  G łó w n y  św iad o m  b y ł tru d n o śc i, sp a d a ją c y c h  na  
n ie g o  w sk u te k  u trzy m y w an ia  d w ó c h  ś re d n ic h  z a k ła d ó w  n a u k o ­
w ych , to  p rzec ież  n ie  c o fn ą ł s ię  p rz e d  c iężarem  i o d p o w ie d z ia l­
n o śc ią , ufny , że w  sp o łe c z e ń s tw ie  czyn  te n  zy sk a  u zn an ie , a  T o ­
w arzy stw o  b y t sw ój w y łączn ie  n a  p o p a rc iu  sp o łe c z e ń s tw a  o p ie ra -  
ią ce , w o b e c  d z ie ła  d la  p rz y sz ło śc i n aszy ch  k re só w  z a c h o d n ic h  ta k  
d o n io s łe g o , p o p a rc ia  te rn  w y d a tn ie jsz e g o  m oże  b y ć  p ew n e . T e n  
o p ty m izm , k tó ry m  się  k ie ro w a li c z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  w  chw ili, g d y
0  p o w sta n iu  G im azyum  re a ln e g o  w  B iałej d e c y d o w a li, o k a z a ł się  
u sp raw ied liw io n y m . D a r  G r u n w a l d z k i ,  za in icy o w an y  w  ro k  
p óźn ie j n a  rzecz  T . S . L , p rzez  n ie z n a jo m e g o  o fia ro d a w c ę , by ł 
a k te m  w oli tw ó rcze j sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  i ja k b y  n a g ro d ą
1 ro zg rz e sz en ie m  za śm ia ło ść  in icy a ty w y  T . S , L . R o z p ro sz y ł on  
o b a w y  Z arz ą d u  G łó w n e g o  i p o d n ie c ił w ia rę  w  tw ó rc z e  s iły  s p o ­
łe c z e ń s tw a . D zięk i ho jne j o fie rze  d ru g ie g o , n ie z n a n e g o  z n azw isk a ,
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o fia ro d a w c y  (późn ie j u jaw n io n em  z o s ta ło , źe b y ł  n im  ś. p . Z y - 
g-m unt G ra b ie  J a ł b r z y k o w s k i ) ,  k tó ry  z ło ż y ł d la  T . S . L , 
3 0 .0 0 0  ru b li n a  rzecz  b u d o w y  g-m achu d la  S e m in a ry u m  w  B ia łe j, 
s ta ło  się  m ożliw em  p o m ieśc ić  p rzyna jm n ie j w  p ie rw sz y c h  la ta c h  
o b y d w a  z a k ła d y  w  je d n y m  w sp ó ln y m  g-m achu i p o d  je d n e m  k ie ­
ro w n ic tw em .

R o k  1908  w  k ro n ik a c h  T . S . L . zazn aczy ł się  ro z p o c z ę c ie m  
b u d o w y  o k a z a ł e g - o  g m a c h u  s z k o l n e g o  d l a  S e m i n a ­
r y u m  n a u c z y c i e l s k i e g o  w  B i a ł e j ,  w e d łu g  p ro je k tu  p ro f . 
S . O d rz y w o lsk ie g o . D o  S e m in a ry u m  z a p isa ło  s ię  o d ra z u  n a  I. k u rs  57  
uczn iów , d o  I. k lasy  G im nazyum  re a ln e g o  38  uczn iów , a  sp ra w o z d a n ia  
sz k o ln e  s tw ie rd z a ją  w id o czn y  s to p n io w y  i n ie u s ta n n y  p o s tę p  u czn ió w  
ta k  co  d o  u m y sło w e g o  rozw o ju , ja k  i co  d o  ich  zach o w a n ia  się . 
U czn io w ie  ci w  znaczn ej w ięk szo śc i w yszli z n iem ieck ich  sz k ó ł 
lu d o w y c h  i b a rd z o  źle m ów ili p o  p o lsk u , a le  w y tę ż o n a  p ra c a  g ro n a  
n a u c z y c ie lsk ieg o  już  w  k ró tk im  czasie  o s ią g n ę ła  d u ży  p o s tę p  w  p o ­
s łu g iw a n iu  się  n iesk ażo n y m  języ k iem  p o lsk im .

O b a  ś re d n ie  z a k ła d y  n a u k o w e  T . S . L . w  B iałej, z k ażd y m  ro ­
k iem  ro zw ija ją  się  co raz  lep ie j. D z ięk i o fia rn o śc i R a d  p o w ia to w y ch  
i m ie jsk ich , K ół T . S . L ., in s ty tu c y i i o só b  p ry w a tn y c h , k tó re  u s ta n o ­
w iły s ty p e n d y a  d la  uczn iów  S e m in a ry u m  T . S . L . w  B iałej, T o w a ­
rzy stw o  u d z ie liło  znacznej liczb ie  u b o g ic h  a  p iln y ch  uczn ió w  s ty -  
p e n d y u m , u ła tw ia jący ch  im k sz ta łc e n ie  się . P rz y  szk o le  p o w s ta ją  
k ó łk a  sa m o k sz ta łc e n ia ; d la  ćw iczeń  fizycznych  i g ie r  ru c h o w y c h  
w y n a ją ł Z a rz ą d  G łó w n y  p la c  d w u m o rg o w e j p rz e s trz e n i. Z a ró w n o  
d la  uczn iów  S e m in a ry u m  ja k  i G im nazyum , zw łaszcza p rz y je ż d ż a ­
ją c y c h  p o c ią g a m i z o k o liczn y ch  m ie jscow ości, w ie lk iem  u d o g o d n ie ­
niem  b y ło  s tw o rz e n ie  w s u te ry n a c h  g m a c h u  sz k o ln e g o  t a n i e j  
k u c h n i ,  w  k tó re j k a ż d y  uczeń  za sk ro m n ą  o p ła tą  m oże  o trz y ­
m yw ać z d ro w y  i ta n i p o s iłek .

L ic z b a  d z ia tw y  w  b ia lsk ic h  z a k ła d a c h  n a u k o w y c h  T . S . L . 
z k ażd y m  ro k iem  ro śn ie  i d o c h o d z i d o  ty s ią c a . O b a  g m a c h y  sz k o ln e  
w zn ie s io n e  znaczn y m  k o sz te m , n ie  w y s ta rc z a ją  już  n a  p o trz e b y  
lu d n o śc i, p o m im o  że zn aczn ie  ro z sz e rz o n ą  z o s ta ła  sz k o ła  w  L e ­
sz c z y n ach  p rzez  d o b u d o w a n ie  2  k la s  i m ieszk an ia  d la  k ie ro w n ik a  
a  L w o w sk i Z w iązek  O k rę g o w y  T . S . L . g ro m a d z i fu n d u sz e  n a  s z k o łę  
w  H a łc n o w ie  i w łasnym  k o sz te m  w znosi d la  niej o d p o w ie d n i b u ­
d y n e k  w e d łu g  p la n ó w  z a a p ro b o w a n y c h  p rz e z  R a d ę  S z k o ln ą  K ra ­
jo w ą . M im oto  b ra k  m ie jsca  w sz k o ła c h  d o tk liw ie  b a rd z o  d a je  s ię  
o d c z u w a ć , b o  g d y  w  p ie rw sz y c h  la ta c h  T . S . L . m usia ło  w  b ia ł-
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skim  p o w iec ie  ro zw ijać  agfitacyę w śró d  ro d z icó w , a b y  p o sy ła li 
d z iec i sw o je  d o  p o lsk ic h  sz k ó ł, o b e c n ie  wzg-ląd n a  b ra k  m ie jsca  
w  k la sa c h  zm u sza  d o  og-raniczeń w  p rzy jm o w an iu  dz iec i. J e s t  to  
n ie ty lk o  w ie lk a  p rz y k ro ść , a le  i s t r a ta  n a ro d o w a , b o  dz iec i, k tó re  
n ie  z n a jd ą  m ie jsca  w  sz k o le  T . S . L ., o d d a w a n e  b y w a ją  z k o ­
n ieczn o śc i d o  szk o ły  n iem ieck ie j i uleg-ają tam  w y n a ro d o w ie n iu  
m im o w oli ro d z ic ó w . N ie s te ty , c ięża r u trz y m a n ia  ty lu  sz k ó ł b ia l­
sk ich  je s t  z b y t w ielk i, a b y  m o żn a  b y ło  o d  T . S . L . ż ą d a ć  d a l­
szy ch  w k ła d ó w  i T . S . L . n ie  je s t  ju ż  w  m o żn o śc i u czy n ić  w ięcej 
d la  B iałej, niż d o tą d  uczy n iło . J e d y n ie  u p a ń s tw o w ie n ie  szk ó ł ś r e ­
d n ich , a w z g lę d n ie  u k ra jo w ie n ie  sz k ó ł lu d o w y c h  m oże  u lżyć  T o ­
w a rzy stw u  c ięża ru  i p o zw o lić  n a  rozw ó j d a lsze j ak cy i o d z y sk iw a ­
n ia  b ia lsk ie g o  p o w ia tu  d la  P o lsk i.

Szkoły T. S. L. na Śląsku i Morawach.

O d  ro k u  1902  T . S . L . p o su w a  sw o je  szk o ły  c o ra z  d a le j n a  
Z a c h ó d , o rg a n iz u ją c  p ie rw sz ą  n a  M o ra w a c h  s z k o ł ę  p o l s k ą  i m.  
M a r y i  K o n o p n i c k i e j  w  M o r a w s k i e j  O s t r a w i e .  Z a ­
ło ż o n a  n a  raz ie  ja k o  p o s p o li ta  sz k o ła  5 -k la so w a  i p o m ie sz c z o n a  
w  D o m u  P o lsk im , p o  u p ły w ie  la t  sześc iu  o k a z u je  się  n ie w y s ta r­
cza jącą  i n a  s k u te k  n a le g a ń  ze  s tro n y  lu d n o śc i p o lsk ie j z o s ta je  
u z u p e łn io n a  p rzez  z o rg a n iz o w a n ie  k l a s  w y d z i a ł o w y c  h. A  g d y  
w sk u te k  ro sn ą c e j fre k w en cy i n a s tę p u je  p rz e p e łn ie n ie  k la s , Z a rz ą d  
G łó w n y  d e c y d u je  s ię  n a  k u p n o  re a ln o śc i w  są s ie d n im  P r z y w o ­
z i e  i o rg a n iz u je  ta m  w  ro k u  1 907  d r u g ą  sz k o łę  lu d o w ą  i o c h ro n k ę  
n a  M o raw ach . L ecz  i ta  s z k o ła  już  p o  d w ó c h  la ta c h  is tn ie n ia  d o ­
m a g a  s ię  d a ls z e g o  ro zw o ju . B u d y n e k  o k azu je  s ię  za  sz c z u p ły  
i n ie o d p o w ie d n i. K o n ie c z n o ść  zm u sza  T . S . L . d o  w zn iesien ia  
w  P rzy w o z ie  n o w e g o  i d o  ce ló w  szk o ln y c h  p rz y s to so w a n e g o  b u ­
d y n k u . Z a rz ą d  G łó w n y  z a d a n ie  to  p o d ją ł. N o w y  g m a c h  o k aza ły , 
d o  w sp ó łc z e sn y c h  w y m a g a ń  h y g ie n y  i p e d a g o g ii  p rz y s to so w a n y , 
z n a jd u je  s ię  już  p o d  d a c h e m  i na  je s ie n i ro k u  b ie ż ą c e g o  b ę d z ie  
o d d a n y  d o  u ż y tk u  p u b lic z n e g o . K o sz ta  w y n io są  o k o ło  8 0 .0 0 0  K .

P o n ie w a ż  m o ra w sk a  u s ta w a  sz k o ln a  n ie  p o zw a la  n a  w sp ó ln e  
u częszczan ie  d o  szk o ły  w ydzia łow ej c h ło p c ó w  i d z iew cząt, p rz e to  
Z a rz ą d  G ł. p o s ta n o w ił o tw o rz y ć  p rz y  sz k o le  im . M aryi K o n o p n ick ie j 
w  M or. O s tra w ie  o d d z i e l n e  k l a s y  w y d z i a ł o w e  d ł a  d z i e w c z ą t .  
L o k a l w  D o m u  P o lsk im , g d z ie  m ieści s ię  sz k o ła  p o lsk a , o k azu je  się  
ju ż  za sz c z u p ły  i n ie o d p o w ie d n i d la  p o m ieszczen ia  w szystk ie j d z ia tw y
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zg-łoszonej, w o b e c  cz e g o  zach o d z i p iln a  p o trz e b a  w y b u d o w a n ia  
sz k o łę  n o w e g o  g m a c h u . P la n y  m a Z a rz ą d  G łó w n y  g o to w e .

Is tn ie jący  D o m  P o l s k i  
p rz e jd z ie  w  r. b . n a  w ła ­
sn o ść  T . S . L . i n ie b a ­
w em  n a  d o k u p io n e j k o ­
sz tem  1 6 .000  К p a rc e li ro z ­
p o c z n ą  się  ro b o ty  o k o ło  
d o b u d o w y  n o w e g o  sk rz y ­
d ła  i p rz y s to so w a n ia  b u ­
d y n k u  d o  p o trz e b  szko ły .

N a  M o raw ach , o b o k  
już  i s t n i e j ą c y c h  szk ó ł 
w  M or. O s tra w ie  i P rz y ­
w ozie, p rz y b y w a ją  T o w a ­
rzy stw u  w  r. 1909  je sz c z e  
2 sz k o ły  lu d o w e  o p la n ie  
5 -k la s o w y c h : w  M a r y a ń -  
s k i c h  G ó r a c h  i W i t k o ­
wi  e a c h .  P rz y  k a żd e j z ty c h  
sz k ó ł z a ło ż o n ą  z o s ta ła  r ó ­
w n o cześn ie  o c h r o n k a .  
S z k o łę  w  M a ry ań sk ich  
G ó ra c h  i o c h ro n k ę  w  W it-  
k o w icach  u trzy m u je  T sze  
K o ło  T . S . L . w  K ra k o ­
w ie, u trzy m an ie  sz k o ły  
w itk o w ick ie j w zięło  n a  
s ie b ie  c a łk o w ic ie  G w a ­
re c tw o  w  W itk o w ic a c h , 
p o z o s ta w ia ją c  T .S .L .  p r a ­
w o p rz e d s ta w ia n ia  n a u ­
czycieli i ro z ta c z a n ia  m o ­
ra ln e j o p ie k i n a d  s z k o łą . 
O g ó łe m  p o b ie ra  dziś n a u ­
k ę  w  m o raw sk ich  s z k o ła c h  
T . S . L . o k o ło  800  dz ieci. 

N a  Ś lą sk u  C ieszy ń sk im  z o rg a n iz o w a ł Z a rz ą d  G łó w n y  T . S . L . 
dw ie  szk o ły  lu d o w e : w R a d w a n i c a c h  i H e r z m a n i c a c h ,  
a I. K o ło  T . S . L. w  K ra k o w ie  sz k o łę  w  J  a w o r z u.
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N a  rzecz  s z k o ł y  w O s t r a w i e  P o l s k i e j ,  na  Ś lą sk u  
za ło żo n e j p rzez  M acierz  C ie szy ń sk ą , w y p łac ił Z a rz ą d  G łó w n y  
T . S . L . su b w e n c y ę  w  sum ie  1000  k o ro n .

Z p o c z ą tk ie m  ro k u  szkolneg-o 1 9 0 9 /1 0  p rzy  w sp ó łd z ia łan iu  
T o w a r2y s tw a  S zk o ły  L u d o w e j i M acierzy  S zk o ln e j K s ię s tw a  C ie -
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szyńskieg-0, zo s ta je  p o w o ła n a  d o  życia now a p la c ó w k a  n a ro d o w a  
na  k re sa c h ; je s t  n ią  G i m n a z y u m  r e a l n e  i m i e n i a  J u l i u s z a  
S ł o w a c k e g - o  w O r ł ó w  e j  na  Ś lą sk u . Z a ło żen ie  te j szk o ły  
b y ło  fak tem  w ie lk ieg o  zn aczen ia  d!a Ś lą sk a , zw łaszcza p rzez  w zg ląd  
na  n a p ó r  C zech ó w , k tó rz y  za łoży li w te j m ie jscow ośc i ró w n ież
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sz k o łą  ś re d n ią  c z e sk ą  p o  to , a b y  is tn ien ie  polskieg-o  szk o ln ic tw a  
ludow eg-o p o d e rw a ć  i d o  sw o ich  sz k ó ł d z ia tw ą  p o lsk ą  p rzeciąg-nąć. 
J a k  d a le c e  b y ł  te n  z a k ła d  p o trz e b n y , św iad czy  c h o ć b y  te n  fak t, 
że  g-dy ró w n o c z e śn ie  ro z p o c z ą ły  s ią  z a p isy  d o  sz k o ły  p o lsk ie j 
i c zesk ie j, z a p isa ło  s ią  d o  p o lsk ie g o  g im n azy u m  p raw ie  d w a  razy  
w iącej uczn iów , niż d o  c z e sk ie g o . N a  raz ie  p o m ie sz c z o n o  z a k ła d  
w  b u d y n k u  w y n a ją ty m , a  z w io sn ą  1910  r. p rz y s tą p iły  o b a  b ra tn ie  
T o w a rz y s tw a , u trz y m u ją c e  G im nazyum , d o  w zn iesien ia  o d p o w ie ­
d n ic h  g m a c h ó w  n a  szk o łą  i b u rsą .

P o d c z a s  g d y  Z a rz ą d  G łó w n y  T . S . L . z a a n g a ż o w a ł sw o je  
siły  w  o b ro n ą  z a c h o d n ic h  cząśc i Ś lą sk a  C ie sz y ń sk ie g o , czyli ta k  
zw. Z a g łą b ia  O s tra w s k o -K a rw iń s k ie g o , p ro fe so ro w ie  U n iw e rsy te tu  
J a g ie l lo ń s k ie g o  zaw iązali w  r. 1909  n o w e  K o ło  T . S . L . i za  t e ­
re n  p ra c y  o św ia to w e j o b ra li w sc h o d n ią  cząść  Ś lą sk a  —  p o w ia t 
b ie lsk i, są s ia d u ją c y  z G a licy ą , a b y  z a k u so m  „ S c h u lv e re in u “ i „ N o rd -  
m a rk u “ n a  tą  cząść  ziem  p o lsk ic h , p rz e c iw sta w ić  p o w a ż n ą  siłą  
p o lsk ą . Z e b ra w sz y  w iąk sze  fu n d u sze , za ło ży ło  K o ło  U n iw e rsy te c k ie  
S z k o ł ą  w y d z i a ł o w ą  w  C z e c h o w i c a c h .  N a  raz ie  d o k o ­
n an o  te g o  w  b u d y n k u  w y n a ją ty m  (p a t r z  s tr . 4 2 ). O b e c n ie  p rz y s tą ­
p io n o  d o  b u d o w y  g m a c h u  s z k o ln e g o  w e d łu g  p la n ó w  p p . W y - 
cz y ń sk ie g o  i W o jty c z k i. G m a c h  b ą d z ie  g o tó w  na  je s ie n i r. b ., 
a  k o sz ta  b u d o w y  w y n io są  o k o ło  6 0 .0 0 0  K .

P o d e jm u ją c  to  z a d a n ie , p ro fe so ro w ie  W sz e c h n ic y  J a g ie l lo ń ­
sk ie j n ie  w ą tp ią ,  iż u siło w an ia  T . S . L . o k o ło  u trz y m a n ia  n a ­
sz e g o  b y tu  n a ro d o w e g o  n a  Ś lą sk u , w  całe j P o lsc e  z n a jd ą  życzliw y 
o d g ło s  i p o p a rc ie .

Seminaryum nauczycielskie T. S. L. im. Fr. Preisendanza
w Krakowie.

Z u p e łn ie  n ie sp o d z ie w a n ie  o trz y m a ł Z a rz ą d  G łó w n y  T . S . L . 
w  1 908  ro k u  je sz c z e  je d e n  ś re d n i z a k ła d  n a u k o w y : Ż e ń s k i e  
S e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e  w  d a rz e  o d  p ro f. F ra n c isz k a  
P r e i s e n d a n z a ,  w raz  z k a p ita łe m  1 0 .0 0 0  k o ro n  n a  c e le  te g o  
z a k ła d u . Z a rz ą d  G łó w n y  o b ją ł te n  z a k ła d  z d n iem  1 lip c a  1908 , 
p o s ta n o w iw sz y  p ro w a d z ić  g o , ja k o  d o p e łn ie n ie  S e m in a ry u m  b ia l­
sk ie g o  w  tym  d u c h u , a b y  z S e m in a ry u m  te g o  w y ch o d z iły  k a d ry  
n au czy c ie lek  lu d o w y ch , św ia d o m y c h  ce ló w  i z a d a ń  T . S . L . i p rz y ­
g o to w a n y c h  d o  p ra c y  o b y w a te lsk ie j na  p la c ó w k a c h  k re so w y c h . 
Bo p ra c y , ja k ą  T . S . L . p o d e jm u je  w  d z ie d z in ie  szk o ln ic tw a  lu d o -
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w eg-о, p rz y św ieca  s ta le  m yśl, iż ce lem  je g o  b y ć  p o w in n o , a b y  
sz k o ły  T . S . L . b y ły  p o d  w z g lą d e m  n au k o w y m  i w y chow aw czym  
w zo ro w e i a b y  T o w a rz y s tw o  d ąży ło  d o  w y tw o rz e n ia  d o b re j, p r a ­
w dziw ej p o lsk ie j sz k o ły  lu d o w ej. Z a rz ą d  G łó w n y  T . S . L . p rz y ją ł 
te n  n iezw yk ły  d a r  ze szc z e rą  ra d o śc ią , w id ząc  w  tern  ro sn ą c y  d o ­
w ó d  zau fan ia  d o  in s ty tu c y i o b d a ro w a n e j. B y zaś p am ięć  sz la c h e ­
tn e g o  ©ofiarodawcy i z a s łu ż o n e g o  p e d a g o g a  uczc ić , p o s ta n o w ił Z a ­
rz ą d  G łó w n y , iż S e m in a ry u m  to  p o  w ieczne  czasy  im ię sw e g o  z a ­
ło ży c ie la  n o sić  b ę d z ie . Z a k ła d  te n , n ie s te ty , n ie  p o s ia d a  o d p o ­
w ie d n ie g o  d o  sw o ic h  ce ló w  b u d y n k u  i m ieśc ić  s ię  m usi w  w y n a ­
ję te j k a m ie n ic y  czynszow ej. L ic z b a  u c z en ie  d o c h o d z i d o  180 .

Szkoły ludowe T. S. L. na wschód od Krakowa.

Z an im  d z ia ła ln o ść  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  i K ó ł T . S . L . n a  p o lu  
szk o ln ic tw a  ro zw in ę ła  s ię  p o  p ew n ej o k re ś lo n e j linii w y ty czn e j, 
zan im  p o z n a n o , g d z ie  leżą  z a d a n ia  n a jp iln ie jsze  i co  w  d a n y c h  
o k o lic z n o śc ia c h  i w a ru n k a c h  o s ią g n ą ć  m ożna , r o b o ta  T . S . L . sz ła  
p o  d o ś ć  ro z b ieżn e j linii. T rw a ło  d o ść  d łu g o , zan im  t. zw . r o b o ta  
k re so w a  sk ry s ta liz o w a ła  się  i u s ta lo n e  z o s ta ły  m e to d y  te j p ra c y . 
N a  p o c z ą tk u  z a o p a try w a n o  is tn ie ją c e  s z k o ły  z a ró w n o  w  p o w ia ta c h  
czy sto  p o lsk ic h , ja k  i w  p o w ia ta c h  z lu d n o śc ią  m ieszaną , w  książk i 
i p rz y b o ry  sz k o ln e , a d z ia tw ę  u b o ż sz ą  w  odzież . W  te n  s p o s ó b  
o b d a ro w a n e  z o s ta ty  w  p ie rw szy ch  la ta c h  is tn ie n ia  T .S .  L . szk o ły : 
w  S i e r a k o w i c a c h  (pow . P rz e m y śl) , D e l e  j o  w i e  (pow . S ta ­
n is ław ów ), D o b c z y c a c h  (pow . W ie lic z k a ), L a c k i e j  W o l i  
(pow . M o śc isk a ), R z e p i e n n i k u  M a r c i s z e w s k i m  (p o w .G o r ­
lice ), B i a ł e j  W y ż n e j  (p o w . G ry b ó w ), W i  1 a m o w  i c a  c h  (pow . 
B iała), Ł o p o n i u  (p o w . B rz e sk o ), K r a k o w i e  (n a  Z w ierzy ń cu ), 
R ą c z n e j  i R u s o c i c a c h  (pow . K ra k ó w ), U  h n o w i e (pow . 
R aw a  R u sk a ) , К  o z  ł o w i ę  (p o w . D ą b ro w a ) , K u l p a r k o w i e ,  
Z n i e s i e n i u ,  Z a m a r s t y n o w i e  i K l e p a r o w i e  (p o w .L w ó w ), 
B a r s z c z o w c u  (p o w . B ro d y ) , B ó b r c e ,  J u r a d a c h  (p o w . Ż y ­
w iec), C z a s z y n i e  (p o w . L isk o ), S t r y j u ,  S k o l e m  i L u b i e ­
n i e  a c h  (pow . S try j) .

M niejsze  lub  w ięk sze  z as iłk i n a  b u d o w ę  szk ó ł w y p ła c iło  T o ­
w a rzy stw o  różnym i czasy  g m in o m : K r z y s z k o w i c e  (pow . M y­
ślen ice ), P  r  z у ł  ę  к  (pow . K o lb u sz o w a ), P r z e m i w ł o k i  (pow . 
Ż ó łk iew ), R u d n o  (pow . C h rz a n ó w ), R a c i b o r s k  (pow . W ie li­
c z k a ), M a r y a m p o l  (pow . S ta n is ła w ó w ), J a g o d n i k  (p o w .K o l-
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b u sz o w a ), R e n i ó w  (p o w . B ro d y ), W o j u t y c z e  (p o w .S a m b o r) ,  
Z b o r o w i c e  (p o w . G ry b ó w ), H o r p i e  i W a r c h o ł y  (p o w ia t 
K a m io n k a  S tr .) ,  K u m k o w c e  (pow . Z b a ra ż ) , U  h n ó w  (p o w ia t 
R aw a  R u sk a ), C h r o m o h o r b a  (p o w . S try j) , H u t a  R o ż a -  
n i e c k a  (p o w . C ie sz a n ó w ), Z ę d o w i c e  (pow . P rz e m y śla n y ), J a -  
m e l n a  (p o w . G ró d e k  Jag-.), K r a s n o s i ó ł k i  (pow . Z ło czó w ),

Szkoła T. S. L. w Wołosowie. wzniesiona staraniem Koła Pań T. S. L. 
w Stanisławowie.

N a r o l  (pow . C ie szan ó w ), B e r e ź n i c a  S z l a c h e c k a  (p o w ia t 
K a łu sz ), K u ł a c z k o w c e  i B e r e z ó w  N i ż n y  (pow . P ec z e -  
n iżyn).

P o  u k o ń czen iu  w spom nianeg-o  już  w yżej p ierw szeg-o b u d y n k u  
w U l i c k u  S e r e d k i e w i c z ,  p rz y s tą p ił  Z a rz ą d  G łó w n y  d o  b u ­
d o w y  d a lsz y c h  sz k ó ł na  k re sa c h  w sc h o d n ic h . W  ro k u  1 8 9 4  s ta ­
n ę ła  s z k o ła  w H o ł o s k o w i e  im. F ra n c isz k a  K a r p i ń s k i e g o  
(p o w . T łu m acz ) i ro z p o c z ę to  b u d o w ę  w  D o ł h e j  W o j n i ł o w -  
s k i e j  (pow . K a łu sz ). W ia ta c h  n a s tę p n y c h  s ta n ę ły , częśc io w o  s ta ­
ran iem  K ó ł m ie jsco w y ch , częśc io w o  z p o m o c ą  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , 
s z k o ły  w L u k a w c u  W i ś n i o w s k i m  i J e z i o r k u  (p o w . S ta ­
n is ław ów ), C h r o m o h o r b i e  (p o w . S try j) , N a ś c i s z o w e j  i j a -  
n u s z o w  e j (p o w . N o w y  S ą c z ), K o p a n k a c h  (p o w . K a łu sz ) ,
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T o m a s z o w c a c h  D ę b i n i e  i M a r c e l i  (p o w . K a łu sz ) , R  e c z -  
p  o 1 u (pow . P rzem y śl) , S - t y m  J ó z e f i e  (p o w . K o ło m y ja ), К  o- 
n o p  n i c у  (p o w . L w ów ), H u c i e  P o l a ń s k i e j  (p o w . K rosno ),, 
G l i n i a n a c h  (p o w . P rz e m y śla n y ).

K u  uczczen iu  p am ięc i A d a m a  A s n y k a ,  z a ło ż y c ie la  i p ie rw ­
sz e g o  p re z e sa  T . S . L ., s ta ra n ie m  i k o sz te m  K o ła  P a ń  T . S . L . 
w  K ra k o w ie , p rz y  z as iłk u  2 .0 0 0  К  ze s tro n y  Z a rz ą d u  G łó w n e g o ,

Dziatwa ze szkółki polskiej T. S. L. im. Kazimierza Wielkiego w S-tym Stanisławie
(pow. Kołomyja).

w zn ies io n ą  i w ro k u  1898  o tw o rz o n ą  z o s ta ła  s z k o ła  w  D e l e j o -  
w  i e k o ło  K a łu sz a  n a  g ru n c ie  n a  te n  cel b e z p ła tn ie  o fia ro w a ­
nym  p rzez  p. R o za lię  C y w i ń s k ą .  K o ło  P a ń  w  S ta n is ła w o w ie  
w y b u d o w a ło  sz k o ły  w  W o ł o s o w i e  (pow . N a d w ó rn a )  i S - t y m  
S t a n i s ł a w i e  (p o w . S ta n is ła w ó w ).

R o k  1905  p rz y sp o rz y ł T o w a rz y s tw u  n o w e sz k o ły :  w  G a r ­
b a ć  h (p o w . K o ło m y ja ), G r a b o w n i c y  (pow . D o b ro m il)  i W  o ł i 
B a r a n i e c k i e j  (p o w . S a m b o r) . K o ło  T . S . L . w  K o ło m y i p o ­
w o ła ło  n a d to  d o  życia  szk o łę  w  R o s o c h a c z u  (pow . K o ło m y ja ) , 
K o ło  T . S . L . w M o sta c h  W ie lk ic h  sz k o łę  w  W i e c z o r k a c h  
(p o w . Ż ó łk iew ). K o ło  T . S . L . w  H o ro ż a n c e  sz k o łę  w  D r y s z -  
c z o w i e ,  K o ło  im . H e n ry k a  S ien k iew icza  w  S ta n is ła w o w ie  szk o ły
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w  U h o r n i k a c h  (p o w . S ta n is ła w ó w ). W sz y s tk ie  szk o ły  T . S . L . 
w  k ażd y m  n a s tę p n y m  ro k u  w y k azu ją  s ta ły  p rz y ro s t  liczeb n y  d z ia tw y .

W e  w sch o d n ie j części k ra ju  w y łan ia  się  p o trz e b a  tw o rz e n ia  
t. zw. s z k ó ł e k  p o c z ą t k o w y c h ,  t. j. s z k ó łe k , m a jący ch  za  z a ­
d a n ie  tę p ić  a n a lfa b e ty zm  w śró d  lu d n o śc i p o lsk ie j i uczyć  c z y ta n ia  
i p isa n ia  tam  w szęd z ie , g d z ie  w sk u te k  b ra k u  szk o ły  z języ k iem  
w y k ład o w y m  p o lsk im  —  d z ia tw a  p o lsk a  zm u szo n a  je s t  uczęszczać  
d o  s z k o ły  ru sk ie j. K o ła  w sc h o d n io -g a lic y jsk ie  je d n e  p o  d ru g ic h .

Dziatwa ze szkółki T. S. L. im. Jana Kilińskieg-o w Kamionce Wielkiej 
(pow. Kołomyja).

zaczęły  tw o rzy ć  szkó łk i p o c z ą tk o w e  i w k ró tc e  c a ła  s ieć  te g o  ty p u  
sz k ó łe k  p o w s ta ła  w p o w ia ta c h  : ta rn o p o lsk im , b rzeżań sk im , p e c z e n i-  
żyńsk im , b e re z o w sk im , k o ło m y jsk im , p rzem y ślań sk im  i in.

W e d łu g  n a d e s ła n y c h  p rzez  K o ła  sp ra w o z d a ń , już  w  r. 1904  
liczba  sz k ó łe k  p o c z ą tk o w y c h  d o sz ła  d o  4 8 , a  1 .500  dz iec i p o ­
b ie ra ło  w  n ich  n a u k ę . S zk ó łk i te g o  ty p u  o czyw iśc ie  p o d  w z g lę ­
d e m  w y n ik ó w  n au k i, n ie  m o g ły  ry w alizo w ać  ze szko łam i n o rm a l-  
nem i, a le  za to  sk u te c z n ie  tę p iły  a n a lfa b e ty zm , a  s to su n k o w o  b a r ­
d zo  m ało  k o sz to w a ły .

W  ro k u  1905  liczy  T . S . L . ju ż  64  sz k ó łe k  p o c z ą tk o w y c h , 
zo rg a n iz o w a n y ch  p rzez  29 K ó ł. W  z a k ła d a n iu  sz k ó łek  p rz o d u ją
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K o ła  w K o ło m y i, R u d k a c h , T a rn o p o lu , P rz e m y śla n a c h  i lw o w sk ie  
K o ło lY .im .T .T . Jeża . Szczeg-ólną energ-ię na  p u n k c ie  z a k ła d a n ia  sz k ó ł 
lu d o w y c h  w y k aza ło  K o ło  T . S . L. w K ołom yi, k tó re  z a k ła d a  je d n ą  
s z k o łę  n o rm a ln ą  p o  d ru g ie j, a  za łożyw szy , d ąży  w y trw a łe  d o  u k ra jo -  
w ien ia  ty ch że . B a rd zo  w y d a tn ie  p ra c u ją  w  tym że k ie ru n k u  K o ła  
w  K a łu szu , N ow ym  S ączu , P rzem y ślu  P a ń , G ró d k u  Ja g ie llo ń sk im , 
S ta n is ła w o w ie , a w  o s ta tn ia h  czasach  K o ła  w B uczaczu , S k a ła c ie ,

Szkoła ludowa T. S. L. im. T. T. Jeża w Konopnicy (pow. Lwów), wzniesiona 
kosztem i staraniem Koła T. S. L. im. Jeża we Lwowie.

P o d h a jc a c h , R o h a ty n ie  i Z ło czo w ie . W  ro k u  1907  liczb a  sz k ó łe k  
p o c z ą tk o w y c h  w z ro s ła  d o  92 , ro z rz u c o n y ch  w  34  p o w ia ta c h .

W  ro k u  1907  p o w s tą je  znów  ca ły  s z e re g  sz k ó ł lu d o w y ch  
T .  S . L . w e w sc h o d n ic h  p o w ia ta c h  G alicy i, a m ia n o w ic ie : w  Ł  o- 
m a d z y n i e  (pow . N a d w ó rn a ) , S ł o b ó d c e  l e ś n e j  i S o r o ­
k a c h  (pow . K o ło m y ja ) , K o n  io  w i e  (pow . S ta ry  S a m b o r)  i T r y -  
b u c h o w c a c h  (pow . B uczacz).

W  56  g m in ach , w  k tó ry c h  w  u b ie g łe  ła ta  K o ła  p ro w a d z iły  
sz k ó łk i p o c z ą tk o w e , w c ią g u  je d n e g o  r. 1908  dz ięk i z a b ie g o m  K ó ł 
T . S . L ., s z k ó ł k i  t e  p r z e k s z t a ł c o n e  z o s t a ł y  w  f o r m a l n e  
s z k o ł y  z r e g u l a r n ą  n a u k ą ,  p ro w a d z o n ą  p rzez  u k w alifik o w an e  
siły  nau czy c ie lsk ie . P ra c a  w ta k  p ro w a d z o n y c h  sz k ó łk a c h  zy sk u je  też
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w ie le  n a  pog-l'ębieniu i u sy s te m a ty z o w a n iu ; p ro g ra m  n au k i w  p rz e w a ­
żnej w ięk szo śc i w y p a d k ó w  z o s ta ł o p a r ty  i d o s to so w a n y  d o  p la n ó w  
sz k ó ł lu d o w y ch  p o sp o lity c h , a b y , p rzy  sp rz y ja ją c y ch  o k o lic z n o ­
śc ia c h , k u rs  b e z  tru d n o śc i móg^ł b y ć  p rz e k sz ta łc o n y  w  sz k o łę  n o rm a ln ą , 
z chw ilą , gfdy fre k w e n c y a  d o jd z ie  d o  p rz e p isa n e j u s ta w ą  lic z b y  
d z iec i w  w ieku  szko lnym .

O p ró c z  w yżej w y m ien io n y ch , T . S . L . p rz y c z y n iło  s ię  d o  
p o w s ta n ia  w  ró żn y ch  m ie jsco w o śc iach  G alicy i c a łe g o  s z e re g u  
sz k ó ł i s z k ó łe k  lu d o w y ch , k tó re , b ą d ź  w  ca ło śc i, b ą d ź  cz ę śc io w o  
są  u trzy m y w an e  p rzez  T . S . L ., lub  p o z o s ta ją  p o d  o p ie k ą  K ó ł. 
O to  ich  n a jo g ó ln ie jsz y  w y k az  w  p o rz ą d k u  a b e c a d ło w y m  w e d łu g  
p o w ia tó w , u ło żo n y  na  p o d s ta w ie  sp ra w o z d a ń  K ó ł za  ro k  1 9 1 0 :

P o w ia t B o h o r o d c z a n y :  D u b n ic k ie , H o ro c h o lin , S ta ru n ia , Z u - 
rak i.

„ В ó b  r  к  a  : C h le b o w ic e , D eszn ia , H e n ry k ó w k a , K n ie s io ło .
„ B o r s z c z ó w :  M ieln ica, S ło b ó d k a  T u ry le c k a .
„ B r o d y :  G o n to w a , P o d m o n a s ty re k  ^), R a ty szcze .
„ B r z e ż a n y :  N a d o ro ż n ió w  “), P aw łó w  a d  K u rzan y .
„ B u c z a c z :  K o ro p ic e , N a g ó rz a n k a , N o w o sió łk a , N o w o - 

s ta w c e , O le sz a , O lszan ik , P y sz k o w c e , R u b lin , R z e p iń c e , 
S o k o łó w , Z u b rzec .

„ C i e s z a n ó w :  D a c h n ó w , L ip o w ie c , Ł o w cza , P łazó w , Z a łu ż .
„ C z o r t k ó w :  Z w iniacz.
„ D  o b  r o m i 1: S ta rz a w a , T a rn a w k a .
„ D r o h o b y c z :  B an ia  K o to w sk a , H u b ic z e , M a llm an sta l, 

P e re p ro s ty n a , P o to k  a d  G a je , S te b n ik , T ru sk a w ie c .
„ G o r l i c e :  M ęcina  M ała, M ęcina  W ie lk a .
„ G r ó d e k  J a g i e l l o ń s k i :  Ja m e ln a  ^), M ila tyn , M szana .
„ H o r o d e n k a :  C ze rn e lic a , C z o rto w ic e , D z u rk ó w , J e s io ­

nów , S trz y lc z e , Z u k ó w , Z yw aczów .
„ H u s i a t y n :  N iż b o rg , O ry sz k o w c e , P o s to łó w k a , S id o ró w , 

T łu s te ń k ie , T ry b u c h o w c e .
„ J a r o s ł a w :  C z e rn ia w k a , K o lo n ia  p o lsk a , L aszk i, M ięk isz , 

W ie lg o ry .
„ J a w o r ó w :  B onów , L u b ie n ie , Ś w id n ica .

0  Na szkołą łoży redakcya „Małego Światka“, a opiekuje sią nią Koło T. S. L . 
w Olesku.

■■) Grunt pod szkołą ofiarował hr. Jakób Potocki.
Szkołą wybudowało i opiekuje sią nią Koło T. S. L. w Janowie.
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P o w ia t K a ł u s z :  C z e re sz e n k i, L a n d e s tre u , P n ia k i, P o d m ic h a le .
K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a :  R u d a  S ie i, T a d a n ie , W ie rz - 
b la n y .
K o ł o m y j a :  C e n ia w a , G a rb y , K a m io n k a  M ała, K a m io n k a  
W ie lk a , K o ro ló w k a , K u łaczk o w ce , P ia d y k i, P o d h a jc z y k i, 
T u rk a , W in o g ra d , Z a h a jp o l, Z am ulińce .
K r o s n o :  C z a rn o rz e k i.
K o p y c z y ń c e :  O ry sz k o w c e .
L i s к  o : M u ro w an k a .

V L w ó w :  K u k izó w , P u s to m y ty , Z a ru d z e , Z aszków .

-?) Ł o p a t y n :  B e b e c h y .

?? M o ś c i s k a :  D o łh o m o śc isk a , R a d e n ic e .

9У N a d w ó r n a :  B rzez ina , Ł an c z y n , P a s ie c z n a , P rz e ro s i, 
W e le śn ic a  G ó rn a , W e le śn ic a  L e śn a .

■Tl N o w y  S ą c z :  K ra sn e .

99 P e c z e n i ż y n :  B erezo w a.

V P o d h a j c e :  B ien iaw a, B o k ó w , H n ilcze , M ark o w a , S o -  
snów .

-99 P o d w o ł o c z y s k a :  P ro só w c e .

99 P r z e m y ś l :  B ach ó w , B o le s tra sz y c e , G ro c h ó w c e , K ra s i­
czyn, K ru c h le  M ałe , L ip o w ica , Z alesie .

199 P r z e m y ś l a n y :  C ie m ie rzy ń ce , K ro s ie n k o , L aszk i k ró ­
lew sk ie , L ip o w c e , Ł a b o d z in , Ł o n ie , M ark o w a , N o w o sió łk a , 
P o h o ry le c , P o ło n ie c , P o łte w , P rz e g n o jó w , S ło w ite , T u czn e , 
W iśn io w czy k , Z ac ie szn a , Z a d w ó rz e .

■99 R a w a  R u s k a :  B rzeziny , Ja s io n ó w k a , L u b y c z a , R u d a  
Z u ra w ie c k a , P o ty licz .

99 R o h a t y n :  B o łszów , C z a c h ró w , C ze rn ió w , D y tia ty ń c e , 
F irle jó w , H e rb a tó w , H re h o ró w , R a d w an ó w .

V R u d k i :  B e n k o w a  W iszn ia , B rzez iec , M ałpa , N o w a  W ieś .

99 S a m b o r :  O lsz a n ik -B a to rsz c z y z n a , O lsz a n ik -W ie ś , P ia n o - 
w ice , W o ło sz c z a .

99 S a n o k :  M ym oń.

n S k a ł  a t :  G zen iszó w k a , H o ro d n ic a , Iw an ó w k a , M a g d a - 
ló w k a , N o w o sió łk a , O k n o , R a szk o w ce , R ży sk a , S o ro c k o , 
T o u s te , T u ró w k a .

■99 S n i a t y n :  D zu ró w , T ró jc a , N o w o sie lica .
99 S o k a l :  P a rc h a c z .
■199 S t a n i s ł a w ó w :  B e d n a ró w , D ro h o m irc z a n y , T y śm ien i-  

czany .
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P o w ia t  S t a r y  S a m b o r :  S trzy łk i.
„ T a r n o p o l :  B zow ica , C h o m y , C z e rn ic h ó w  R u sk i, K o -

n o p k ó w k a , P e try k ó w .
T ł u m a c z :  C h o ro s n a , G łę b o k a , H ry n io w c e , H o s tó w , 
L a d z k ie  S z la c h e c k ie , N a d o ró ź n ia , O d a je .

„ T r e m b o w l a :  K o b y ło w ło k i, K u lczy ce .
„  T u r k a :  S ia n k i, S o k o lik i.

Z b a r a ż :  B ia ło z ó rk a , C z a rn y  L as , C zu m ale , D o b ro w o d y , 
G łę b o c z e k , H o ro d y łó w , H u ta  W e rh o b u s k a , Iw aszk o w ce , 
K a p u śc iń c e , P ro só w c e , S k o ro k i,  Z a ru d e c z k o , Z a łożce .

,, Z ł o c z ó w :  B a łu czy n , B a rtk ó w , H a ra d y ło w c e , M itu lin ,
K ra sn e , S k w a rz a w a , R u d a  K o łto w sk a , S ta d n ia , S z p ik ło sy .

„  Ż ó ł k i e w :  H u lc z e , W a sy ló w .
Z y d a c z ó w :  B rzeźn ia , B rzez ina , Ja jk o w c e , O b ła ż n ic a , 
K ro c h o w c e , W o la  O b ła ź n ic k a .

O d m ie n n y  zg-oła ty p  szk o ły , ty p  n a w sk ró ś  sw o jsk i, p rz e d s ta ­
w ia  s z k o ł a  w  K u l i k a c h  (pow . Z łoczów ), k tó re j z n a czen ie  
i w p ły w  om ów iliśm y  w yżej (p . s tr . 34 ). J e s t  o n a  d z ie łem  K o ła  P a ń  w e 
L w ow ie . P o c z ą te k  jej p rz y p a d a  n a  ro k  1902 , g-dy n a  w n io se k  
p . A n n y  L e w i c k i e j  W a ln y  Z jazd  T . S . L . udz ie lił z ezw o len ia , 
a b y  p ien iąd ze , z ło żo n e  z d ro b n y c h  o sz c z ę d n o śc i m ałych  p re n u m e ­
ra to ró w  „ M a łe g o  Ś w ia tk a “ , w o ln o  jej b y ło  użyć  n a  szk o łę , z a ło ­
żo n ą  w e d łu g  w łasn e j m yśli, n a  p ro g ra m ie  z u p e łn ie  now ym , łą c z ą ­
cym  n a u k ę  sz k o ln ą  z n a u k ą  z a w o d o w ą . M a ła  sz k ó łk a , m ieszcząca  
s ię  n a raz ie  w  w y n a ję te j ch ac ie , p o  k ilk u  la ta c h  p rz e o b ra z iła  się  
w  sa m o is tn ą  z a w o d o w ą  szk o łę  z a b a w k a rs tw a , g d z ie  o b o k  n auk i 
szk o ln e j, dz iec i p ra c ą  rą k  w ła sn y c h  z a ro b k u ją c , u trzy m u ją  w  te n  
s p o s ó b  sam ą  sz k o łę  i d o p o m a g a ją  ro d z ico m .

N a ra z ie  w  r. 1902  p o m ieszczo n o  sz k o łę  w  w y n a ję te j ch ac ie  
w ie jsk ie j, u s ta w io n o  w  niej w a rsz ta t s to la rsk i i z a c z ę to  d z ia tw ę  
uczyć  w y ro b u  d ro b n y c h  ła tw y c h  z a b a w e k  d re w n ia n y c h . Ju ż  w  k ró ­
tk im  czasie  o k a z a ło  się , że sz k o ła  je s t  p raw d z iw em  d o b ro d z ie j­
s tw em  d la  w si. O s ią g n ię te  ze sp rz e d a ż y  z a b a w e k  zysk i d z ie lą  się 
m ięd zy  d z ia tw ę . P ie n ią d z e  są  sk ła d a n e  n a  k s iążeczk i K asy  R eiffe i- 
se n a . Z a ro b io n e  w  te n  sp o s ó b  p rzez  dz iec i p ie n ią d z e  s ą  w ie lk ą  
p o m o c ą  d la  u b o g ic h  ro d z in , k a ż d e  d z ie c k o  n ie ty lkcf sam o  so b ie  
k u p u je  n a  zim ę o d z ież  i o b u w ie , a le  je szcze  p o m a g a  ro d z ico m  
w  p ła c e n iu  p o d a tk ó w , k u p o w a n iu  in w e n ta rz a  i t. p . Ju ż  w  d w a  
la ta  p o  o tw a rc iu  s z k o ły  s ta n ą ł  n o w y  b u d y n e k  szk o ln y , a  dziś 
sz k o ła  w  K u lik ach  m a 2 m o rg i g ru n tu , trz y  b u d y n k i g łó w n e  i trzy
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m niejsze  g -osp o d arsk ie , a  w  n ich  2 w ie lk ie  s a l e : sz k o ln ą  i w a rsz ta ­
to w ą , z całym  a p a ra te m  m aszyn  i n a rzęd z i d o  w y ro b u  z ab aw ek . 
S z k o ła  p ro d u k u je  za k ilk a  ty s ię c y  k o ro n  z a b a w e k  ro czn ie , p ró c z  
teg'O z a ra b ia  n a  sw o je  u trzy m an ie  d o c h o d e m  z ch m ie la m i i og-rodu» 
N a u k a  sz k o ln a  w  z esp o len iu  z n a u k ą  z a w o d o w ą  tw o rzy  c a ło ść , 
k tó ra  o d d z ia ły w a  n ie  ty lk o  n a  rozw ój u m y słu  d z ieck a , a le  rozw ija  
w  niem  zd o ln o śc i tw ó rc z e  i już  o d  w c z e sn e g o  z a ran ia  p rz y g o to ­
w uje  d o  życia  p ra k ty c z n e g o  i d o  ro li p rz y sz łe g o  o b y w a te la  k ra ju .

Szkoła T. S. L. wyrobu zabawek drzewnych w Kulikach.

N a  o d le g łe j B u k o w i n i e ,  g d z ie  lu d n o ść  p o lsk a  b y ła  p o z b a ­
w io n a  m ożnośc i p o b ie ra n ia  w  szk o ła c h  p u b lic z n y c h  n au k i w  ję ­
zyku  p o lsk im , Z a rz ą d  G łó w n y  T . S . L . już  w  p ie rw szy m  ro k u  
is tn ien ia  T o w a rz y s tw a  p o s ta n o w ił p rzy jść  lu d n o śc i z p o m o c ą  
p rzez  w y n a g ra d z a n ie  w ęd ro w n y c h  nauczyc ie li za u d z ie la n ie  n au k i 
p ry w a tn e j i p rzez  ro z d a w a n ie  b e z p ła tn e  e le m e n ta rzy . O d  te j 
p o ry  Z a rz ą d  G łó w n y  s ta le  już  m a n a  o k u  B u k o w in ę  i w sp ie ra  
zasiłkam i n a u k ę  ję z y k a  p o lsk ie g o . Je d n o c z e śn ie  m ie jscow e  czy n ­
niki czyn ią  u siln ie  za b ie g i o p ra w o  d la  ję z y k a  p o lsk ie g o  w  sz k o ­
ła c h  p u b liczn y ch  i K o ło  T . S . L . w  S u czaw ie  p ie rw sze  u z y sk u je
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z e z w o len ie  n a  u d z ie lan ie  d z ia tw ie  szko lne j n ad o b o w ią z k o w e j n au k i 
iązy k a  polskieg-o  w  m ie jscow ej szk o le  lu d o w ej. S ta ra n ie m  T . S . L . 
p o w s ta ły  sz k ó łk i p o lsk ie  w  R u d z i e  (pow . R a d o w c e ) i w  D  a- 
w i d e n y m  Z r ę b i e  (pow . S to ro ż y n ie c ) .

K o ło  T . S . L . w C z e rn io w c a ch  rozw ija  g o rą c ą  a k c y ę  na  
rzecz  u tw o rz e n ia  n a  B u k o w in ie  g im n azy u m  z języ k iem  w y k ła d o ­
w ym  p o lsk im  i p o s ia d a  n a  te n  cel już  d o sy ć  zn aczn y  fundusz .

Szkoła polska w Ulicku Seredkiewicz. Pierwszy budynek szkolny, wystawiony 
przez T. S. L. w 1894 roku.

P ie rw sz a  k la sa  G i m n a z y u m  p o l s k i e g o  w  C z e r n i o ­
w c a c h  b ę d z ie  o tw o rz o n a  z p o c z ą tk ie m  ro k u  s z k o ln e g o  1 9 1 1 /1 2 .

T a k  się  w  p o b ieżn y m  zary sie  p rz e d s ta w ia  d o ro b e k  T . S . L . 
w  d z ied z in ie  szk o ln ic tw a , zestaw io n y  w e d łu g  sp ra w o z d a ń  ro czn y ch  
K ó ł i Z a rz ą d u  G łó w n e g o . J a k  w id ać  z te g o  zestaw ien ia , T o ­
w arzy stw o  p o s ia d a  w szy stk ie  ro d z a je  sz k ó ł n iższych  i ś re d n ic h . 
W  sz k o ła c h  ty c h  p o b ie ra  n au k ę  o g ó łe m  o k o ło  14 .OOOosób o b o jg a  p łc i, 
d z ia tw y  szko lne j i d o ro s ły c h . J e s t  to  o w o c  d w u d z ie s tu  la t w y tę ­
żonej p ra c y  i z m a g a n ia  się  z tru d n o śc ia m i, n ie u s ta n n e j w alk i z n ie ­
d o b o re m  w  b u d ż e c ie , tro sk i o ju tro  s tw o rz o n y c h  in sty tu cy i.

T o w a rz y s tw u  p rzy b y w a  z p o c z ą tk ie m  k a ż d e g o  ro k u  sz k o l­
n e g o  c o ra z  to  n o w y ch  sz k ó ł lu d o w y ch  z a ró w n o  w g m in a c h  p o i-
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sk ich , ja k  i m ieszan y ch , g-dzie zn aczn y  p ro c e n t  p o lsk ic h  dzieci 
p o z b a w io n y  b y ł d o tą d  n au k i w  o jczy sty m  języ k u .

Im w ięcej p rz y b y w a  T o w a rz y s tw u  b u d y n k ó w  sz k o ln y ch , tem  
w ięce j zaczy n ają  się  p ię trz y ć  tru d n o śc i z p o w o d u  ich  k o n se rw a c y i 
i p o trz e b y  ro zsze rzan ia . W  sp ra w o z d a n iu  za  ro k  1906  Z a rz ą d  G łó ­
w ny  z n ac isk iem  p o d k re ś la , że d a lsze  w zn o szen ie  b u d y n k ó w  sz k o l­
nych , s ta w ia n y c h  z w ielk im  m ozo łem  i tru d e m  p rzez  T . S . L ., z b y t 
w y cze rp u je  s iły  T o w a rz y s tw a  i p o w o d u je , że na  in n y ch  p o la c h  
p ra c a  leży  o d ło g ie m  lu b  led w ie  w eg-etu je. Z a rz ą d  G łó w n y  p rz y ­
s z e d ł d o  p rz e k o n a n ia , że n a leży  d ąży ć  d o  org-anizacyi n o w y ch  
szk ó ł z p o m o c ą  na jm n ie jszy ch  o fia r i ty lk o  w  n ad zw y cza jn y ch  w y ­
p a d k a c h  p o d e jm o w a ć  b u d o w ę  szk o ły . T a k ż e  n a leży  p ra w o  w ła ­
sn o śc i T . S . L . d o  g ru n tó w  i b u d y n k ó w  szk o ln y c h  o d s tę p o w a ć  na 
rzecz  fu n d u szu  szk o ln e g o , b y le  ty lk o  z z a s trzeżen iem  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  p o lsk ie g o  ję z y k a  w y k ła d o w e g o  w szko le . W  te n  s p o só b  
T , S . L . uw oln i się  o d  o b o w iązk u  ro zsz e rz an ia  budynków ', k tó re  n ie  
m o g ą  już  p o m ieśc ić  z g ła sza jący ch  się  d o  szk o ły  dz iec i p o lsk ich . 
K o ła  T . S . L. i Z a rz ą d  G łó w n y  u ła tw ia ją  g m in o m , k tó re  p ra g n ą  
m ieć sz k o ły  p o lsk ie , p ra c ę  p rz y g o to w a w c z ą  i sam ą  o rg a n iz a c y ę  
p rz e z  p rz y jm o w an ie  c ięża ró w  m a te ry a ln y c h , p o łą c z o n y c h  z p ro w a ­
d zen iem  szko ły . D o  R a d y  S z k o l n e j  K r a j o w e j  w p ł y n ę ł y  
l i c z n e  p o d a n i a  o s z k o ł y  o d  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  w e  
W s c h o d n i e j  G a l i c y  i. T y m  sp o so b e m  T . S . L. w esz ło  na  
d ro g ę  m n o żen ia  szk ó ł p o lsk ic h  p rzez  b u d z e n ie  in icy a ty w y  i u św ia ­
d o m ien ia  p o trz e b y  u sa m e g o  lu d u . Z a rz ą d  G łó w n y  p rz y c h o d z i ró ­
w nież  z p o m o c ą  m a te ry a ln ą  b ied n ie jszy m  g m in o m  na  k u p n o  g ru n tu  
p o d  szk o ły , a  n aw e t, w  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h , s k ła d a  p ro ­
c e n t k o n k u re n c y jn y , p rz y p a d a ją c y  na  g m in ę .

I g d y b y  T . S . L . w  z a k re s ie  sw e g o  p ro g ra m u  d z ia ła n ia  n ic  
w ięcej n ie  m ia ło , ja k  ty lk o  w a lk ę  z an a lfa b e ty zm e m  p rzez  m n o że ­
nie o g n isk  n au k i e le m e n ta rn e j, p rzez  p rz y sp a rz a n ie  k ra jo w i i p a ń ­
stw u  o b y w a te li, p o s ia d a ją c y c h  u m ie ję tn o ść  czy tan ia  i p isa n ia  —  to  
już  m ia ło b y  ty tu ł  d o  z a s łu g i, że p rz y ło ż y ło  ręk i do  zm n ie jszen ia  k lęsk i 
an a lfa b e ty zm u  o zn aczn y  p ro c e n t. W y k a z y  s ta ty s ty c z n e  p rz e p ro w a ­
d z o n e g o  w d n iu  30/Х П . r. z. sp isu  lu d n o śc i, n iezaw o d n ie  p o tw ie rd z ą  
te n  fa k t w ym ow nem i cy fram i. L ecz  o św ia ta  sz e rz o n a  p rzez  sz k o łę  nie 
w y s ta rc z a  i, a b y  o s ią g n ą ć  cel zam ierzo n y , m usi to w arzy szy ć  je j p la ­
no w a, z a d a ń  i ś ro d k ó w  św ia d o m a  p ra c a  n a d  lu d em  p o za  sz k o łą .



Działalność Т. S. L. w dziedzinie oświaty 
pozaszkolnej.

S z k o ła  lu d o w a  je s t  w ażnym  czy n n ik iem  w ychow aw czym , je ­
d n a k  je s t  nim  w  s to p n iu  n ie d o s ta te c z n y m , d a je  b o w iem  sw oim  
w y ch o w ań co m  z a k re s  w ia d o m o śc i najog-ó ln iejszych , za szczu p ły  d la  
ty c h  zw łaszcza, k tó rz y  n a  sz k o le  lu d o w ej w y k sz ta łc e n ie  sw oje  
k o ń czą . O g ó ln y  p o z io m  u m ysłow y  n aszy ch  w a rs tw  lu d o w y ch  p o ­
z o s ta je  te ż  d a le k o  w  ty le  za  p o z io m em  inn y ch  n a ro d ó w  e u ro p e j­
sk ich . A b y  n a d ą ż y ć  za  p o s tę p e m  Z a c h o d u  n ie d o ść  zw alczyć 
an a lfa b e ty zm  i z a p e łn ić  w szy stk ie  g m in y  szko łam i, a  s z k o ły  u czącą  
s ię  d z ia tw ą . T rz e b a  w y ch o w y w ać  p o k o le n ia  na  o b y w a te li, św iad o - 
d o m y c h  sw o ic h  p ra w  i o b o w ią z k ó w  n a ro d o w y c h , tr z e b a  o d  w cze ­
sn e g o  d z iec iń s tw a  b u d z ić  p rzy w iązan ie  d o  m ow y o jczy ste j, do  k ra ju , 
d o  n a ro d o w o śc i, t rz e b a , a b y  k a ż d a  je d n o s tk a  um ia ła  czuć s ię  czą ­
s tk ą  w ielk ie j c a ło śc i, p o w o ła n ą  d o  sp e łn ie n ia  sw ej ro li o b y w a te l­
sk ie j, z d o ln ą  d o  w alk i o sw e  p ra w a  i d o  o b ro n y  k ażd e j p lacó w k i 
n a ro d o w e j, k tó re j z a g ra ż a  n ie b e z p ie cz e ń s tw o .

Kursy dla analfabetów.

P ie rw szy  n ie jak o  s to p ie ń  w  d z ied z in ie  o św ia ty  p o zaszk o ln e j 
w  n aszy ch  w a ru n k a c h  s ta n o w i n a u c z a n ie  a n a lfa b e tó w . O lb rz y m ia  
cy fra  n ie c z y te ln y ch  w śró d  s ta r s z e g o  p o k o le n ia , to  je d n a  z n a j­
is to tn ie jsz y c h  p rz y czy n  c ie m n o ty  i n ie z a ra d n o śc i n a sz e g o  lu d u . 
A n a lfa b e ty z m  w  P o lsc e  to  k lę sk a  sp o łe c z n a , k tó ra  p o w strzy m u je  
nasz  rozw ój ek o n o m iczn y , to  ra n a  m o ra ln a , k tó rą  co  ry ch le j u su n ąć  
trz e b a , a b y  n a ró d  d ź w ig n ą ć  z n iew oli d u ch o w e j i z a leżn o śc i o d  
je g o  w ro g ó w .
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W edług- d a t  s ta ty s ty c z n y c h  za  r. 1900  (za  r. 1 910  cy fry  
p isu s  lu d n o śc i n ie  z o s ta ły  je szcze  u s ta lo n e ) b y ło :

N a  100 o só b  a n a lfa b e tó w  w  G alicy!

u P o l a k ó w u R u s i n ó w
mężczyzn kobiet mężczyzn kobiet

o d  8 — 11 ro k u 40 ,5 42 ,9 58 ,0 6 7 ,4
„ 1 2 - 2 1  „ 27 ,6 30 ,6 57 ,7 69 ,7
„ 2 1 - 5 1  „ 23,1 37 ,7 61 ,8 81,1

O gfółem  w całej G alicy i b y ło  w r. 1900  n a  5 ,1 2 4 .3 2 5  m ie­
szk ań có w  pow yżej 10 la t  2 ,8 6 8 .0 5 2  a n a lfa b e tó w , czyli 5 6 % . W śró d  
sam ej lu d n o śc i p o lsk ie j je s t  w G alicy i n a  2 ,7 8 9 .7 4 8  P o la k ó w  p o ­
w yżej 10 la t  1 ,1 5 8 .2 8 2  a n a lfa b e tó w , n a  B u kow in in ie  na  19 .557  
P o la k ó w  pow yżej la t 10 je s t  8 .4 3 9  a n a lfa b e tó w  i n a w e t n a  Ś lą ­
sk u , g-dzie o św ia ta  s to i s to su n k o w o  najw yżej, z n a jd u je  się  na 
153 .431  P o la k ó w  pow yżej 10 la t  15 .006  a n a lfa b e tó w . W  ca łem  
zaś p a ń s tw ie  a u s try a c k ie m  na 3 ,0 0 2 .4 3 6  P o la k ó w  pow yżej 10 la t 
je s t  1 ,1 8 1 .7 2 6  a n a lfa b e tó w  z u p e łn y c h , a 3 7 5 .899  u m ie jący ch  ty lk o  
czy tać . L iczb y  te , p o  o p ra c o w a n iu  m a te ry a łó w  s ta ty s ty c z n y c h  za 
ro k  1910 , u le g n ą  znacznej re d u k c y i, m im o to  b ę d ą  je sz sze  b a rd z o  
w ysok ie .

Z cyfr ty c h  w ynika , że c h o ć  a n a lfa b e ty zm  u P o la k ó w  je s t  
b lisk o  o p o ło w ę  m niejszy , aniżeli u R usinów , to  je d n a k  je s t  je szcze  
b a rd z o  znaczny  i c iężk iem  b rzem ien iem  nas p rz y g n ia ta . N a jw ięce j 
n ieczy te ln y ch  (a  liczym y ich w  P o lsc e  n a  m iliony  !) je s t  w śró d  n a js ta r ­
sz e g o  p o k o le n ia . N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że g d y  p o k o le n ie  to^zejdzie ze 
św ia ta , p ro c e n t n ieczy te ln y ch  zn aczn ie  się  zm niejszy , d z ięk i p rz y ­
ro s to w i s z k ó ł i k u rsó w  d la  a n a lfa b e tó w . N a  m o m en t te n  je d n a k  
n ie  m ożem y w y czek iw ać  b ezczy n n ie  i ze z łem  dzisiaj w alczyć m u ­
sim y  e n e rg iczn ie .

T . S . L . je s t  do tychczais je d y n ą  z p o ś ró d  w szy stk ich  o rg a -  
n izacy i, k tó ra  z a d an ie  czynnej w alki z a n a lfab e ty zm em  p o d ję ła  
i o d  sa m e g o  p o c z ą tk u  is tn ie n ia  T o w a rz y s tw a  p ro w a d z i sy s te m a ­
ty c z n e  k u rsy  d la  d o ro s ły c h  a n a lfa b e tó w  o b u  p łc i. N a u czan ie  d o ­
ro s ły c h  sz tu k i czy tan ia  i p isan ia  je s t  zad an iem  o w iele tru d n ie jsz e m . 
an iżeli n au czan ie  dzieci, k tó ry c h  um ysł św ieży  i n iezm ęczo n y  now e 
d la  s ie b ie  p o ję c ia  ch w y ta  i p rzy sw a ja  znaczn ie  ła tw ie j. P rz y te m  
s ta rs i, ch o c iaż  się  na  n a u k ę  zap iszą , je d n a k  na  n a u k ę  nie uczęszcza ją  
re g u la rn ie  już  to  z b ra k u  w y trw a ło śc i, już  to  z p o w o d u , iż o d c z u ­
w a ją  p e w n e g o  ro d z a ju  u p o k o rz e n ie , g d y  w id zą  się  zm uszen i na
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ró w n i z m ałem i dz iećm i u częszczać  d o  szk o ły . K o ła  T . S . L . zo r- 
g -anizow ały  i u trzy m u ją  w  ró żn y ch  s tro n a c h  k ra ju  113  k u rsó w  d la  
a n a lfa b e tó w . W  k o ń c u  1910  r. p o b ie ra ło  n a  ty c h  k u rsa c h  n a u k ę  
o k o ło  3 .5 0 0  o só b .

R a d a  S z k o ln a  K ra jo w a  o k azu je  k u rso m  d la  a n a lfa b e tó w  p o ­
p a rc ie , p rzy zn a jąc  T o w a rz y s tw u  S z k o ły  L u d o w e j su b w e n c y e  na  
rzecz K ó ł T . S . L ., k u rsy  ta k ie  p ro w a d z ą c y c h , o ra z  u d z ie la ją c  s a l 
sz k o ln y ch  na n au k ę .

P o d n ie ść  tu  trz e b a  ta k ż e  w y d a tn ą  a  o fia rn ą  p ra c ę  n au c z y ­
c ie ls tw a  ludow eg-o, k tó re  w  akcy i zw alczan ia  a n a lfa b e ty zm u  gforli- 
w ie w sp ó łd z ia ła  i z a d a n ie  to  T o w a rz y s tw u  u ła tw ia .

Ochronki, bursy, uczelnie.

W e  w szy stk ich  cyw ilizow anych  k ra ja c h  z w ró c o n o  uwag-ę n a  
w ażn o ść  w y ch o w y w an ia  d z ie c k a  w w iek u , p o p rz e d z a jąc y m  u częszcza ­
nie d o  szko ły . W  o k re s ie  o d  3 — 7 ro k u  życ ia  ju ż  b a rd z o  w yraźn ie  
za ry so w u je  się  d u sz a  i c h a ra k te r  d z ie c k a  i z a ró w n o  d o d a tn ie , ja k  
i u jem ne w p ływ y  o to c z e n ia , z a p a d a ją  d o  d u szy  d z ie c ię ce j, p rz y ­
g o to w u ją c  g ru n t p o d  c h a ra k te r  p rz y sz łe g o  cz łow ieka , O c h r o n k i  
i o g r ó d k i  f r e b l o w s k i e  są  tem i o g n isk a m i w ychow aw czem i, 
g d z ie  dziec iom  u b o g im , p o zb aw io n y m  o p iek i m ac ie rzy ń sk ie j, w o ln o  
b y ć  dz iećm i n a p ra w d ę , g d z ie  w o ln o  d z ia tw ie  c ieszyć  się  d o  życia, 
k tó re  ją  n a  k ażd y m  k ro k u  zac iek aw ia , g d z ie  p o d  ok iem  d o św ia d ­
czonej o c h ro n ia rk i w o ln o  jej u jaw n iać  p rz y ro d z o n e  in s ty n k ty  tw ó r ­
czości i in icya tyw y . T w ó rc z o ść  d z ie c k a  k ry je  się  w  naiw nym  ry ­
sunku , w y s trz y g a n c e , f ig u rc e  u lep io n e j z g lin y  i t. p ., tr z e b a  ją  
ty lk o  Limiejętnem ok iem  p o d p a trz e ć , p o c h w y c ić  na  g o rą c o  te  
p ie rw ias tk i, k tó re  w życiu  p ó żn ie jszem  p ie lę g n o w a n e , m o g ą  z a d e ­
cy d o w a ć  o u zd o ln ien iu  i in d y w id u a ln e j f izyognom ii człow ieka .

O c h ro n k a  m a ta k ż e  za z a d a n ie  zap ew n ić  d z ieck u  d o z ó r  w te d y , 
g d y  o b o je  ro d z ic e , z a tru d n ie n i p ra c ą  p o z a  d o m em , d o jrz e ć  n a le ­
życie  dzieci sw oich  n iem o g ą . N ie d o s ta te k , a i>awet n ęd z a , to w a ­
rzyszą  d z ia tw ie  ro b o tn ic z e j n iem al o d  p ie rw sze j chw ili ży c ia : 
c iasn a , duszna , w ilg o c ią  p rz e s ią k n ię ta  izba , liche  i sk ą p e  p o żyw ien ie , 
b ru ta ln e  n ie raz  p o ży c ie  ro d z ic ó w  i o b c h o d z e n ie  się  z d z ieck iem , 
m o ra ln e  z e p su c ie  o to c z e n ia  —  to  w szy stk o  razem  sp ra w ia , że 
p ie rw sze  la ta  d z ie c k a  u p ły w a ją  w  w a ru n k a c h  n a jo k ro p n ie jsz y c h , 
d u sz a  d z ieck a , ta k  w rażliw a, c h ło n ie  w szy stk ie  m iazm aty  n ę d zy  i, na  
ta k  p rz y g o to w a n e m  p o d ło ż u , krzev/i się  p ó źn ie j w y s tę p e k .
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T em u  p rzec iw d z ia ła  sk u te c z n ie  o c h ro n k a . D z ieck o  n ęd za rzy , 
c h o ć b y  ty lk o  na  k ilk a  g-odzin d z ien n y ch  p rz e n ie s io n e  w  o to c z e n ie  
s c h lu d n e , o d d a n e  p o d  o p ie k ę  zaw o d o w ej o c h ro n ia rk i, n a b ie ra  og-ól- 
n y ch  w iad o m o śc i o  o ta cza jący m  je  św iec ie , uczy  się  dz ie jów  o j­
cz y s ty c h , p ie śn i n a ro d o w y c h , m o d litw y  i t. p .

Szczeg-ólniejszeg-o je d n a k  z n aczen ia  n a b ie ra  w  s to su n k a c h  
n aszy ch  o c h r o n k a  p o l s k a  n a  k r e s a c h .  N a  Ś lą sk u  i M o­
ra w a c h  s ta ło  się  to  już  n ie jak o  z a sa d ą , że d z ie c k o  p o lsk ie  w te d y

Dziatwa z ochronki T. S. L. w Witkowicach na Morawach.

o d d a n e  b y w a  d o  p o lsk ie j szk o ły , jeże li w  w ieku  p rze d sz k o ln y m  
u częszcza ło  d o  p o lsk ie j o c h ro n k i. D z ieck o , k tó re  p rz e sz ło  p rzez  
o c h ro n k ę  n iem ieck ą  lub  c z e sk ą , je s t  już  d la  p o lsk ie j szk o ły  s t r a ­
c o n e . W  m ie jsco w o śc iach , g-dzie zm ag-ają się  z s o b ą  w pływ y  p o l­
sk ie , n iem ieck ie  i czesk ie , o d b y w a  się  fo rm a ln a  w a lk a  o d u szę  po l- 
skieg-o d z ieck a , k tó rą , ta k  N iem cy  ja k  i C zesi ra d z ib y  przyciąg-nąć 
n a  sw o ją  s tro n ę , n ie  sz c z ę d z ąc  n a  te n  cel zabieg^ów i k o sz tó w , nie 
p rz e b ie ra ją c  te ż  w ś ro d k a c h , a b y  n a k ło n ić  ro d z ic ó w  d o  o d d a n ia  
d z ie c k a  d o  o c h ro n k i n iem ieck ie j, a  w z g lę d n ie  czesk ie j.

T . S . L ., m a jąc  ce le  n a ro d o w e  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  w zg lęd z ie , 
w c ią g n ę ło  w z a k re s  sw e g o  d z ia łan ia  o c h ro n k i i z a k ła d a  je  tam
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w szęd z ie , g-dzie w y m a g a  te g o  p o trz e b a  o b ro n y  d z ie c k a  p rz e d  w y­
n a ro d o w ien iem . T ym  sp o so b e m  z a p ew n ia  so b ie  fre k w e n c y ę tw  sz k o ­
łach  p o lsk ic h  i p o z y sk u je  p rz y c h y ln o ść  ro d z icó w , w d z ięczn y ch  za 
o to c z e n ie  o p ie k ą  ich  dz ia tw y .

O c h ro n e k  założy ło  T . S . L . o g ó łe m  o śm n aśc ie . U trz y m u ją  je  
K o ła  w  D u b la n a c h , K o ło m y i, K ra k o w ie  (K o ło  1. K o ło  P a ń , K o ło  
A k a d e m ic k ie  i K o ło  im. S ło w a c k ie g o ) , P o d g ó rz u , S ta n is ła w o w ie  
(P a ń ) . Z a rząd  G łó w n y  u trzy m u je  4 o c h ro n k i k r e s o w e : w  M oraw -

Ochronka T. S. L. w Zamulińcach.

sk ie j O s tra w ie , P rzyw ozie , M ary ań sk ich  G ó ra c h  i W itk o  w icach . 
O c h r o n k a  K o ł a  k o ł o m y j s  k i e g o  i m.  K r ó l o w e j  J a ­
d w i g i  w  Z a m u l i ń c a c h  p o s ia d a  n ieco  inny  c h a ra k te r . M ieśc i 
się  w e w łasn y m  d o m u , n a  te n  cel p rzez  K o ło  w zn iesionym . O c h ro n k a  
p o z o s ta je  p o d  o p ie k ą  S ió s tr  Z g ro m a d z e n ia  R o d z in y  M aryi i p o ­
łą czo n a  je s t  z u cze ln ią  d la  s ta rsz y c h  dz ieci, k tó re  w  g o d z in a c h  
p o p o łu d n io w y c h  u czą  s ię  w  o c h ro n c e  lekcy i na  dz ień  n a s tę p n y , 
d z iew czę ta  u czą  sie  r o b ó t  rę czn y ch  i w y ro b u  g u z ik ó w . W p ły w  
o c h ro n k i s ię g a  ta k ż e  i n a  m atk i. S io s try  u czą  je  p ra k ty c z n ie  g o ­
s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  t. j. g o to w a ć , p rać , u trzy m y w ać  p o rz ą d e k  
w  ch ac ie , p ie lę g n o w a ć  dz iec i i t. p . W  n ied z ie lę  i św ię ta  g ro m a ­
d zą  s ię  w  o c h ro n c e  i s ta rs i lu d z ie  n a  g ło śn e  czy ta n ia  i p o g a d a n k i .
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W  d z ie jach  w y ch o w an ia  p u b lic z n e g o  w  P o lsc e  b u r s a  m a 
ju ż  sw o ją  k a r tę  i p ię k n ą  tra d y c y ę . Ju ż  w p o c z ą tk a c h  X V  w ieku  
is tn ia ło  ich  k ilk a  p rzy  A k a d e m ii k ra k o w sk ie j, p ró c z  K ra k o w a  m ia ły  
je  ta k ż e  i in n e  m ias ta , a K o m isy a  E d u k a c y jn a  rozw ój b u rs  p o p ie ­
ra ła . H is to ry a  b u rs  w  P o lsc e  d a je  n a jle p sz e  św ia d e c tw o , ja k  w ie lk ą  
w a g ę  p rzy w iązy w an o  w  P o lsc e  d o  sp ra w y  w y ch o w an ia  m ło d y ch  
p o k o le ń  i ja k  g łę b o k o  w n a ro d z ie  p o łsk im  z a p u śc iła  k o rz e n ie  m yśl, 
w y p o w ie d z ia n a  p rzez  k a n c le rz a  J a n a  Z a m o y s k ie g o : „ T a k ie  rzeczy - 
p o sp o łite  b ę d ą ,  ja k ie  ich  m ło d z ieży  c h o w a n ie “ .

I ' чЦ

Bursa T. S. L. w Żółkwi.

Z ad an iem  b u rsy  je s t  d a ć  m ło d z ieży  ta k ie  w y ch o w an ie , a b y  
w y ro b iła  w  so b ie  c h a ra k te r  p ra w y  i dz ie lny , n a tu rę  z d o ln ą  d o  czy n u , 
w y ćw iczo n ą  w  k a rn o śc i, g o to w ą  d o  sa m o p o św ię c e n ia  się  d la  idei, 
o d w a ż n ą  i w y trw a łą , m iłu jącą  p ra c ę  i w ie rz ą c ą  w  sw o je  siły . B u rsa  
lu d o w a  n ie ty lk o  m łodzież  w y ch o w u je , a le  i na  ro d z ic ó w  w p ły w  
w y w iera  n iem ały . W ło śc ia n in , k tó ry  sy n a  sw e g o  um ieścił w b u rs ie  
T . S . L ., zy sk a ł m o żn o ść  w y k ie ro w a n ia  g o  na  p ra w n ik a , le k a rza , 
in ży n ie ra  itp ., a w id ząc  tę  b e z p o ś re d n ią  k o rz y ść , ja k ą  d a je  n a u k a , 
sam  g a rn ie  się  d o  w ied zy  i uczy  s ię  o c e n ia ć  p ra c ę  ty c h , k tó rz y  
d o  za c ie ran ia  ró żn ic  sp o łe c z n y c h  p rzez  n a u k ę  ręk i p rz y k ła d a ją .

T . S . L . s tw o rzy ło  ca ły  s z e re g  b u rs  lu d o w y ch , k tó ry c h  za ­
d an iem  je s t  d a ć  synom  w ło śc ian in a  u trzy m an ie  i m o żn o ść  u czę-
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szczan ia  d o  szk o ły  w  m ieśc ie . B u rsy  m ają  z a s tą p ić  ch ło p c o m  d o m  
ro d z in n y , d o m  w  k tó ry m  rozw ija  sią  ró w n o cześn ie  c ia ło  i d u c h a , 
pielęg-nuje tra d y c y ę  n a ro d o w ą , zaszczep ia  m iłość  O jczy zn y  i w y­
ch o w u je  n a  żyw o czu jący ch  o b y w a te li p o lsk ie g o  n a ro d u . W  d o ­
b o rz e  w y ch o w ań có w  u w z g lę d n ia  T . S . L . z a ró w n o  szk o ły  ś re d n ie  
ja k  i s z k o ły  lu d o w e , w yd z ia ło w e  łu b  z a w o d o w e  i n i e  t y l k o  
m ł o d z i e ż  s z k o l n ą ,  a l e  t a k ż e  m ł o d z i e ż ,  k s z t a ł c ą c ą  
s i ę  w  p r z e m y ś l e  i h a n d l u .  T . S . L . d b a  o to , a b y  w szy stk ie  
b u rsy  T o w a rz y s tw a  p o s ia d a ły  o d p o w ie d n ie  b u d y n k i, d o  w y m a g a ń  
h y g ie n y  w ychow aw czej p rz y s to so w a n e  i a b y  p o d  w zg lęd em  k ie - 
ło w n ic tw a  p e d a g o g ic z n e g o  p ro w a d z o n e  b y ły  w zo ro w o .

Bursa w Białej, utrzymywana staraniem Towarzystwa popierania Gimnazyum 
polskiego T. S. L. w Białej.

T . S . L. p o s ia d a  n a o g ó ł 18 b u rs , d o  liczby  te j je d n a k  w y­
p a d a ło b y  d o liczy ć  je szcze  k ilk a  ta k ic h  b u rs , k tó ry m  K o ła  T . S . L . 
d a ły  p o c z ą te k , a le  ze w z g lę d ó w  na m a te ry a ln e  z a b e z p iec z e n ie  b u rs ie  
b y tu , zo rg an izo w a ły  d la  n ich  o so b n e  T o w a rz y s tw a , n ie  w y rz e k a ją c  
się  je d n a k  o p iek i n a d  zak ład em .

N a jo k a z a lsz ą  ze w szy stk ich  je s t  B u r s a  G r u n w a l d z k a  
T . S . L . w e L w ow ie  (s tr. 37 ), k tó rą  p o w o ła ł d o  ży c ia  lw ow sk i 
Z w iązek  O k rę g o w y  T . S . L . P rz e z n a c z o n a  d la  130  w y ch o w an k ó w , 
m ieści w p o ło w ie  g m a c h u  m łodzież  szk o ln ą , w  d ru g ie j p o ło w ie  
m ło d z ież  rz e m ieś ln iczą ; z o s ta ła  w zn iesio n a  k o sz te m  3 6 0 .0 0 0  k o r. 
i u ro czy śc ie  o tw a r ta  16  p a ź d z ie rn ik a  1910  r. B u rsa  ta , z b u d o w a n a
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na w ysok ie j g-órze, p a n u je  n a d  ca łem  m iastem  i s ta n o w i w sp a ­
n ia ły  „żyw y p o m n ik “ , k tó ry m  Z w iązek  O k rę g o w y  lw ow sk i u czc ił 
ro czn icę  zw y c ięstw a  G ru n w a ld z k ie g o . B u d y n e k  je s t  d w u p ię tro w y , 
o b sz e rn y , ja sn y , w y g o d n y  a p o d  w zg lęd em  u rz ą d z e n ia  w e w n ę ­
trz n e g o  s ta n o w i o s ta tn i w yraz  te g o , co  o d  b u d o w n ic tw a  w sp ó ł­
c z e sn e g o  w y m a g a  p e d a g o g ia  i h y g ie n a . W  b u rs ie  zna laz ło  p o ­
m ieszczen ie  62  w y ch o w an k ó w  w  o d d z ie łe  u czn ió w  szk ó ł ś re d n ic h  
i 68  w o d d z ie lę  p rzem ysłow ym . B u rsa  m a w ła sn ą  b ib lio te k ę  i czy-

і і і і - 'л

Boisko do zabaw i ćwiczгп gimnastycznych dla młodzieży szkół T. S. L. w Białej.

te ln ię . A b y  w c ią g n ą ć  w y c h o w an k ó w  d o  p ra c y  sp o łe c z n e j s tw o rz o n o  
w  b u rs ie  dw ie  o d d z ie ln e  g m in y  b u rso w e , n a  w zó r a n g ie lk ic h  cit^ 
school z zu p e łn y m  sa m o rz ą d e m , n a d to  k a sę  o sz c z ę d n o śc i i k ram . 
P o z a te m  p ro w a d z i s ię  w  b u rs ie  n a u k ę  in tro lig a to rs tw a  i s lo jd , 
c h ó r  i o rk ie s trę .

D zie ło  w y ch o w an ia  m ło d z ieży  n a  w ie lk ą  sk a lę  p ro w a d z i ró ­
w nież K o ł o  T.  S.  L,  w  T a r n o p o l u  (s tr . 33 ). Z b u d o w a ło  
o k a z a ły  g m a c h  n a  b u rs ę  i w y ch o w u je  w niej 113  c h ło p c ó w . G m a c h  
k o sz te m  2 5 0 .0 0 0  K . w zn iesiony , w k ró tc e  o k a z a ł się  już z a s z c z u p ł/



—  92  —

i K o ło  p o w ięk szy ło  b u rs ę  p rzez  d o b ra n ie  całegfo p ię tra  w  są s ia ­
du jący m  z b u rsą  now ym  D o m u  po lsk im  T . S . L . W  b u rs ie  zorg-a- 
n izo w an o  b ib lio te k ę , k a sę  k o le ż e ń sk ą , k ram  i ćw iczen ia  fizyczne.

Z a rząd  G łó w n y  T . S . L. p rzy czy n ił się  d o  p o w s ta n ia  b u r s : 
w  B i a ł e j  i w  O r ł o w e j .  S ta ra n ie m  K ó ł T . S . L . za ło żo n e  zo ­
s ta ły  b u r s y ; w B u c z a c z u ,  B o r s z o w i e ,  B r z e ź a n a c h ,  D r o ­
h o b y c z u ,  G r ó d k u  J a g f i e l l o ń s k i m * ) ,  J a w o r o w i  e.  K o ­
ł o m y j ! ,  K o m a m i  e,  R u d k a c h ,  S a m b o r z e ,  S a n o k u ,  P r z e ­
m y ś l u ,  R a w i e ,  S t r y j u ,  S n i a t y n i e ,  T a r n o p o l u  i Z ó l k w i .

Bursa w Orłowej na Śląsku, ułrzymywana wspólnym kosztem T. S. L. 
i Macierzy Cieszyńskiej.

K o ło  P a ń  T . S . L . w P r z e m y ś l u  zo rg-an izow ało  b u rsę  d la  dziew cząt.. 
W  najb liższym  czasie  b u rsę  d la  d z iew czą t p o w o ła  ta k ż e  d o  życia. 
K o ło  P a ń  T . S . L . w e L w o w i e ,  k tó re  p rz y s tą p iło  już  d o  b u ­
d o w y  n a  te n  ce l okazałeg-o  g;m achu k o sz te m  2 5 0 .0 0 0  k o ro n .

Z u p e łn ie  o d m ie n n ą  k a te g o ry ę  Og-nisk w y ch o w aw czy ch  s ta n o ­
w ią  u c z e l n i e ,  k tó re  p ie rw sz e  p o w o ła ło  d o  życia  K o ło  T . S . L. 
im. B. G o l d m a n a  w e L w ow ie. U cze ln ie  tern  się  ró ż n ią  o d  b u rs , 
że fu n k c y o n u ją  ty lk o  dn iem  i p rz e z n a cz o n e  s ą  d la  ubog-iej m ło-

Koło T. S. L. w Gródku Jagiellońskim na pomieszczenie bursy zaku­
piło realność kosztem 53.500 K.
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Grupa wychowanek bursy Т. S. L. dla dziewcząt w Przemyślu, utrzymywanej 
staraniem Koła Pań w Przemyślu.

Budujący się obecnie gmach bursy T. S. L. dla dziewcząt, im Felicyi z Wasilewskich 
Boberskiej staraniem Koła Pań we Lwowie.
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dzieży  szk o ln e j, k tó ra  z p o w o d u  z łych  w a ru n k ó w  d o m o w y ch , n ie  
m a w d o m u  ani o d p o w ie d n ie g o  m iejsca , an i k o n ie c z n e g o  s p o k o ju  
d o  n au k i. C h ło p c y  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  p rz y c h o d z ą  d o  
uczeln i, g d z ie  o trzy m u ją  p o m o c  w  n a u c e  i p o d w ie c z o rk i, a n a  
n o c le g  w ra c a ją  d o  d o m ó w . K o ło  T . S . L. im. B. G o ld m a n a  s tw o ­
rzy ło  już  5 o g n isk  w y ch o w aw czy ch  te g o  ty p u .

K o ło  to  k rzew i p ra c ę  o św ia to w ą  w śró d  n a ju b o ższy ch  sfe r  
ży d o w sk ich  i d ąży  w y trw a le  do  p o g łę b ia n ia  i u trw a la n ia  u czu ć  
n a ro d o w y c h  w śró d  p o lsk ic h  Ż ydów . W  ucze ln iach  o d b y w a ją  się  
o b c h o d y  n a ro d o w e , u rz ą d z a n e  p rzez  m łodzież  z jej w łasn e j ini- 
cya tyw y , s ta łe  p o g a d a n k i i re fe ra ty  z d z ied z in y  h is to ry i p o lsk ie j 
g io ś n e  cz y ta n ia  a rc y d z ie ł l i te ra tu ry  —  w szy stk o  to  b u d z i żyw e 
z a in te re so w an ie , zw łaszcza  w śró d  s ta rsz y c h  w y ch o w an k ó w , p rz y ­
w iązu je  ich i p rze jm u je  czcią  d la  k u ltu ry  k ra ju , w  k tó ry m  się  u ro ­
dzili. K o ło  im . B. G o ld m a n a , ro zw ija jąc  w y łączn ie  w tym  k ie ru n k u  
sw o ją  d z ia ła ln o ść , d ąży  d o  u rz eczy w is tn ien ia  id ea łu  m iło śc i i s p ra ­
w ied liw o śc i w zg lęd em  Ż ydów , w  m yśl tra d y c y i, p rz e k a z an e j nam  
p rzez  ludz i te g o  um ysłu  i d u c h a , co  C zack i, M ickiew icz, L e lew e l, 
K raszew sk i, K o rzen io w sk i, O rz e sz k o w a  i inni.

Domy ludowe.

D o b ro b y t  i o św ia ta  n a ro d u  p o z o s ta ją  z s o b ą  w  n a jc ia śn ie j-  
szym  zw iązku . Im w yższy  je s t  p o z io m  u m ysłow y  i k u ltu ra ln y  r o ­
b o tn ik a , tem  w y d a tn ie jsz a  je s t  je g o  p ra c a  ; in te lig e n tn y  ro b o tn ik  
p o tra f i  so b ie  i sw em u  p ra c o d a w c y  z ap ew n ić  w ięk sze  k o rzy śc i, 
an iżeli ro b o tn ik , k tó re g o  je d y n ą  k w a lifik acy ą  je s t  w y trz y m a ło ść  
fizyczna i m a łe  p o trz e b y  życia . B rak  o św ia ty  sk a z u je  ro b o tn ik a  n a  
p ra c ę  n a jg ru b sz ą , n a jg o rz e j w y n a g ra d z a n ą , czyni g o  n iezd o ln y m  
d o  w sp ó łz a w o d n ic tw a  z ro b o tn ik ie m  in te lig e n tn y m , sp y c h a  na  d n o  
życia , a p rzec iw n ie  o św ia ta , zw łaszcza  zaś o św ia ta  z a w o d o w a , w y­
su w a  ro b o tn ik a  z u k ry c ia  n a  w id o w n ię  życia , z a p e w n ia  m u le p sz ą  
p ra c ę  i p o w ażan ie .

R o b o tn ik  p o lsk i, k tó re g o  k o n s ty tu c y jn y  u s tró j p a ń s tw a  p o ­
w o ła ł d o  c ia ła  p ra w o d a w c z e g o , ro b o tn ik , k tó re g o  p ra c ą  ch cem y  
d źw ig n ąć  p rzem y sł ro d z im y  i p o d n ie ść  d o b ro b y t  c a łe g o  k ra ju , 
dz iś , w sk u te k  b ra k u  p rz e m y słu  i n a d m ia ru  s iły  ro b o c z e j, s ta ł  się  
p rz e d m io te m  m ię d z y n a ro d o w e g o  z b y tu  i m usi sz u k a ć  z a ro b k u  na 
o b czy źn ie . Z d ru g ie j s tro n y  je d n a k  w iem y, ja k  w ie lk ie  d z ied z in y  
p rzem y słu  w  P o lsc e  są  je szcze  n iew y zy sk ąn e , ja k  w ie lk ie  te ry to ry a
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p rz e c h o d z ą  ѵ/ rą c e  o b c e , ja k  k o sz te m  n a sz e g o  rozw o ju  m a te ry a l-  
n e g o  tu c z y  sią  przem ysł; n aszy ch  w ro g ó w .

S to su n k o m  ty m  p rz e c iw d z ia ła ć  m oże je d y n ie  o św ia ta  lu d o w a  
w  n a jsze rszem  te g o  s ło w a  p o ję c iu , o św ia ta  d la  w szy stk ich  sfe r  d o ­
s tę p n a  i d o  w sze lk ich  w a ru n k ó w  życia  s p o łe c z n e g o  p rz y s to so w a n a . 
Z rozum ie li to  o d d a w n a  A n g lic y  i A m e ry k a n ie , k tó rz y  n ie  szczę ­
d z ą  ś ro d k ó w  n a  k rz e w ie n ie  o św ia ty  w śró d  ro b o tn ik ó w , z a k ła d a ją  
c o ra z  to  now e w sp a n ia łe  in s ty tu c y e , na te n  ceł p rz e z n a c z o n e , ro ­
zu m ie jąc  s łu szn ie , że w sze lk ie  w y d a tk i na  te n  cel z ło ż o n e , są  naj- 
p ro d u k ty w n ie jsz ą  in w esty cy ą , k tó ra  sow ic ie  się  p o w ró c i k ra jo w i 
w  p o s ta c i w zm ożonej w y d a tn o śc i p ra c y  ro b o tn ik a  i p o d n ie s io n e j 
s ile  p o d a tk o w e j lu d n o śc i. O b o k  t. zw . k o n ie c z n o śc i p a ń s tw o w y c h  
is tn ie ją  ta k ż e  k o n ie c z n o śc i lu d o w e  i n a jd z ie ln ie jszy m , n a jszczęś li­
w szym  i n a jb a rd z ie j g o d n y m  p o d z iw u  i za z d ro śc i s ta n ie  się  te n  
n a ró d , k tó ry  w szy stk im  w a rs tw o m , aż d o  najn iższych , z d o ła  z a p e ­
w n ić  w y k sz ta łc e n ie  ta k  w  d z ied z in ie  um ysłu , ja k  i w d z ied z in ie  
u czucia .

O lb rz y m ie  i w d z ięczn e  p o le  p ra c y  s to i o tw o re m  d la  w szy st­
k ich . K ra j i p a ń s tw o , ro d z in a  i s z k o ła , w ład ze  św ieck ie  i d u c h o ­
w ne, o so b y  p ry w a tn e  i s to w a rz y sz e n ia , w szyscy  są  p o w o łan i d o  
w sp ó łd z ia ła n ia  i w z a je m n e g o  p o p ie ra n ia  się  w  dz ie le  k rzew ien ia  
o św ia ty . D o  celu  p o w in n o  się  d ąż y ć  s iłam i zb io ro w em i c a łe g o  
sp o łe c z e ń s tw a , a  n ie  w r o z s y p k ę ; r o b o ta  o św ia to w a  n ie  p o w in n a  
b y ć  p a r ty z a n c k ą  m e to d ą  p ro w a d z o n ą , b o  w te d y  re z u lta ty  są  n ik łe , 
n ie trw a łe . O b o k  d ro b n y c h , p o  całym  k ra ju  ro z p ro sz o n y c h  p la c ó ­
w e k  o św ia to w y ch  w  p o s ta c i  sz k ó łe k , czy te lń , w y p o ży cza lń  i t. p ., 
p o w in n y  p o w s ta w a ć  na  w si i w  m ieśc ie  D o m y  lu d o w e , k tó ry c h  
za d a n ie m  je s t  sk u p ia n ie  w szelk ie j p ra c y  k u ltu ra ln e j i o św ia to w ej 
w  je d n e m  o g n isk u  i s tw a rz a n ie  d ’a niej ram  trw a ły c h  i o d p o ­
w ied n ich .

P rzez  D o m  l u d o w y  ro zum iem y  in s ty tu c y ę , k tó ra  o d p o ­
w ia d a  dziś najw yższym  w y m ag an io m  k u ltu ry  p o w szech n e j i p o l­
sk ie j, k tó ra  w p ły w em  sw oim  o g a rn ia  c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  o d  n a j­
w yższych  d o  na jn iższy ch  sfer, k tó ra  z o rg a n iz o w a n ą  p la n o w o  p ra c ę  
o św ia to w ą  zn ak o m ic ie  u ła tw ia  i k tó ra  n a  z e w n ą trz  je s t  w id o m em  
św ia d e c tw e m  i w yrazem  te j p ra c y . O czy w iśc ie  n ie  na  a m e ry k a ń sk ą  
m ia rę  z a k ro jo n e  w sp a n ia łe , d z ie s ią tk i m ilionów  d o la ró w  k o sz tu ją c e  
D o m y  lu d o w e  i b ib lio te k i p u b lic z n e , p ra w d z iw e  p a ła c e  o św ia ­
to w e  m am y tu  na  m yśli, lecz śc iś le  z p o trz e b  n aszy ch  w y ro słe  i d o  
n aszy ch  p o trz e b  p rz y s to so w a n e  k o o p e ra ty w y , k tó re  w k ażd e j m iej-
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sco w o śc i, g d z ie  p o w s ta n ą , m uszą  p rz y b ra ć  o d p o w ie d n ią  d o  m ie j­
sco w y ch  w a ru n k ó w  fizy o g n o m ię . Innym  m usi b y ć  c h a ra k te r  D o m u  
lu d o w e g o  w sto licy , innym  w m ieśc ie  p o w ia to w em , a innym  na  w si.

N ie s te ty , n ie  p o s ia d a m y  jeszcze  D o m ó w  lu d o w y ch  w  naszy ch  
s to lic a c h , c h o ć  o p o trz e b ie  te j m ów i się  cz ę s to . T o w a rz y s tw o  K u l­
tu ry  P o lsk ie j uczyn iło  sw o jem  g łó w n em  zad an iem  p o w o ła n ie  do  
ży c ia  w ie lk ieg o  D o m u  lu d o w e g o  w  W a rszaw ie . R a d a  m ia s ta  K ra ­
k o w a  z p o w o d u  u tw o rz e n ia  „ W ie lk ie g o  K ra k o w a “ p o w z ię ła  u ch w ałę , 
a b y  te n  d o n io s ły  m o m e n t w ro zw o ju  K ra k o w a  p rzez  s tw o rz e n ie  
D o m u  lu d o w e g o  u p a m ię tn ić . R ów nież  i L w ów  k rz ą ta  się  o k o ło

U r o c z y s to ś ć jio tw a r c ia  i p o św ię ce n ia  D o m u  lu d o w e g o  w  G rz y m a ło w ie .

urzeczy w is tn ien ia  te j m yśli na  sw oim  g ru n c ie . D o ty c h c z a s  je d n a k  
p o z o s ta je  to  w sfe rze  p ro je k tó w  p ię k n y c h , k tó re  n iew iad o m o  k ie d y  
d o c z e k a ją  s ię  zrea lizow an ia .

Za to  p ro w in c y a  n asz a  o w iele  g o rę c e j w zięła  sp ra w ę  tw o ­
rzen ia  D o m ó w  lu d o w y ch  d o  se rc a . W e  w szy stk ich  trz e c h  z a b o ra c h  
p o w s ta ł d łu g i s z e re g  D o m ó w  lu d o w y c h  o k o o p e ra ty w n y m  c h a ra ­
k te rz e , z n a jro zm a itszem  p rzezn aczen iem , p rzy  w sp ó łu d z ia le  o rg a -  
n izacy i, d o p e łn ia ją c y c h  się  w zajem  w  sw o ich  z a d a n ia ch . D om am i 
ludow ym i p o k ry ły  się  w K ró le s tw ię  P o lsk iem  Z iem ie p ło c k a  i lu ­
b e lsk a . T . S . L . p o w o ła ło  d o  życia 5 D o m ó w  lu d o w y ch  ty p u  
m ie jsk ie g o  ( G r z y m a ł ó w ,  K o ł o m y j a ,  P o t o k  Z ł o t y ,  T a r -
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Ж10 p  о 1, W o j  n i ł  ów ) o ra z  22  D o m y  lu d o w e  na  w si, za ło żo n e  
p rz e z  K o ła : w  B o rzęc in ie  ( B o r z ę c i n ) ,  B o rszczo w ie  (C  у g- a n y , 
К  o r  o 1 ó w  к  a , G  ł  ę b o c z e  k ), C z e rn io w c a ch  ( I c k a n y ,  B o j a n a  
M u t u l i ,  L a u r e n k a ) ,  D ro h o b y c z  ( S ł o ń s k o ) ,  Ja w o ro w ie  (N  a* 
k o n i e c z n e ) ,  K o m a rn ie  ( M a ł p a ) ,  P o d h a jc a c h  ( Z a w a ł ó w ) ,  
P rz e m y ś la n a c h  ( G l i n i a n y ,  K r o s i e n k o ) ,  S a m b o rz e  (R  a  j t  a- 
r o w i c e ,  S t u p n i c a  p o l s k a )  S ta n is ła w o w ie  im. S ie n k iew icza  
<(U h  o r  n i к  i), T a rn o p o lu  ( K r o w i n k a ,  P l e b a n ó w k a ) ,  Ż ółkw i 
(S  к  w  a r  z a w  a). W  ca ły m  s z e re g u  K ó ł T . S . L . sp ra w a  b u d o w y

C h ó r  śp ie w a ck i T . S .  L . w  G rz y m a ło w ie , z a ło ż o n y  i p ro w a d z o n y  p rz e z  X .  k a ­

n o n ik a  A . W a le n tę .

ju ż  to  w ła sn e g o  g m a c h u , już  to  D o m u  lu d o w e g o  je s t  w  p rz y g o ­
to w a n iu .

Z a  n a jb a rd z ie j ty p o w y  i ce lo w o  z o rg a n iz o w a n y  m ożna  u w a­
żać  D om  lu d o w y  T . S . L . w  G r z y m a ł o w i e .  M ieści on  w  s o ­
b ie  lo k a l K o ła  T . S . L ., K ó łk o  ro ln icze . K a sę  za liczk o w ą, G o ­
s p o d ę  m ie szczań sk ą  i K a sy n o . W ie lk a  sa la  te a tr a ln a  i o d c z y to w a  
s łu ż y  d o  z e b ra ń  to w a rz y sk ic h , p rz e d s ta w ie ń , o b c h o d ó w  i t. p . 
W  s u te ry n a c h  g m a c h u  m ieści się  u rz ą d z o n a  w zo ro w o  k rę g ie ln ia .
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B u r s a  Т . S . L .  w  G ró d k u  Ja g ie llo ń sk im .
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D o m  cz y n sz o w y  Т . S . L . w G ró d k u  Ja g ie llo ń sk im .
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L a u r a  z D o b rz a ń s k ic h  P r e s s e n o w a , fu n d a to r k a  k o śc io ła  

i sz k o ły  T .  S .  L .  w  M ilaty n ie .

S z k o ła  p o lsk a  T . S .  L .  im ien ia L a u ry  z D o b rz a ń s k ic h  P r e s s e n o w e j  w  M ilatyn ie , 

u trz y m y w a n a  s ta r a n ie m  K o ła  T .  S . L .  w  G ró d k u  Ja g ie llo ń sk im .
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S z k o ła  p o ls k a  T . S .  L - w  W e le ś n ic y , z b u d o w a n a  i u trz y m y w a n a  p rz e z  K o ło  P a ń  

T . S . L . w  S ta n is ła w o w ie .

S z k o ła  p o lsk a  T . S . L . w  K o p a n k a ch , z b u d o w a n a  p rz e z  K o ło  T . S . L . w  K a łu sz u .
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W ie lk ie  z n aczen ie  p o s ia d a  tam  p ię k n y  c h ó r  m ieszany  T . S . L . 
k tó ry  w  życiu  n a ro d o w e m  ta m te jsze j lu d n o śc i p o lsk ie j d o n io s łą  
o d g ry w a  ro lę .

D o m  p o lsk i w M o r .  O s t r a w i e  je s t  n a jd a le j n a  z a c h ó d  
w y su n ię tą  p la c ó w k ą  n a ro d o w ą , g łó w n ie  p rzez  T . S . L . p o p ie ra n ą . 
M ieści on  w  so b ie  p o lsk ą  szk o łę  lu d o w ą  i w y d z ia ło w ą  im , M ary i 
K o n o p n ic k ie j, a o p ró c z  te g o  w ie lk ą  sa lę  te a tra ln ą , k tó rą  m ie jsco w e  
K o ło  T . S . L . u ż y tk u je  n a  p rz e d s ta w ie n ia  lu d o w e, k o n c e r ty , o b ­
c h o d y , w ie czo rn ice  to w a rz y sk ie , sk u p ia ją c  tym  sp o so b e m  m ie j­
sc o w ą  lu d n o ść  p o lsk ą  i w y tw a rz a ją c  s iln e  o g n isk o  p ra c y  n a ro d o ­
w ej n a  k re sa c h  w śró d  s fe r  ro b o tn ic z y c h . D o m  s tan o w i dz iś w ła ­
sn o ść  T o w a rz y s tw a  D o m u  p o lsk ie g o  w  M oraw sk ie j O s tra w ie , 
a  w  na jb liższym  czasie  m a p rz e jść  n a  w ła sn o ść  T . S . L.

W  m aju  r. b . z o s ta ł o d d a n y  d o  u ży tk u  p u b lic z n e g o  D o m  
lu d o w y  T . S . L . w  T a r n o p o l u .  P ię k n y  i o b sz e rn y  g m ach , w y ­
łączn ie  na  ce le  o św ia to w e  w zn iesiony , n iezaw o d n ie  w zm oże je szcze  
b a rd z ie j i ta k  już  w y d a tn ą  p ra c ę  ta rn o p o ls k ie g o  K o ła . G m a c h  
D o m u  lu d o w e g o  p o łą c z o n y  je s t  z g m a c h e m  b u rsy  p ię k n ą  b a sz tą , 
k tó ra  m ieści w  so b ie  k la tk ę  sc h o d o w ą . R y c in a  n a  s tr . 104  p rz e d ­
s ta w ia  k o n fig u ra c y ę  o b y d w ó c h  b u d y n k ó w , k tó re  tw o rz ą  razem  
b a rd z o  m alo w n iczą  c a ło ść , zw łaszcza  o d  s tro n y  d z ied z iń ca . W  D o m u  
lu d o w y m  m ieści się  p ię k n a  sa la  na  o d c zy ty , w y g o d n y  lo k a l d la  
b iu r  Z a rz ą d u  K o ła  ta rn o p o ls k ie g o , b ib lio te k ę  m ie jską , z b io ry  m u ­
z e a ln e  i t. p.

H a s ło  tw o rz e n ia  D o m ó w  lu d o w y ch  s ta ło  się  b a rd z o  p o p u ła rn e m  
w  T , S . L . i m ożna  się  sp o d z ie w a ć , iż ro zw ija jący  się  w tym  k ie ­
ru n k u  ru ch  p rz y sp o rz y  w  k ró tk im  czasie  T o w a rz y s tw u  z n aczn ą  
liczb ę  n o w y ch  D o m ó w  lu d o w y ch . S z e ro k ie  p o le  d o  d z ia ła n ia  s to i 
tu  o tw o rem . D o m y  lu d o w e  sk u p ia ją  dziś g łó w n ie  lu d n o ść  w ie jsk ą  
i te n  ich  w ie jsk i c h a ra k te r  tu  p o d k re ś lić  w y p a d a .

Czytelnie i wypożyczalnie.

W  o rg a n iz a c y i T . S . L ., k tó re  za p ie rw sze  sw o je  z a d a n ie  
w y tk n ę ło  so b ie  w a lk ę  z an a lfa b e ty zm e m , b ib lio te k i lu d o w e  s ta n o ­
w ią n ie jak o  d ru g i s to p ie ń  p ra c y  ośw ia tow ej.

B ib lio tek i lub  inaczej c z y t e l n i e  l u d o w e  w y ro s ły  z p o ­
trz e b  chw ili b ieżące j. Z a d a n ie  ich  je s t  z g o ła  ró ż n e  o d  b ib lio te k  
n a u k o w y c h , k tó re  są  ja k b y  sk a rb n ic a m i, d o  k tó ry c h  w  c ią g u  w ie­
k ó w  g ro m a d z i się  w y tw o ry  d u c h a  lu d z k ie g o  z ró żn y ch  e p o k  i d z ie-



D o m  lu d o w y  Т . S .  L .  w T a rn o p o lu . {  Ä^idok o d  u licy ).
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D o m  lu d o w y  Т .  S .  L - w  T a rn o p o lu . F r a g m e n t  m alo w n icz y  w  d z ied ziń cu . 

W  gfórnej c z ę ś c i  lo g g r ,  p ro w a d z ą c e j  d o  w n ę tr z a  g m a c h u , u m ie s z c z o n e  z o ­

s ta ły  d w ie  r z e ź b y  w ło sk ie  z X V 11. w iek u . S ą  to  p o są g i z g r o b o w c a  T u rk u -  

łó w . G r o b o w ie c  te n  z n a jd o w a ł się  n ie g d y ś  w k o śc ie le  ta r n o p o ls k im , k tó r y  

zb u rz o n y  z o s ta ł  w  1 8 0 6  ro k u .
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dżin . D o  b ib lio te k  ty c h  p ie lg rz y m u ją  ci ty lk o , co  d la  p ra c  n a u ­
k o w y ch  szu k a ją  w  n ich  ź ró d e ł i p o m o c y . N ie  tro sz c z ą  się  o n e  
w ca le  o p rz e n ik a n ie  k s iążek  d o  sz e ro k ic h  m as lu d n o śc i, p o d o b n ie , 
ja k  się  n ie  tro sz c z ą  o p o w ię k sz a n ie  z a s tę p u  c z y ta jący ch .

T o  w łaśn ie  z a d a n ie  sp e łn ia ją  c z y te ln ie  lu d o w e . P o trz e b y  w ie ­
d zy  ścisłe j p o z o s ta w ia ją c  n a  s tro n ie  i o d o ro b e k  e p o k  m in io n y ch  
n ie  z a b ie g a ją c , je d y n ie  i w y łączn ie  s łu żą  o n e  p o trz e b o m  d n ia  d z i­
s ie jsz e g o . Ich ce lem  g łó w n y m  je s t  z a sp o k o ić  p o trz e b y  u m y s ło w e  
k a ż d e g o  s ta n u  i w ieku , u z u p e łn ia ć  n a u k ę  sz k o ln ą , p rz e z  d o b ó r  o d ­
p o w ie d n ic h  k s ią ż e k  k rzew ić  sa m o u c tw o  i zam iłow an ie  d o  c z y ta n ia , 
z k siążk i czyn ić  na jm ilszą  i n a jp o ż y te c zn ie jsz ą  ro z ry w k ę  p o  p ra c y  
i tem i d ro g a m i je d n a ć  czy te ln i ja k n a jw ię c e j zw o len n ik ó w . C z y te l­
n ie  lu d o w e , to  ja k  g d y b y  a r te ry e , ro z p ro w a d z a ją c e  d u c h o w ą  k u l­
tu rę  n a ro d u  w śró d  sz e ro k ic h  m as lu d o w y ch .

K o ła  T . S . L s ta ra ją  się  z a k ła d a ć  c z y te ln ie  lu d o w e  ta m  w szę­
dzie , g d z ie  g ru n t  u zn a ją  za  o d p o w ie d n i i s tw ie rd z ą  is tn ien ie  m ie j­
sco w y c h  w a ru n k ó w  d o  rozw o ju  czy te ln i. O d p o w ie d n io  też  d o  ty c h  
w a ru n k ó w  czy te ln ie  T . S . L . p rz y b ie ra ją  ró żn y  c h a ra k te r . R az  
m ieszczą  się w e w łasnym , w y łączn ie  n a  te n  ce l p rz e z n aczo n y m  lo ­
k a lu , w  k tó ry m  z n a jd u ją  s ię  s to ły , ław k i, m n ie jszy  lub  w ięk szy  
d o b ó r  k s iążek  i czaso p ism , k ilk a  o b ra z ó w  tre śc i p a try o ty c z n e j itp ., 
g d z ie in d z ie j znów  p o d  n azw ą  czy te ln i ro zu m ieć  t r z e b a  je d y n ie  
sza fę  z książkam i, a  w ięc  śc iśle j m ó w iąc  w y p o ż y c z a l n i ę  k s i ą ­
ż e k ,  o d d a n ą  p rzez  K o ło  d o  u ż y tk u  lu d n o śc i p o lsk ie j i p o z o s ta ­
w io n ą  p o d  o p ie k ą  o so b y , z a s łu g u jące j n a  zau fan ie .

N ie p o d o b n a  p rz e p ro w a d z ić  d o k ła d n e j  g ra n ic y  m iędzy  je d n y m  
a d ru g im  ty p e m  czy te lń  lu d o w y ch , p o n iew aż  m a te ry a ły  s p ra w o ­
zd aw cze  n ie  d a ją  p o d  tym  w zg lę d e m  d o s ta te c z n e j m iary . O lb rz y ­
m ią  w ięk szo ść  b ib lio te k  lu d o w y c h  T . S . L . s ta n o w ią  je szcze  w y ­
p o ży cza ln ie , p o w sz e c h n e m  je d n a k  d ążen iem  K ó ł je s t ,  a b y  w szy stk ie  
w y p o ży cza ln ie  p rz e k sz ta łc a ć  p o w o li w  cz y te ln ie , o p a r te  o w łasn y  
z a rz ą d  i je d y n ie  p o d  zw ie rzchn iczym  n a d z o re m  K ó ł T . S . L . p o ­
z o s ta ją c e . C z y te ln ie  z w łasn y m  lo k a lem  s ta n ą  się  b o w iem  ry c h ło  
o g n isk am i życia  to w a rz y sk ie g o  i n a ro d o w e g o  ta k  na  w si ja k  i w m ieśc ie  
i n a jo d p o w ie d n ie jsz y m  p u n k te m  o p a rc ia  d la  p ra c y  p r e l e g e n ­
t ó w  w ę d r o w n y c h  i w o g ó le  k ażd e j innej o św ia ty  p o zaszk o ln e j..

L iczb a  czy te lń  i w y p o ży cza lń  T . S . L . w  G alicy i, n a  Ś lą sk u , M o ra ­
w ach  i B ukow in ie  za czas d w u d z ie s to le c ia  d o sz ła  d o  p o k a ź n e j 
cy fry  2022 . J e s t  już  za tem  p raw ie  7:) częśc i gm in  p o lity c z n y c h  G a ­
licyi o b ję ta  o rg a n iz a c y ą  czy te lń  T . S . L . K o ła  d ą ż ą  w y trw a le  d o
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teg^o, a b y  n a  te ry to ry u m  sw ej d z ia ła ln o śc i w sz y stk ie  g m in y  z lu ­
d n o śc ią  p o lsk ą  p o k ry ć  s ie c ią  czy te lń . A k c y a , z razu  ro z w ija n a  b ez- 
p la n o w o , z ro k u  na ro k  s ta je  się  c o ra z  sy s te m a ty c z n ie jsz ą , u ję tą  
w  p ro g ra m  śc iś le  o k re ś lo n y . P ra c a  w  c z y te ln ia ch  ro zsze rza  się  
i p o g łę b ia ,  z a p as  k s iążek  i c z aso p ism  ro śn ie , p rz y b y w a  cz y te ln i­
ków , p re le g e n tó w  i o d c z y tó w . W o b e c  b ra k u  śc is ły ch  cy fr s ta ty ­
s ty c z n y c h , tru d n o  p o d a ć  d o k ła d n ie , ile czy te ln ik ó w  k o rz y s ta  ro ­
czn ie  z k s iążek  T . S . L ., ile to m ó w  z n a jd u je  się  w  czy te ln iach ,, 
a le  w e d łu g  o b liczeń  na  p o d s ta w ie  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  p rz y ją ć  
m ożna, że w e w szy stk ich  c z y te ln iach  T . S . L . z n a jd u je  s ię  o g ó ­
łem  3 .7 0 0  to m ó w , z g ó rą  o k o ło  28 0 .0 0 0 , a  ilo ść  o d c z y tó w , w y ­
g ło sz o n y c h  w czy te ln iach  p rzez  w ę d ro w n y c h  p re le g e n tó w  w  r. 1910  
p rz e k ro c z y ła  6 .400 . W  c iąg u  o s ta tn ie g o  ro k u  o d b y to  w  cz y te l­
n ia c h  T . S . L . 1 .121 w ieców  n a ro d o w y c h  i u rz ą d z o n o  308  p rz e d ­
s taw ień  scen iczn y ch .

A b y  u ła tw ić  K o ło m  z a k ła d a n ie  czy te lń , u tw o rzy ł Z a rz ą d  G łó ­
w n y  C e n t r a l n ą  S k ł a d n i c ę  k s i ą ż e k  w  K rak o w ie . S k ła ­
d n ic a  d o s ta rc z a  K o ło m  p o  c e n a c h , zn iżo n y ch  o 1 5 % , k siążek , 
k tó re  n ab y w a  w  w iększe j ilo śc i b e z p o ś re d n io  o d  n a k ła d c ó w . D o ­
c h ó d , jak i ze sp rz e d a ż y  k s ią ż e k  K o ło m  o s ią g n ię ty  z o s ta je , p rz e ­
z n acza  Z a rz ą d  G łó w n y  n a  b e z p ła tn e  zasilan ie  k siążk am i 4ych z p o ­
ś ró d  K ó ł k re so w y c h , k tó re  zasiłk u  n a jb a rd z ie j p o trz e b u ją . K a t a ­
l o g  b i b l i o t e k  n o r m a l n y c h  u ła tw ia  o rg a n iz a to ro m  czy te lń  
d o b ó r  k o m p le tó w  k sią ż e k  w e d łu g  ty p ó w  czy te lń  i p o trz e b  cz y te l­
n ików . K a ta lo g  te n , ro z ró ż n ia  3 z a sa d n ic z e  ty p y  b ib l io te k :

a) b ib lio te k i w ie jsk ie , 6) b ib lio te k i m ie jsk ie , c) b ib lio te k i sz k o ln e .

B ib lio te k i te  d z ie lą  s ię  je szcze  n a  s to p n ie , o d p o w ie d n io  d o  
p o z io m u  czy te ln ików . S ą  4 s to p n ie  b ib lio te k  w ie jsk ich , 2 s to p n ie  
b ib lio te k  m ie jsk ich  i 2 s to p n ie  b ib lio te k  sz k o ln y ch . K a ż d y  w yższy  
s to p ie ń  zaw ie ra  w ięcej k s iążek  i po z io m  ich  je s t  co raz  w yższy .

K o m i s y a  k w a l i f i k a c y j n a  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  m a za 
z a d a n ie  ś led z ić  za  ro zw o jem  lite ra tu ry  lu d o w e j, o c e n ia ć  ją  z p u n k tu  
w id zen ia  p o trz e b  T . S . L . i u z u p e łn ia ć  K a ta lo g  b ib lio te k  n o rm a l­
n y ch  now ościam i.

G elem  u je d n o s ta jn ie n ia  m an ip u lacy i p rz y  w y p o ży czan iu  k s ią ­
że k  i w p ro w a d z e n ia  je d n o lite j  k o n tro li  w y d a ł Z a rz ą d  G łó w n y  o d ­
p o w ie d n ie  k s ięg i i d o s ta rc z a  je  K o ło m  p o  c en ie  k o sz tu .

L ic z b a  z a ło ż o n y c h  p rz e z  K o ła  T . S . L . c zy te lń  je s t  w  p e ­
w nym  s to p n iu  m ia rą  in ten zy w n o śc i ich  p ra c y . Im w ięcej b o w iem
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d a n e  K o ło  m a czy te lń , te m  w ięk szą  rozw ija  d z ia ła ln o ść  o d c z y ­
to w ą , tem  w ięcej u rz ą d z a  o b c h o d ó w  n a ro d o w y c h , p rz e d s ta w ie ń  
sc en iczn y ch  i t. p . P releg-enci o d w ie d z a ją cy  czy te ln ie , w c h o d z ą c  
w  k o n ta k t  z m ie jsco w ą  lu d n o śc ią , p o z n a ją  p o trz e b y  d a n e j p la ­
ców k i, w  sp ra w a c h  p ra w n o -a d m in is tra c y jn y c h  lub  w y ch o w aw czy ch  
u d z ie la ją  ra d  i w sk a z ó w e k  i na  w ielu  p o la c h  s ta ją  się  u ży teczn i 
d an e j oko licy .

Z d ru g ie j s t ro n y  już sam  fa k t za ło ż e n ia  czy te ln i n a  wsi i p o ­
łą c z o n a  z tem  zw yk le  u ro c z y s to ść  n a ro d o w a  b y w a  n ie k ie d y  m o ­
m e n te m  zw ro tn y m  w  życiu  m ieszk ań có w , k tó rz y  ży jąc  z d a ła  o d  
o g n isk  ru c h u  cy w ilizacy jn eg o , z a k o s tn ie li w  k o n se rw a ty z m ie  i z a ­
sk le p ie n i w  sw o ich  c o d z ie n n y c h  tro s k a c h  i z g ry z o ta c h , p rzez  czy ­
te ln ię  T . S . L . w c h o d z ą  p o  raz  p ie rw szy  w z e tk n ię c ie  z sz e rsz ą  
m y ślą  n a ro d o w ą  i p o s tę p e m  sp o łe c z n y m . W zo ro v /o  z o rg a n iz o w a n a  
cz y te ln ia , p o w ie rz o n a  w  rę c e  w ło śc ia n  m ie jsco w y ch , za p ra w ia  lud  
d o  d b a ło ś c i  o ich  w ła sn e  o g n isk o  o św ia to w e , w c ią g a  d o  p ra c y  
id eo w ej i s łu ż b y  p u b liczn e j n a  rzecz  w sp ó ln e g o  d o b ra .

N ie p o d o b ie ń s tw e m  je s t  p o d a w a ć  tu , p o d o b n ie , ja k  to  u czy ­
n iliśm y w  ro z d z ia le  o sz k o ła c h  T . S . L ., d łu g ie j lis ty  m ie jsco ­
w ości, w  k tó re j w  c ią g u  la t  20  p o w s ta ły  cz y te ln ie  T . S . L . O b ra z  
ich  ro z p rz e s trz e n ie n ia  w  G alicy i p o g lą d o w o  p rz e d s ta w ia  m a p k a  
z a m ieszczo n a  n a  s tr . 29 . N a jw ię k sz ą  liczb ę  czy te lń  i w y p o ży cza lń  
(pow yżej 10) z a ło ż y ły  w  sw ych  o k rę g a c h  n a s tę p u ją c e  K o ła :

T a rn o p o l 131 , J a ro s ła w  53, J a s ło  53 , K ra k ó w  IV 52 , T a r ­
nó w  51, T re m b o w la  28 , N o w y  S ącz  42, K o ło m y ja  30, P o d h a jc e  31 , 
Z łoczów  40 , S ta n is ła w ó w  1 37 , L w ów  V I 30 , S a m b o r  33 , C z e r-  
n io w ce  38 , K rak ó w  VII 29 , R zeszó w  35 , S a n o k  25 , B ro d y  26 , 
S o k a l 23, S k a ła t  21 , P rzem y śl 1 21, B rzeżan y  11 22 , K o p y c z y ń c e  12, 
L w ów  V I I 19, R o h a ty n  91 , Ż ó łk iew  18, B o rszczó w  17, K ra k ó w  V I j l8 , 
P rz e w o rsk  21 , Z b a ra ż  17, L w ów  III 19, Z a leszczyk i 19, C z o rt-  
k ó w  II 17, H u s ia ty n  16 , K ra k ó w  I 17, S ie n ia w a  18, T łu m a c z  15, 
B u czacz  15, P o d w o ło c z y sk a  14, S try j 17, L w ów  V  19, P rz e m y ­
ś la n y  14 , G o rlic e  13, G ró d e k  Ja g ie llo ń sk i 15, H o ro d e n k a  12, 
K a m io n k a  S tru m iło w a  12, M ie lec  17, R u d k i 16, D ro h o b y c z  11,., 
G rzy m ałó w  14, M ie ln ica  11, P rzem y śl II 11, S ta n is ła w ó w  II 11, 
T łu s te  12. Inne K o ła  p o s ia d a ły  czy te ln ie  w  liczb ie  1 d o  10.



5■c
OOSäa•coCr

TS

?r
o
B“JU
s
■T3►1
N•<.
s

?r
cn
N7Г

G
ł—̂v£)



из

D o m  lu d o w y  Т . S . L. w  G lin ian ach , z a ło ż o n y  p rzez  ta m te jsz e  K o ło  T . St L .

D o m  lu d o w y  T . S . L. w  N a k o n e c z n e m , z a ło żo n y  p rzez  K o ło  T . S . L. w ja w o r o w ie .

8



Zawodowe kształcenie młodzieży.

J e d n e m  z n a jp iln ie jszy ch  za d a ń  ek o n o m ic z n y c h  w sp ó łc z e sn e j 
d o b y  je s t  p o d n ie s ie n ie  s ta n u  rzem ieśln iczeg-o , k tó ry  u p a d ł sk u tk ie m  
k o n k u re n c y i w ielkieg-o p rzem y słu . N a  cze le  p a ń s tw , k tó re  sp ra w ę  
dźw ig-nięcia rę k o d z ie ł  w y su n ę ły  n a p rz ó d , k ro c z y  A u s try a . P a ń ­
s tw o w y  in s ty tu t w  W ie d n iu  {Gewerbeförderungsinstitut), o ra z  orgfa- 
n izacy a  in s tru k to ró w , z ram ien ia  M i n i s t e r s r o b ó t  p u b lic z n y c h  
d z ia ła ją c y c h , rozw ija  s z e ro k ą  i żyw ą d z ia ła ln o ść  n a  tern  p o lu .

Z aznaczy liśm y  już  w yżej, że o d d z ia ły w a n ie  p rzez  sam ą  ty lk o  
s z k o łę  p o lsk ą  n ie rozw iązu je  je szcze  sp ra w y  s tw o rz e n ia  trw a łe j 
o s to i p o lsk o śc i n a  k re sa c h . S z k o ła  d a je  za led w ie  m in im alną  d o z ę  
na je lem en ta rn ie jszeg -o  w y k sz ta łcen ia , a w p ły w  je j n a  d a lsz e  życie  
m ło d z ieży  z an ik łb y  ry c h ło , g d y b y  rę k a  w  rę k ę  z n a u k ą  sz k o ln ą  
n ie  p o s tę p o w a ło  d ą ż e n ie  d o  e k o n o m ic z n e g o  p o d n ie s ie n ia  lu d u  
p rzez  w y tw o rzen ie  p o lsk ie g o  s ta n u  rę k o d z ie ln ic ze g o  i k u p ie c k ie g o , 
n a  ty le  s iln e g o , a b y  w  w a lce  k re so w e j m ó g ł sk u te c z n ie  w y trzy m ać  
w sp ó łz a w o d n ic tw o  z e k o n o m iczn ie  siln ie jszym  n iep rzy jac ie lem .

D o  ce lu  te g o  p ro w a d z ą  szko ły  p rz e m y sło w e  i n a u k a  zaw o ­
d o w a  u z u p e łn ia ją ca , k tó ra , dz ięk i o b o w iązu jące j w  p a ń s tw ie  a u s try a -  
ck iem  u s taw ie  p rzem y sło w e j, s ta ła  się  n ie z b ę d n e m  ju ż  o g n iw em  
w  o rg a n iz a c y i szk o ln ic tw a .

U s ta w a  p rz e p isu je  eg zam in y  m a js te rsk ie  i cze lad n icze , a t»... 
sam em  p o d n o s i w y m ag an ia  co  d o  k sz ta łc e n ia  m ło d z ieży  rę k o d z ie l­
n iczej. R ę k o d z ie ln ic y  zaczy n a ją  już  sam i o d czu w ać  d o b ro c z y n n e  
zn aczen ie  te j u s ta w y  i co raz  ch ę tn ie j n a  n a u k ę  z a w o d o w ą  m ło ­
dz ież  p o sy ła ją .

S z k o ły  z aw o d o w e  b y w a ją  b ą d ź  p a ń s tw o w e , b ą d ź  k ra jo w e , 
zaś  n a u k a  p rzem y sło w o -u z u p e łn ia ją c a  p o z o s ta je  w y łączn ie  p ra w ie  
w  rę k a c h  W y d z ia łu  k ra jo w e g o , k tó ry  ją  o rg a n iz u je . N a d z ó r  zaś 
p e d a g o g ic z n y  n a d  tem i szk o łam i n a leży  do  k o m p e te n c y i R a d y  
S zk o ln e j k ra jo w ej. C a ła  zaś ak c y a  k sz ta łc e n ia  i w y ch o w an ia  z a ­
w o d o w e g o  p o z o s ta je  p o d  zw ie rzch n ic tw em  M in is te rs tw a  r o b ó t  p u ­
b licznych , k tó re  ze sw ej s tro n y  w szelk ie  ro zw in ię te  w  tym  k ie ru n k u  
u siło w an ia  in sty tu cy i o św ia to w y ch  c h ę tn ie  p o p ie ra .
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Szczeg-ólniej w ażnem  w  s to su n k a c h  g-alicyjskich je s t  szk o ln i­
c tw o  p rz e m y sło w o -u zu p e łn ia jące , te n  na jn iższy  ty p  e le m e n ta rn e g o  
w y k sz ta łc e n ia  z a w o d o w e g o . P o d c z a s  g d y  w  innych  k ra ja c h  k o ­
ro n n y c h , n. p . w  C ze c h a c h  i na  M o raw ach , n iem a  p raw ie  ani je d n e g o  
m ias teczk a , w  k tó re m b y  sz k ó ł ta k ic h  n ie b y ło , u n as  ak c y a  ta  
je s t  je szcze  p ra w ie  w  zaw iązku  i b ra k  nam  je sz c z e  b a rd z o  w iek: 
sz k ó ł p rze m y sło w o -u z u p e łn ia ją c y c h  za ró w n o  d la  m ężczyzn , ja k  i d la  
k o b ie t.

T o w a rz y s tw o  S z k o ły  L u d o w ej w  akcy i te j w zięło  żyw y 
ud z ia ł. W a ln e  Z jazdy  T . S . L . n ie je d n o k ro tn ie  w y p o w ia d a ją  sic 
co  d o  w ażnośc i tw o rz e n ia  s z k ó ł z a w o d o w y ch  i k u rsó w  na w szy st­
k ich  w ażn ie jszych  p la c ó w k a c h  k re so w y c h , a  Z a rząd  G łó w n y  is tn ie ­
ją c e , p rzez  K o ła  T . S . L . z a k ła d a n e  sz k o ły  i k u rsy , w  m ia rę  sw ej 
m ożnośc i p o p ie ra  i su b w e n c y o n u je . G d y  w  p ie rw szy ch  la ta c h  ro ­
zw oju  T . S . L. p ra c a  K ó ł sk ie ro w a n a  b y ła  g łó w n ie  na  w ieś, o b e ­
cn ie  d a je  się  zau w ażyć  co raz  siln ie jsze  z a in te re so w a n ie  się  lu d n o ­
śc ią  ro b o tn ic z ą  w  m iastach . L ecz  s tw ie rd z ić  trz e b a , że  a k c y a  
o św ia to w a  w  m ia s ta c h  ro zw ijan a  je s t  je szcze  w ciąż  b e z p la n o w o . 
K o ła  T . S . L . n ie je d n o k ro tn ie  w y tę ż a ją  sw e ś ro d k i m a te ry a ln e  n a  
n a u k ę  z a w o d o w ą , g d y  ty m czasem  w y s ta rc z y ło b y , a b y  w y s tą p iły  
z o d p o w ie d n ie m i żąd an iam i d o  w ład z  k ra jo w y ch  i in s ty tu tó w  d la  
p o p ie ra n ia  rę k o d z ie ł i p rzem y słu . K o sz ta  b ow iem  u trzy m an ia  szk ó ł 
zaw o d o w y c h  i p rz e m y sło w o -u z u p e łn ia ją c y c h  p o n o sz ą  w  Ѵз części 
p a ń s tw o , w  Ѵз Icraj i w  czynn ik i m iejscow e. R o la  K ó ł T . S . L. 
o g ra n ic z a ć  się  w in n a  w  tym  w zg lęd z ie  d o  sze rzen ia  w  g m in a c h  
z ro zu m ien ia  p o trz e b y  za w o d o w e g o  k sz ta łc e n ia  m ło d z ieży  i d o  ro ­
zw ijan ia  a g ita c y i w śró d  ro d z icó w , a b y  dzieci sw o je  k sz ta łc ili d o  
zaw o d ó w  p ra k ty c z n y c h .

S ta ra n ie m  i k o sz tem  T . S . L . w  c iąg u  o s ta tn ic h  la t  k ilku  
p o w s ta ły :

a ) Szkoły handlowe: d w u k la so w a  ż e ń sk a  w  T a rn o p o lu  (26 
uczen ie).

b) Szkoły uzupełniające przemysłowo-handlowe: 1) uzu p . p rz e ­
m y sło w a  w  M oraw sk ie j O s tra w ie  (1 3 3  uczn iów ) i 2 ) uzup . h a n ­
d lo w a  w  T a rn o p o lu  (27  uczniów ).

c) Kursy przemysłowo-handlowe: n a u k a  s z y c i a ,  k r o j u  
i r o b ó t  r ę c z n y c h  w  B ia łe j, C h o d o ro w ie , L eszczy n ach , P rz y ­
w ozie n a  M o raw ach , S c h o d n ic y , T łu s te m  i Z b a ra ż u . 2 ) n a u k a .
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w y r o b u  p o ń c z o c h ,  k a f t a n i k ó w  w e ł n i a n y c h  i p r z e d ­
m i o t ó w  z w i ó r ó w  s t o l a r s k i c h  w  K ry n icy , 3 ) n a u к  a  w y ­
r o b u  g - u z i k ó w  n i c i a n y c h  w D ele jo w ie , D o ln ie , K o cm an iii 
n a  B ukow in ie , L aszk ó w ce , L isk u , Ł o n ia c h , P o d w o ło c z y sk a c h  i S ta ­
rym  S ączu . 4 ) n a u k a  w y r o b ó w  z d r z e w a  w  B ebechacli>  
5) n a u k a  i n t r o l i g a t o r s t w a  w  K le p a ro w ie . 6) k u r s  z a ­
w o d o w y  d l a  d o z o r c ó w  k o p a l ń  n a f t o w y c h  w  B o ry s ła ­
w iu , 7 ) k u r s  z a w o d o w y  d l a  m u r a r z y  w  K o łom yi. 8 ) k u r s  
b u c h a l t e r y i ,  k o r e s p o n d e n c y i ,  r a c h u n k ó w  k u p i e c ­
k i c h ,  p i s a n i a  n a  m a s z y n i e  e tc . w  B iałe j, S try ju  i T a r n o ­
p o lu . 9) n a u k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  h i s t o r y i  P o l s k i , ,  
g e o g r a f i i  i r a c h u n k ó w  d la  ro b o tn ic  k ra w ie c k ic h  w e  
L w ow ie.

d) Kursy uzupełniające rolnicze: 1) r o l n i c z y  w D u b la n a c b  
i 2) r  o 1 n i c z o -s a d o w n i c z y  w  Z a leszczy k ach .

N a d e r  w d zięczne  p o le  d o  p ra c y  o św ia to w ej p rz e d s ta w ia  
in te lle k tu a ln e  p o z a w a rsz ta to w e  k sz ta łc e n ie  m ło d z ieży  rzem ieśln iczej,, 
a  w ięc  sk u p ia n ie  ich  w sc h ro n isk a c h , o g n isk a c h , zw iązk ach  o p ie ­
k u ń czy ch  i t. p. T u  n iew ielk iem i ś ro d k a m i, o ta c z a ją c  o p ie k ą  m ło ­
dz ież  b e z d o m n ą  w  n ied z ie le  i św ię ta , d o s ta rc z a ją c  jej zd ro w e] 
le k tu ry  i rozryw k i, u rz ą d z a jąc  u ro c z y s to śc i i o b c h o d y  fam ilijne  
i t, p ., m ożn a  o s ią g n ą ć  zn aczn e  rez u lta ty . P o c z ą te k  w  tym  k ie ­
ru n k u  z ro b ił ju ż  Z a rz ą d  G łó w n y  T o w a rz y s tw a  S z k o ły  L u d o w e j 
z o rg an izo w aw szy  p ie rw sze  O g n i s k a  d l a  t e r m i n a t o r ó w  
w  B iałej i M oraw sk ie j O s tra w ie . Z a  tym  p rz y k ła d e m  p ó jść  p o ­
w in n y  w  na jb liższym  czasie  i inne  K o ła , k tó re  m ają  za z a d a n ie  
ro zw ijać  p ra c ę  o św ia to w ą  w śró d  lu d n o śc i m iejsk ie j.

Odczyty, obchody narodowe, widowiska 
sceniczne i t. p.

S iły  tw ó rcze , k tó re  d rzem ią  w d u szy  m as lu d o w y ch , to  nasz; 
u ta jo n y  k a p ita ł  n a ro d o w y . B udzić  je , k rzep ić , rozw ijać  w szelk im i 
sp o so b a m i, to  cel i d ą żen ie  K ó ł T . S . L . i sze rzo n e j p rzez  n ie  
a k c y i  z a  p o m o c ą  o d c z y t ó w ,  o b c h o d ó w ,  p r z e d s t a ­
w i e ń  s c e n i c z n y c h  i t. p. D z ia ła ln o śc ią  sw ą  o b ję ły  o n e  t e  
w ars tw y , k tó re  p o d  w zg lęd em  o św ia ty  n a jb a rd z ie j są  u p o śled zo n e ,, 
p o z o s ta w ia ją c  innym  o rg a n iz a c y o m  tro s k ę  o u z u p e łn ian ie  n a u k i



1 1 9

S z k o ła  lu d ow a  T . S . L. w T o m a sz o w ca ch -M a rce łi, zb u d o w a n a  p rzez  Z arząd  G ł.

& Ш  ̂ i  •
S-H’- -rr-' ■ ■ ■' ............ Л r

• . ■ T.p ‘
-»/.W '

-T« '• G

S z k o ła  lu d o w a  T . S . L .  w  P a s ie c z n e j , zb u d o w a n a  p rzez  K o ło T . S .L .  w  N a d w o rn ie .



—  120

ty c h  w arstw , k tó ry m  w szy stk ie  sp o s o b y  z d o b y w a n ia  w iedzy  są  
zn an e  i raniej lub  w ięcej d o s tę p n e .

D o  n ie d a w n a  je szcze  k rzew io n o , a w p e w n y c h  s fe ra c h  i dziś 
je sz c z e  u siłu je  się  k rzew ić  ran iem an ie , ja k o b y  o św ia ta  sz e rsza  d o ­
s tę p n ą  b y ć  p o w in n a  ty lk o  d la  w y b ra ń c ó w  lo su , że n a to m ia s t w  in­
te re s ie  sam y ch  w ars tw  ro b o tn ic z y c h  leży , a b y  ich  p oz iom  n ie  w y­
k ra c z a ł w iele  p o z a  z a k re s  szk o ły  lu d o w e j. W y ższy  b ow iem  z a k res  
w ied zy  m oże zb u d z ić  sz tu czn e  p ra g n ie n ia , k tó re , p o z o s ta ją c  w  k o n ­
tra śc ie  z rea lnym i w aru n k am i życia c o d z ie n n e g o , uczyn ią  to  życie 
je sz c z e  w iększym  c ięża rem  i p o ło ż e n ie  ro b o tn ik a  je szcze  p o g o rsz ą . 
W  m yśl ty c h  p o g lą d ó w  szczerym  p rzy jac ie lem  lu d u  je s t  te n , k to  
g o  p o z o s ta w ia  w  b ło g ie j n ieśw iad o m o śc i i n ie  b u d z i w  nim  n ie ­
zn an y ch  je szcze  p o ż ą d a ń ; p rzy tem  o św ia ta , p rz e n o sz o n a  d o  m as 
lu d o w y c h  m e to d ą  p o p u la ry z a c y i w iedzy , sze rzy  w ied zę  p ły tk ą , p o ­
łow iczną , w y tw arza  z a s tę p  n ie d o u c z k ó w  i m a lk o n te n tó w , k tó rz y  
p o d k o p u ją  późn iej p o w a g ę  p a ń s tw a , k o śc io ła  e tc .

„W ie d z a  d la  w sz y s tk ic h !“ to  h as ło  n acze ln e  T . S . L ., k tó re  
4vypow iedzia ło  w a lk ę  p o g lą d o m , p o d y k to w a n y m  je d y n ie  p rzez  c ia ­
sn y  eg o izm  k las o św ieco n y ch  i p o s ia d a ją c y c h . Z ycie  c o d z ie n n e  na 
k ażd y m  k ro k u  p rzeczy  tym  fałszyw ym  d o k try n o m . P o w sz e c h n y  
o b o w ią z e k  szko lny , p o w szech n y  o b o w ią z e k  s łu ż b y  w o jskow ej, p o ­
w szech n e  p ra w o  w y b o rcze , to  czynn ik i, k tó re m i sam o  p a ń s tw o  
n iw elu je  co ra z  w ięcej ró żn ice  sp o łe c z n e  i na w szy stk ich  n a k ła d a  
ró w n e  p ra w a  i ró w n e  c iężary . T a  d e m o k ra ty z a c y a , p o d y k to w a n a  
ra c y ą  s ta n u , w yw ołu je  p ę d  d o  o św ia ty  o d  d o łu  ku g ó rz e  i w sze l­
k ie  sz tu c z n e  za p o ry , ru ch o w i te m u  na d ro d z e  s ta w ia n e , są  d a rem n e , 
b o  n a tu ra ln e g o  p ro c e su , k tó ry  się  w  oczach  n a szy ch  z s iłą  ży­
w io ło w ą  ro z g ry w a , nic już  p o w strz y m a ć  nie z d o ła . W ięce j sz k o d y  
sp o łe c z n e j p ły n ie  z różn icy  w p o z io m ach  o św ia ty , aniżeli z ró żn icy  
w p o z io m ach  m a ją tk o w y ch . T ę  sz k o d ę  m y P o la c y  d o tk liw ie j o d  
inn y ch  n a ro d ó w  n a  naszym  o rg an iżm ie  n a ro d o w y m  już  o d czu liśm y . 
W sz y s tk ie  n asze  w ysiłk i b o h a te rsk ie , czyn ione , a b y  w yw alczyć  
n ie p o d le g ło ś ć , ro zb iły  się  o te n  je d e n  na jw ażn ie jszy  sz k o p u ł: b ra k  
o św ia ty  w śró d  m as lu d o w y ch , a w sk u te k  te g o  b ra k  z ro zu m ien ia  
ty c h  id e - łó w , w  im ię k tó ry c h  k lasy  o św ieco n e  k rew  sw o ją  za 
w o ln o ść  n a ro d u  n io s ły  w ofie rze .

D z ie ło  k rzew ien ia  w ied zy  w yższej p rzez  w y k ła d y  p o z a  m u- 
ram i w szechn ic , dz ięk i ru ch o w i z a p o c z ą tk o w a n e m u  w A n g lii w 1872  r. 
p o d  nazw ą  U n i v e r s i t y - E x t e n s i o n ,  ro zw in ę ło  się  p o  ca łym  
cyw ilizow anym  św iec ie . I w P o lsc e  zn a laz ło  on o  d la  s ieb ie  g ru n t
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S z k o ła  lu d o w a  Т . S .L . w K o n io w ie , z b u d o w a n a  k o sz te m  K o ła  P a ń  T . S . L . w  P rzem y ślu .

S z k o ła  lu d o w a  T . S . L . w  H o ło sk o w ie , zb u d o w a n a  p rzez  K oto^Pań]T. S * L .'w  S ta n is ła w o w ie .
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p rzy jazn y . R ozw ój P o w sz e c h n y c h  W y  ła d ó w  U n iw e rsy te c k ic h  k ra -  
h o v /sk ich  i lw ow sk ich , U n iw e rsy te tu  L u d o w e g o  im . M ick iew icza , 
tu d z ie ż  akcy i o d czy to w e j T o w a rz y s tw a  S z k o ły  L u d o w e j, Macierzy^ 
C ieszy ń sk ie j, T o w a rz y s tw a  O św ia ty  L u d o w e j, T o w a rz y s tw a  K ó łe k  
R o ln iczy ch  i t . p ., je s t  te g o  na jw ym ow nie jszym  d o w o d e m  i, je ­
d y n ie  w sk u te k  uc isku  ze s tro n y  o śc ien n y ch  rząd ó w  zab o rc z y ch , nie: 
m o żn a  m ów ić o rozw o ju  te j akcy i w  innych  d z ie ln icach  P o lsk i.

W s k u te k  sp e c y a ln y c h  w a ru n k ó w  o rg a n iz a c y jn y ch  n ie w ą tp li­
w ie  na jru ch liw szą , d o  n a jd a lszy ch  z a k ą tk ó w  k ra ju  docierająca^ 
i ró w n o c z e śn ie  na jw ięcej p la c ó w e k  o g a rn ia ją c ą , je s t  a k c y a  o d c z y ­
to w a  T . S . L ., p ro w a d z o n a  p rzez  K o la  z a p o m o c ą  t. zw . w ę d r o ­
w n y c h  p r e l e g e n t ó w .  S p ra w o z d a n ia  ro c z n e  za  o s ta tn i ro k  
w y kazu ją , iż z g ó rą  7 0 0 0  o d c z y tó w  p o  w siach  i m ia s ta c h  u rz ą ­
d z iły  K o ła  T . S . L ., k tó re  w  s ie d z ib a c h  z a ło ż o n y c h  p rzez  s ie b ie  
c z y te lń  lu d o w y ch  n ie  p o m ija ją  żad n e j sp o so b n o śc i, a b y  u rząd z ić  
o d c z y t o k o liczn o śc io w y  czy to  z p o w o d u  n a d a rz a ją c e g o  się  o b ­
c h o d u  n a ro d o w e g o , czy ja k ie jś  a k tu a ln e j sp raw y , czy  w reszc ie  
z p o w o d u  zw yk łe j lu s tracy i czy te ln i. U w aża jąc  s łu szn ie  p ra c ę  o św ia ­
to w ą  za  n a jle p sz ą  sz k o łę  życia  sp o łe c z n e g o  d la  ty ch , co  w  ż y c ie  
to  w s tę p u ją , p o s iłk u ją  się  ludźm i m łodym i, je szcze  n ie p rz e c ią ż o ­
nym i o b o w iązk am i i w noszący m i d o  te j p ra c y  najw ięce j d o b re j  
w o li, o c h o ty  i te m p e ra m e n tu . Z y sk u jąc  n a  tern  p o lu  z k ażd y m  
ro k ie m  co ra z  w ięcej d o św ia d c z e n ia , p re le g e n c i w ę d ro w n i w y ra ­
b ia ją  s ię  i p rz y s to so w u ją  sw o je  w y k ład y  co ra z  b a rd z ie j d o  p o trz e b  
lu d n o śc i, d a ją  in icy a ty w ę  d o  tw o rz e n ia  d ru ży n  śp ie w a c k ic h , te a tró w  
w ło śc ia ń sk ic h  i t. p.

J a k  n a  innych  p o la c h  d z ia ła ln o śc i, ta k  i tu ta j, p rz o d u je  K oło- 
ta rn o p o ls k ie  T . S . L ., k tó re  w c iąg u  1910  ro k u  u rz ą d z iło  o g ó łe m  
w  c z y te ln ia ch  427  o d c z y tó w , o b c h o d ó w , p rz e d s ta w ie ń  i t . p ., n ie  
licząc  142  co d z ie n n y c h  sy s te m a ty c z n y c h  w y k ła d ó w  z ró żn y ch  d z ie ­
dz in  w iedzy  w zo rg an izo w an y m  przez  s ieb ie  U n iw e rsy te c ie  lu d o ­
w ym  w  T a rn o p o lu . U n i w e r s y t e t  l u d o w y  T . S . L . w  T a rn o ­
p o lu  is tn ie je  o d  g ru d n ia  1906  ro k u  i za czas sw e g o  is tn ie n ia  w y­
k a z a ł się  618  w y k ład am i z o g ó ln ą  liczb ą  5 4 .3 5 6  s łu ch aczo -g o d zin .. 
W o b e c  p rzen ie s ien ia  w y k ła d ó w  w r. b. d o  w ielk iej sali w now ym  D o m u  
T . S . L ., f re k w en cy a  na  w y k ła d a c h  n iew ątp liw ie  znaczn ie  się  p o w ięk szy .

B ard zo  w y d a tn ą  s ta ła  się  też  w o s ta tn im  ro k u  d z ia ła ln o ść  
o d c z y to w a  K o ła  m ę sk ie g o  w S ta n is ła w o w ie , k tó re  p rzy  pom ocj'' 
18  w ę d ro w n y c h  p re le g e n tó w  z o rg a n iz o w a ło  w 1910  r. 226  w y­
k ła d ó w  i 17 o b c h o d ó w  n a ro d o w y c h .
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N iezaw o d n y m  śro d k ie m , śc iąg a jący m  s łu ch aczy  n a  o d c z y t, s ą  
o b r a z y  ś w i e t l n e ,  k tó re m i p re le g e n t u z u p e łn ia  sw ój w y k ład , 
p o s łu g u ją c  s ię  p rzy tem  la ta rn ią  m ag iczn ą . A b y  u ła tw ić  K o ło m  m c - 
ż n o ść  d o b ie ra n ia  o b ra z ó w  i te m a tó w , z o rg a n iz o w a ł Z a rz ą d  G łó w n y  
w  K ra k o w ie  C e n t r a l n ą  W y p o ż y c z a l n i ę  p r e ź r o c z y ,  
k tó ra  z a o p a trz o n a  je s t  w  o d p o w ie d n i d o b ó r  o b ra z ó w . K a t a l o g  
W y p o ż y c z a l n i  p r z e ź r o c z y ,  o g ło sz o n y  d ru k iem , o b e jm u je  
s to  k ilk a d z ie s ią t g o to w y c h  już  te m a tó w , k tó re  w raz  z te k s te m  
w ysy ła  się  p re le g e n to m  na k a ż d e  ż ą d a n ie  za d ro b n ą  o p ła tą . T e -

L atarn ia  fra n cu sk a  „ C o n g r e s “ z lam pą sp iry tu so w o -ża ro w ą  typ u  „ S o l“ , —  n a jw ię ce j  

w ś r ó d  K ó ł T . S . L . ro z p o w sz e c h n io n y  ty p  latarn i. (C en a  1 8 0  k or .).

m a ty  d o b ra n e  są  ze w szy stk ich  d z iedz in  w iedzy  i k a ta lo g  w ciąż  
u z u p e łn ia n y  je s t  now ym i o b razam i. O d c z y ty , k tó re  c ieszą  się  szcze ­
g ó ln ą  w zię to śc ią , np . ta k ie , k tó re  są  zw iązane  z ro czn icam i n a ro -  
d o w em i i t. p ., p o s ia d a  W y p o ż y c z a ln ia  w k ilk u n a s tu  se ry a c h , a b y  
m ó d z  ró w n o c z e śn ie  z a sp o k o ić  żą d a n ia  w iększej liczby  K ół. W y p o ­
ży cza ln ia  u d z ie la  ta k ż e  K o ło m  w szelk ich  ra d  i w sk azó w ek  p ra k ty ­
czn y ch  p rzy  w y b o rz e  la ta rń , p o ś re d n ic z y  w  ich  n ab y w a n iu  i t. d .

K o ł o  T . S . L. im. Ju liu sza  S ło w a c k ie g o  w K ra k o w ie  p od*  
ję ło  znów  b a rd z o  p o ż y te c z n ą  a k c y ę  w y d a w a n ia  „ g o to w y c h  o d ­
c z y tó w “ , k tó re  z a d a n ie  p re le g e n to m  w ęd ro w n y m  o g ro m n ie  u ła ­
tw ia ją . D o ty c h c z a s  o p u śc iły  p ra s ę  i są  d o  n a b y c ia  w  C e n tra ln e j 
S k ła d n ic y  T . S . L. p rzy  Z a rząd z ie  G łó w n y m  n a s tę p u ją c e  g o to w e  
o d c z y ty  :
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1. Jad w ig a  Strokozva. M iło ść  o jczyzny .
2 . M aciej Szukiew icz. K ra k ó w  i jeg-o p a m ią tk i. C z e ść  I. Ś r ó d ­

m ieśc ie  (z o b ra z a m i św ie tlnym i).
3 . — K ra k ó w  i je g o  p a m ią tk i. C z ę ść  II. W a w e l, K a te d ra , Z a ­

m ek  (z o b ra z a m i św ie tln y m i).
4 . Ja n  M agiera. O  m o w ie  p o lsk ie j.
5. B ohdan  D yakow ski. N asi p o m o c n ic y  i d o m o w n icy  w śró d  zw ie­

rzą t. C zęść  I. Z w ie rzę ta  d o m o w e  i ich p o c h o d z e n ie  (z o b ra ­
zam i św ie tlnym i).

—  C z ę ść  II. N asi d o m o w n icy  w śró d  zw ie rzą t (z o b razam i 
św ie tlnym i).

7 . P ro f. Ja n  Bystrzycki. P ie rw szy  p isa rz  p o lsk i M ikołaj R ey  z N a ­
g łow ic .

o . Witold Fuzek. W p ły w  a lk o h o lu  na k sz ta łto w a n ie  się  s to s u n ­
kó w  sp o łe c z n y c h  w g m in ie .

9. D r. Antoni M atakiewicz. P o g a d a n k i p o p u la rn e  z d z iedz iny  
p raw a . 1. O  o c h ro n ie  p o s ia d a n ia . II, O  in te re sa c h  ra ta ln y c h . 

TO. D r. M aryan Goyski. Z n aczen ie  d z ie jo w e  b itw y  p o d  G ru n v /a l- 
dem  (z o b razam i św ie tlnym i).

11. M adej Stopyra  z B rzózy  S ta d n ic k ie j. O  zn aczen iu  K ó łe k  ro l­
n iczych .

12 . Ludw ik W łodek  K o lo n ie  p o lsk ie  w P a ra n ie  (z o b ra z a m i św ie tl­
nym i).

C e n a  o d c z y tu  25 hal.

N iew ątp liw ie , sz e ro k ą  fa lą  ro z lew a jąca  się  a k c y a  o d c z y to w a  
p o s ia d a  je szcze  w iele b ra k ó w , ta k  p o d  w zg lędem  s y s te m a ty c z n o ­
ści, ja k  i p o d  w zg lęd em  d o b o ru  p re le g e n tó w  i te m a tó w , n iem niej 
je d n a k  p o s tę p  je s t  s ta ły  i w idoczny , a  a k c y a  ta  m a o g ro m n e  z n a ­
czen ie  k u ltu ra ln e . T am  bow iem , g d z ie  św ia t z a b ity  desk am i, g d z ie b y  
s ię  ż a d n a  m yśl sze rsza  m oże nie p rz e d o s ta ła , tam  p rz y g o d n y  o d ­
cz y t z a b łą k a n e g o  p re le g e n ta  b ę d z ie  p ro m y k iem  św ie tlan y m , k tó ry  
c h o ć b y  n a  k ró tk ą  chw ilę  ro z jaśn i u m ysły  i se rco m  d o d a  o tu ch y . 

T u  w y p a d a  jeszcze  p o d n ie ść  W i e c e  o ś w i a t o w e  i Z j a ­
z d y  o k r ę g o w e  k i e r o w n i k ó w  c z y t e l ń  T . S . L ,, k tó re  
w  znacznym  s to p n iu  p rzy czy n ia ją  się  d o  u św ia d a m ia n ia  w łośc ian  
o  ich  p ra w a c h  i o b o w ią z k a c h  o b y w a te lsk ic h . K o ła  a k a d e m ic k ie  
T . S . L . w  K ra k o w ie  i L w ow ie  o raz  K o ło  w  B rz eżan ach  u rz ą ­
d z iły  k u r s a  d l a  k i e r o w n i k ó w  c z y t e l ń ,  n a  k tó ry c h  w c ią g u  
d w u  ty g o d n i trw a n ia  n au k i p o u c z a n o  w ło śc ian  o m e to d a c h  p ra c y  
sp o łe c z n e j, o o rg a n iz a c y i p a ń s tw a  i gm iny , o u le p sz o n y c h  sp o so -
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U c z e t tn ic y  kursu  d la  k iero w n ik ó w  czy te lń  T . S . L., zo rg -an izow an ego  p rzez  K oło  
T . S . L. w  B r zeża a a ch .

U c z e s tn ic y  k u rsu  d la  k iero w n ik ó w  czy te lń  T . S . L ., z o r g a n iz o w a n e g o  p rzez  K o ło  A k a d e ­
m ick ie  T . S . L. w  K rak ow ie .



120

b a c h  g -ospodark i na  ro li i t. p . K u rsa  te , p o łą c z o n e  z o d p o w ie d -  
n iem i w ycieczkam i d o  w zo ro w y ch  g -o sp o d arstw , c ieszy ły  si^ d u - 
żem  p o w o d zen iem .

D o n io s łe  zn aczen ie  w ychow aw cze  i k u ltu ra ln e  m ają  też  T e a ­
t r y  w ł o ś c i a ń s k i e  i c h ó r y  ś p i e w a c k i e ,  o rg a n iz o w a n e  
p rzez  lud  w iejsk i. U p o d o b a n ie  w  w id o w isk ach  scen iczn y ch  ro z p o ­
w szech n ia  się  b a rd z o  w śró d  lu d u  w  G alicy i. M nożą się  d ru ż y n y  
i o d  k ilku  już  la t is tn ie je  w e L w ow ie  o rg a n iz a c y a  Z w iązku  T e a -

Z jazd d eleg -a tów  b u k o w iń sk ich  czy te lń  T . S . L. w  C zer n io w c a ch  d n ia  1 8 ./IX . 1 9 1 0  r.

t ró w  i c h ó ró w  w ło śc ia ń sk ic h , m ająca  za z a d a n ie  te n  w łaśn ie  ru ch  
p o p ie ra ć . K o ła  T . S . L . w ak cy i te j b io rą  n a jg o rę ts z y  udzia ł, d o ­
p o m a g a ją c  w  o rg a n iz o w a n iu  w id o w isk  i o b c h o d ó w  n a ro d o w y c h , 
w  w y b o rze  u tw o ró w  scen iczn y ch  i w  d o s ta rc z a n iu  p o trz e b n y c h  
rek w izy tó w . N a jw ię k sz a  w szak że  ich  z a s łu g a  p o le g a  na  b u d z e n iu  
w  tym  k ie ru n k u  w łasn e j in icy a ty w y  w ło śc ian , na  p o u c z a n iu  ich  
o  s tro n ie  tech n iczn ej u rz ą d z a n ia  w id o w isk  i p ro w a d z e n ia  rzeczy  
całej ta k , a b y  o ile m ożnośc i ja k  najw ięce j w sp ó łu d z ia łu  b y ło  ze  
s tro n y  sa m e g o  lu d u , k tó ry , p o k o n a w sz y  p ie rw sze  tru d n o śc i i za- 
^ iięco n y  p o w o d zen iem , sam  już  so b ie  d a lsz e  w id o w isk a  o rg a n i­
zu je  i d o  p ra c y  te j się  z a c ią g a . A le  szczeg ó ln ie j w ażne  zn aczen ie , 
zw łaszcza  na  k re sa c h  w sc h o d n ic h , m a p i e l ę g n o w a n i e  p o i -
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s k i c h  p i e ś n i  n a r o d o w y c h  i k o ś c i e l n y c h ,  b o  ze  w sz y s t­
k ich  czy n n ik ó w  b u d z e n ia  d u c h a  n a ro d o w e g o  na  k re sa c h , ż a d e n  
n ie  p o s ia d a  tak ie j siły  p rzem aw ia jące j, ja k  p ieśń  i m uzyka  p o lsk a .
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S ą  g m in y  n a  W sc h o d z ie , w k tó ry c h  lu d  p o lsk i, zam ieszk a ły  o d  
w ie k ó w  w śró d  o to c z e n ia  ru sk ie g o  i je d y n ie  p rzez  k o śc ió ł z p o l­
sk o ś c ią  zw iązany , z a tra c ił zu p e łn ie  m ow ę p o lsk ą  w  co d z ie n n e m  
ży c iu . D o p ie ro  p rzy  p o m o cy  ch ó ró w  śp ie w ack ich , k tó re  w  n ie -
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d z ie lę  w y k o n y w a ją  p leśn i n a b o ż n e  p o d c z a s  sum y w k o śc ie le  i p ie ­
śn i n a ro d o w e  p o d c z a s  k ażd e j o k o liczn o śc i p o  tem u  się  n a d a rz a -
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ją c e j, u trw a la  się  św iad o m o ść  n a ro d o w a  i szczep i p rzy w iązan ie  d o  
m ow y o jcz 3̂ s-:ej.



129 —

Walne Zjazdy T. S. L.

C o  ro k u , w  p o rz e  le tn ie j, o d b y w a  T o w a rz y s tw o  S z k o ły  L u ­
d o w ej p rzeg-ląd  sw ej d z ia ła ln o śc i na  d o ro c z n y m  W aln y m  Z jeździe  
T . S . L . W y b ra n i p rzez  K o ła  T . S . L . deleg*aci, c z ło n k o w ie  Z a ­
rz ą d ó w  p o sz c z e g ó ln y c h  K ó ł, o ra z  Z a rz ą d  G łó w n y  w raz  z R a d ą  
N a d z o rc z ą , s ta n o w ią  k o m p le t, k tó ry  je s t  na jw yższą  in s ta n c y ą  w  T o ­
w a rzy stw ie . Z ad an iem  W a ln e g o  Z jazd u  je s t  p rz y ją ć  d o  w iad o m o śc i 
sp ra w o z d a n ie , ja k ie  p rz e d k ła d a  Z a rz ą d  G łó w n y , z a tw ie rd z ić  w n io ­
se k  R a d y  N a d z o rc z e j o a b so lu to ry u m  d la  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , u zu ­
p e łn ić  Z a rz ą d  p rzez  w y b ó r no w y ch  cz ło n k ó w  n a  m ie jsce  u s tę p u ­
ją c y c h , o raz , p rzez  u c h w a len ie  w n io sk ó w  d la  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , 
d a ć  w y raz  o p in ii c a łe g o  T o w a rz y s tw a  co  d o  ró ż n y c h  sp ra w , b ę ­
d ą c y c h  n a  d o b ie  i co  d o  d ró g , k tó re m i m a p ó jść  p ra c a  T o w a ­
rz y s tw a  w  ro k u  najb liższym . W a ln e  Z jazd y  T . S . L ., co  ro k u  
w  innem  m ieśc ie  o d b y w a n e , u s ta liły  już  sw ój c h a ra k te r , ja k o  se j­
m iki o św ia to w e  i, ja k o  ta k ie , b u d z ą  o g ó ln e  z a in te re so w a n ie . N a j­
ży w o tn ie jsze  z a g a d n ie n ia  p ra c y  o św ia to w e j p o d le g a ją  d y sk u sy i n a  
k o m isy ach  i p o s ie d z e n ia c h  p le n a rn y c h , a  ró ż n e  p o k re w n e  o rg a n i-  
zacye , tu d z ie ż  p o s ło w ie  d o  se jm u  i p a r la m e n tu , w ła d z e  szk o ln e , 
p o lity c z n e  i d u c h o w n e  p rzez  sw ych  re p re z e n ta n tó w  b io rą  u d z ia ł 
w  Z jeździe  i u trz y m u ją  łączn ik  z T . S . L .

W  p ie rw szem  d z ie s ięc io lec iu  o d b y w a ły  się  W a ln e  Z jazdy  
w  s ie d z ib ie  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  w  K ra k o w ie . W  o s ta tn ic h  czasach  
p rz e n o sz o n e  b y w a ją  c o ra z  częście j d o  w ięk szy ch  m ia s t p ro w in - 
cy o n a ln y c h , g d z ie  n a b ie ra ją  te rn  w ię k sz e g o  zn a c z en ia  i p o w ag i.

P o z a  L w ow em  i K ra k o w e m  Z jazd y  ta k ie  o d b y ły  się  w  S ta ­
n is ław o w ie  (1905 ), R zeszow ie  (1 9 0 6 ), Ja ro s ła w iu  (1907 ), P rz e m y ­
ślu (1908 ), K o ło m y i (1909). O s ta tn i  Z jazd , z p o w o d u  u ro c z y s to śc i 
g ru n w a ld z k ic h  w  r. 1910 , o d b y ł się  w  K ra k o w ie , a najb liższy , 1911 r., 
o d b ę d z ie  się  w  d n ia c h  8. i 9. w rz e śn ia  w  N ow ym  S ączu . Z jazd y  
te  s ta ły  się  d o ro c z n ą  u ro c z y s to śc ią  T .S .L .-o w ą , k tó ra , z g ro m a d z a ją c  
w  je d n e m  m iejscu  o d  la t  s z e re g u  p ra w ie  zaw sze  je d n y c h  i ty c h  
sam y ch  p ra c o w n ik ó w  n a  o św ia to w ej n iw ie, czyni z n ich  n ie jak o  
je d n ą  w ie lk ą  r o d z in ę , o ży w io n ą  g o rą c e m  um iłow an iem  ide i sp o - 
łe c z n o -o św ia to w e j p racy .

Wycieczki do Krakowa.

J a k o  k o le b k a  d z ie jów  n aszy ch , ja k o  o g n isk o  k u ltu ry  n a ro ­
d o w ej z czasó w  iej n a jw sp a n ia lsz e g o  ro zk w itu , ja k o  sk a rb n ic a  p a -
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m ią tek  i m ie jsce  w ieczn eg o  sp o c z y n k u  na jzas lu żeń szy ch  m ężów  
w  n a ro d z ie , K ra k ó w  b u d z i w se rc u  k a ż d e g o  P o la k a  p ra g n ie n ie  
o d w ie d z e n ia  c h o ć b y  raz  w życiu  g ro d u , z k tó ry m  ty le  m o m en tó w  
naszej h is to ry i w iąże s ię  w ęzłem  n ie ro ze rw aln y m . J a k  ro k  o k rą g ły  
ze w szy stk ich  ziem  d aw n ej R z e c z y p o sp o lite j c ią g n ą  d o  K ra k o w a  
rzesze , z k ażd y m  ro k iem  liczn ie jsze . G d y  g d z ie k o lw ie k b ą d ż  rzu ­
c o n ą  z o s ta n ie  m yśl zb io ro w e j w ycieczk i d o  K ra k o w a , p ro je k t  te n  
s p o ty k a  się  z p o w szech n y m  z a p a łe m  i lu d z ie  p ó ty  n ie  sp o c z n ą , 
aż w szy stk ie  tru d n o śc i p rz e ła m ią  i p ro je k t  d o  sk u tk u  d o p ro w a d z ą . 
W ię c  już  z p ierw szym i p ro m ien iam i w io se n n e g o  s ło ń ca , g d y  c u d n e  
sw ą  z ie len ią  p la n ty  k ra k o w sk ie  z b u d z ą  się  d o  życia , ro z p o c z y n a ją  
się  w ęd ró w k i p o  K ra k o w ie ; w ięk sze  lu b  m nie jsze  g ru p y  d o ro s ły c h  
i dz iec i z b ia ło -c z e rw o n e m i k o k a rd k a m i na  p ie rs i, sn u ją  s ię  po  
u licach  i p o d  w o d z ą  w y szk o lo n y ch  p rz e w o d n ik ó w  A k a d e m ic k ie g o  
K o ła  T . S . L . zw ied za ją  w  c ią g u  d n i p a ru  m iasto , m uzea, k o ­
śc io ły  i t . p . I ro śn ie  im se rc e  na  w id o k  ty c h  m u ró w  sęd z iw y ch , 
o p ro m ie n io n y c h  ch w a łą  n a ro d u , n ie je d n o  o k o  łzą za c h o d z i u p o ­
m n ik ó w  b o h a te ró w , k tó rz y  pośw ięc ili życie  c a łe  id e i w o ln o śc i 
O jczy zn y . K ra k ó w , ja k  ż a d n e  in n e  m ia s to  w  P o lsc e , w iąże w  h a r ­
m o n ijn ą  c a ło ść  p rz e sz ło ść  d z ie jo w ą  z d o b ą  dz is ie jszą  i s tre sz c z a , 
ja k  w  k s ię d z e  o tw a rte j, w szy stk ie  n asze  b ó le  i ra d o śc i, a m im o 
sę d z iw e g o  w ieku , m a w  so b ie  u ro k  m ło d z ień czy . W  K ra k o w ie  
o g n isk u je  się  dziś m ło d e  życie  i k u ltu ra  p o lsk a , z tą d  n a  ca łą  
P o lsk ę  p ły n ie  p ie śń  w y zw o len ia  i w ia ra  w e w łasne  siły  n a  d a lszy  
b ie g  d z ie jów  n a ro d u .

W id z ą c  w  w y c ieczk ach  d o  K ra k o w a  w ielk i w p ły w  w y c h o ­
w aw czy , T . S . L . w c ią g n ę ło  je  d o  p ro g ra m u  sw ej p ra c y . K o ła  
T . S . L . u jm u ją  w  sw e rę c e  k ie ro w n ic tw o , p o k o n y w u ją  w sze lk ie  
p rz e sz k o d y , z d o b y w a ją  zniżki k o le jo w e  i o rg a n iz u ją  zw ied zan ie . 
A k a d e m ic k ie  K o ło  T . S . L . w  K rak o w ie  już  o d  c a łe g o  s z e re g u  
la t  p rzy jm o w an ie  w y c ieczek  u czy n iło  o sią  sw ej p ra c y  ośw ia tov /e j 
w  K rak o w ie . O n o  za jm u je  się  w y szu k an iem  k w a te r , w yżyw ien iem  
i o p ro w a d z a n ie m . N a  je s ie n i lu b  w io sn ą  k a ż d e g o  ro k u  S e k c y a  
w y c ieczk o w a  A k a d e m ic k ie g o  K o ła  T . S . L . u rz ą d z a  k u rsa  sp e -  
cy a ln e  d la  ty c h  ak a d e m ik ó w , k tó rz y  za jm o w ać  się  b ę d ą  w  sezo n ie  
o p ro w a d z a n ie m  w ycieczek . A  p rz e sz k o d y  d o  zw alczen ia  są  w ielk ie , 
b o  K ra k ó w , m im o sw e g o  rozw o ju , n ie  je s t  je szcze  p rz y g o to w a n y  
d o  p rzy jm o w an ia  w ię k sz e g o  n a p ły w u  g o śc i. B rak  m u p rz e d e -  
w szy stk iem  D o m u  lu d o w e g o , w  k tó ry m  w ycieczk i z b io ro w e  m o ­
g ły b y  zna leźć  o d p o w ie d n ie  d la  s ie b ie  p o m ieszczen ie . R a d a  m iej-



5о-Ій

ü



—  132 —

sk a  p rz y c h o d z i w p ra w d z ie  z p o m o c ą  w d o s ta rc z e n iu  p o m ieszczeń  
w  szk o łach , b u d y n k a c h  m ie jsk ich  i t. p ., a le  ta k ie  nocleg-i p r o ­
w izo ry czn e  zazw yczaj p o z o s ta w ia ją  w ie le  d o  ży czen ia  p o d  w z g lę ­
d em  n a jk o n ieczn ie jszy ch  w y g ó d  d la  s tru d z o n e g o  d a le k ą  p o d ró ż ą  
lu d u . M ożna je d n a k  sp o d z ie w a ć  się , że a k c y a  ta  ro zw ijać  się  b ę ­
d z ie  co raz  lep ie j, zw łaszcza , g d y  s ta n ie  w  K ra k o w ie , u c h w a lo n y  
ju ż  p rzez  R a d ę  m ie jską , D om  ludow y .

Wydawnictwa książkowe T. S. L.
O b e jm u ją c  ta k  ro z g a łę z io n ą  o rg a n iz a c y ę  czy te lń , T . S . L . 

rozw ija  a k c y ę  w y d aw n iczą , g łó w n ie  u w z g lę d n ia ją c  p o trz e b y  sw o ich  
czy te lń  i w y p o ży cza lń  i d ru k u je  ta k ie  k siążk i, k tó re  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  n a d a ją  się  d o  z b y tu  w e w n ę trz n e g o  w T o w a rz y s tw ie . O b o k  
te g o  w y d a je  T . S . L . k siążk i i b ro sz u ry  o k o liczn o śc io w e , książk i 
d la  dzieci i t . p . W  o g ó ln o śc i o b o w iązu je  z a sa d a , że ty lk o  u tw o ry  
b a rd z o  d o b re  m o g ą  n o sić  firm ę T . S . L . D o ty c h c z a s  n a k ła d e m  
Z arz ą d u  G łó w n e g o  T . S . L . w yszły  z d ru k u  n a s tę p u ją c e  k siążk i 
i b ro s z u ry :

A ntek z B u ga ja : W iejsk ich  p io sn e k  czar, na G ru n w ald zk i D a r .
B adura W incenty : W ie lk ie  K s ię s tw o  K ra k o w sk ie  p o d  w z g lą d e m  o św ia ty  i k u ltu ry . 
Bałucki M ich a ł: P r zeb u d zen i. P o w ie ś ć  n a  t le  w y p a d k ó w  1 8 6 3  r.
B uzek J .  D r . :  U w a g i z e  w zg lą d u  n a  sp is  lu d n o śc i.
Daszyhska-Golińska Zofia D r . : S p ó łk i h a n d lo w e  i ro ln icze .
Ewa z Załiicza : W ieczó r  G ru n w ald zk i. O b r a z e k  s c e n ic z n y  d la  d z iec i.
Gwiazdka T. S . L . dla dziatwy polskiej: Z b io rek  u tw o ró w  w ier szem  i p ro zą .
Je ż  T. T . :  U sk o k i. T o m ó w  3 . —  D a ch ijszcz y zn a . T o m ó w  2.
Konopnicka M a iy a :  Z rok u  1 8 3 5 .
Leszka Ire n a : Ju liu sz  S ło w a ck i, j e g o  ż y c ie  i d z ie ła .

—  W a lery a n  Ł u k a siń sk i i j e g o  c z a sy .
Ostrowska B ronisław a : O  Jan k u  P ła n etn ik u , o p o w ie ść  d la d z iec i, w  o zd . w y d . 
P ie śn i n a r o d o w e . W y d . L i II.
Radzikowski Stanisław D r . : P o w sta n ie  C h o c h o ło w sk ie .
Sokolnicki M ichał: W o jn a  rok u  1 8 0 9 .

—  Ju liu sz S ło w a c k i w y c h o w a w c ą  n a ro d o w y m .
Stępow ski M aryan D r . : S e t t le m e n ty  a n g ie lsk ie  a  p ra ca  o św ia to w a  w śró d  r o b o ­

tn ik ó w  w  P o ls c e .
Strąkow ą J . : O  p ra cy  o św ia to w ej w śró d  k o b ie t  w iejsk ich .
W yslouchowa M a ry a : K orn el U jejsk i, j e g o  ż y c ie  i d z ie ła .

N a k ła d em  k r a k o w sk ie g o  Z w iązku  O k r ę g o w e g o  T . S .  L ., w  p ięk n em  w y ­
d an iu , o zd o b lo n em  p rzez  a r ty stę  J. B u k o w s k ie g o , w  u k ła d z ie  m u zy czn y m  S t .  B u rsy , 
w y s z ła  „Bogurodzica“, p ie śń  n a  śp iew  ch óra ln y . —  K o ło  T . S . L . w  B ie lsk u  
w y d a ło  sw o im  n a k ła d e m  p u b lik a cy ę  p . t . : „Oświata i organizacya p o d  h a słem : 
Sw ó do swego “ ■
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„Przewodnik Oświatowy“.

T o w a rz y s tw o  S z k o ły  L u d o w e j p o s ia d a  sw ój w łasn y  o rg a n , 
w y d a w a n y  p rzez  Z a rz ą d  G łó w n y  i w y c h o d z ą c y  w  K ra k o w ie  o d  
1901 ro k u . A ż  d o  k o ń c a  1 910  r. w y d a w a n y  ja k o  m iesięczn ik , p o ­
św ię c o n y  sp ra w o m  o rg a n iz a c y i p ra c y  o św ia to w e j p o z a sz k o ln e j i n a ­
ro d o w e g o  w y ch o w a n ia  lu d u  p o lsk ie g o , z p o c z ą tk ie m  1911 ro k u  
p rz e k sz ta łc o n y  z o s ta ł  w d w u ty g o d n ik , p o św ię c o n y  w y łączn ie  s p ra ­
w ie  o b ro n y  n a ro d o w o  z a g ro ż o n y c h  
k re só w , k tó ra  s ta ła  się  o sią  p ra c y  
i z a b ie g ó w  c a łe g o  T o w arzy stw a .
W  „ P r z e w o d n i k u  O ś w i a t o w y m “ 
z  p rz e d  1911 ro k u  zam ieszczan e  b y ły  
a rty k u ły  m e to d y c z n e , m o n o g ra fie  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  p o w ia tó w  p o d  w z g lę ­
d em  k u ltu ra ln y m  i o św ia to w y m , p rz e ­
g lą d  p ra c y  o św ia to w e j u sw o ich  
i o b c y c h , o b sz e rn a  k ro n ik a  d z ia ła l­
n o śc i T . S . L ., te m a ty  d o  p o p u la r ­
n y ch  p o g a d a n e k  i t. p . O d  m aja  
1911 r. u c h w a łą  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
p ism o  z o s ta ło  p rz e is to c z o n e  o d p o ­
w ied n io  d o  w y m ag ań  chw ili i z a ­
m ieszcza  a r ty k u ły , p o ru sz a ją c e  to
w sz y s tk o , co  śc iś le  s ię  w iąże z n asz ą  w a lk ą  o b ro n n ą  na  k re sa c h  
ziem  d aw n e j R z e c z y p o sp o lite j. „ P rz e w o d n ik  O ś w ia to w y “ m a za 
z a d a n ie  p o p u la ry z o w a ć  w śró d  s z e ro k ie g o  o g ó łu  id e ę  o św ia ty  lu ­
d o w e j, in fo rm o w ać  sz e ro k i o g ó ł o T o w a rz y s tw ie  S z k o ły  L u d o w e j 
i z a d a n ia ch  p rzez  T . S . L . p o d e jm o w a n y c h ; p ism o  d o c ie ra  d o  
w sz y s tk ic h  K ó ł, szk ó ł i czy te lń  T . S . L ., d o  w sz y stk ic h  in s ty tu c y j 
sp o łe c z n y c h  i f in an so w y ch , d o  R a d  p o w ia to w y c h , u rz ę d ó w  i t. p . 
W  czaso p iśm ie n n ic tw ie  p o lsk iem  „ P rz e w o d n ik  O św ia to w y “ za jm u je  
p la c ó w k ę  b e z p a r ty jn ą , o d rę b n ą , w łasną .

Kalendarze T. S, L.

W  ro k u  1907  Z a rz ą d  G łó w n y  T . S . L. ro z p o c z ą ł w y d aw n i­
c tw o  w zo ro w y ch  k a len d a rzy . P rz e d s ię b io rs tw o  to  ja k o śc io w o  p o ­
w io d ło  się  n a jzu p e łn ie j. Ju ż  p ie rw szy  k a le n d a rz , na  ro k  1908  w y­
d a n y , o d z n a c z a ł się  s ta ra n n o śc ią  w  u k ła d z ie  tre śc i i w  fo rm ie  ze-
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w n ętrzn e j i p rz e ra s ta ł  poz io m em  sw oim  w szy stk ie  inne  p o d o b n e  
w y d aw n ic tw a  p o lsk ie . N ie  p rzy w iązu jąc  d o  k a le n d a rz y  w y łączn ie  
z n aczen ia  dochodow eg-o , a le  o c e n ia ją c  ta k ż e  id e o w o -o św ia to w e  zn a­
czen ie  i m isyę k u ltu ra ln ą , ja k ą  sp e łn ia  d o b ry  k a le n d a rz  w ś ró d  
ludu , Z a rz ą d  G łó w n y  w  la ta c h  n a s tę p n y c h  p o sz e d ł da le j na  te j 
d ro d z e  i w y d a ł dw ie  e d y c y e  k a le n d a r z a : je d n ą  d la  m iast, d ru g ą  
d la  w si, d o św ia d c z e n ie  bo w iem  p o k a z a ło , że ta k i p o d z ia ł je s t  n ie ­
z b ę d n y  ze w z g lę d u  n a  ró ż n ą  p sy c h o lo g ię  czy te ln ik ó w  m ie jsk ich  
i w iejsk ich .

K a le n d a rz  w iejsk i m usi b y ć  p rz y te m  tan i, m usi z a w ie rać  d użo  
tre śc i po w ieśc io w ej i ro ln icze j, p o w in ien  s łużyć  ró w n o rz ę d n ie  n a u c e  
i roz ryw ce . O d  k a le n d a rz a  m ie jsk ieg o  w y m ag a  się  znów  m ożliw ie 
n a jo b sz e rn ie jsz e g o  dz ia łu  in fo rm a c y jn e g o  ze w sz y stk ic h  d z iedz in  
życia  sp o łe c z n e g o , o b f i te g o  d z ia łu  a d re so w e g o . W  d o b o rz e  i u k ła ­
dzie tre śc i re d a k c y a  s ta ra ła  s ię  iść  w zo rem  n a jlep szy ch  te g o  ro ­
dza ju  w y d aw n ic tw  e u ro p e js k ic h , ja k o to  A llm anach Hachetie^ 
k a le n d a rz  D aily M ail’u i t. p ., oczyw iśc ie  z p rz y s to so w a n ie m  ich 
d o  n aszy ch  w a ru n k ó w  i ś ro d k ó w .

O g ó łe m  w yszło  d o tą d  sześć  tom óv/ k a le n d a rz y  T . S . L. A le  
n a  ro k  1912  k a le n d a rz e  T . S . L. n ie  u k a ż ą  się . Z a rz ą d  G ł., k ie ru jąc  
się  p o trz e b ą  o g ra n ic z a n ia  w y d a tk ó w  ze w z g lęd u  n a  b ra k  ró w n o w a g i 
w  b u d ż e c ie , uchw alił w strzy m ać  n a  raz ie  w y d aw n ic tw o  k a le n d a rz a , 
k tó re , p o d  w zg lę d e m  p o k ła d a n y c h  w  niem  nad z ie i n a  k o rzy śc i m a- 
te ry a ln e , zaw io d ło  oczek iw an ia . Z b y t w ie lk a  ilo ść  zn a jd u ją c y ch  
się  w  h a n d lu  k a le n d a rz y  o b c y c h , z a m k n ię ty  z b y t d o  K ró le s tw a  
P o lsk ie g o  i d o  W ie lk o p o lsk i ze w z g lę d u  na tre ść , k tó rą  T o w a ­
rzy stw u  S z k o ły  L u d o w ej n ie  p rz y s to i czyn ić  za leżn ą  o d  w y m ag ań  
p ru sk ie j i ro sy jsk ie j cen zu ry , w reszc ie  b ra k  w ła sn y c h  z a k ła d ó w  
d ru k a rsk ic h  —  o to  g łó w n e  p rzy czy n y , d la  k tó ry c h  w y d a w n ic tw o  
k a le n d a rz a  na  w ie lką  sk a lę  o p ła c ić  s ię  T o w arzy stw u  n ie  m o g ło .



Zakończenie.

J e s t  n iew ątp liw ie  z a s łu g ą  T . S . L ., że p o tra f iło  u w a g ę  s p o ­
łe c z e ń s tw a  sk ie ro w a ć  na  k re sy  i n ie b e z p ie cz e ń s tw o , k tó re  nam  
s ta m tą d  g ro z i, u k azać  w e w łaśc iw em  św ie tle . S p is  lu d n o śc i z d n ia  
31 . g ru d n ia  1910  r. u jaw n ił też  b a rd z o  ja sk ra w o , g d z ie  i z ja k ic h  
p rzy czy n  p o n o sim y  s tra ty  n a jw iększe . N a  Ś lą sk u  C ieszy ń sk im , na  
tym  Ś lą sk u , o k tó re g o  o d ro d z e n iu  n a ro d o w e m  ta k  się  p o w szech n ie  
m ów i, m im o 2 5 -le tn ie j w y tężo n e j p ra c y  M acierzy  S zk o ln e j, p o ­
n ieśliśm y  c iężk ą  k lę sk ę , u trac iw szy  w  Z a g łę b iu  O s tra w sk o -k a rw iń -  
sk iem  o k o ło  5 0 .0 0 0  d u sz  p o lsk ich . T a k ż e  w  sam ym  C ieszy n ie  
w  p o w ia ta c h : B ie lsko , F ry sz ta t i B o g u m in  w zm ó g ł się  liczeb n ie  
żyw io ł n iem ieck i k o sz tem  lu d n o śc i p o lsk ie j i to  b a rd z o  w y d a tn ie . 
W p ra w d z ie  są  to  s t r a ty  racze j cy frow e, niż rzeczy w iste , sp o w o ­
d o w a n e  g łó w n ie  a g ita c y ą  i n ad u ży c iam i sp iso w em i, lecz d la  nas 
s t r a ty  te  nabiferają w ie lk ie g o  zn a c z en ia  w o b e c  te g o , że w ła d z e  
u s ta w o d a w c z e  tem i w łaśn ie  cy fram i re g u lu ją  sw e z a rz ą d ze n ia  w o b e c  
lu d n o śc i.

W  ca łem  K się s tw ie  C ieszy ń sk iem , P o la c y , k tó rz y  w  r. 1900  
s tan o w ili 6 0 ’9 %  o g ó łu  lu d n o śc i, sp a d li p rzy  o s ta tn im  sp is ie  (w li­
cza jąc  s t r a ty  ta k ż e  i na  rzecz  C zech ó w ) o 8 — 10'^4.

W z m a g a  się  co raz  b a rd z ie j su p re m a c y a  n iem ieck a  i czesk a  
n a  Ś lą sk u  w  s to p n iu  b a rd z o  znacznym , d o  te g o  N iem cy  i C zesi 
o b ję li w  sw e p o s ia d a n ie  n iem al w szy stk ie  ź ró d ła  b o g a c tw  k ra jo ­
w ych  n a  Ś lą sk u , a  u b o g a  lu d n o ść  p o lsk a  w c ią g n ię tą  z o s ta ła  c a ł­
k o w ic ie  w  z a le ż n o ść  o d  ich  w p ływ ów . M ając  w  rę k a c h  sw ych  
w ła d z ę  w  h u ta c h  i k o p a ln ia c h , w y zy sk u ją  on i k a ż d ą  s p o so b n o ść , 
a b y  zm usić  p o lsk ie g o  ro b o tn ik a  d o  u le g ło śc i i zn iew o lić  g o  ró ­
żnym i sp o so b a m i d o  ze rw a n ia  z p o lsk o śc ią . W y b o ry  d o  p a r la ­
m en tu , se jm u  i gm in y , zap isy  d o  sz k o ły , sp is  lu d n o śc i i t, p. m o ­
m en ty , d a ją  p o le  sz e ro k ie  d o  a g ita c y i, a ta k ie  o rg a n iz a c y e , j a k :
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Schulverein, N ordm ark, G ustav-A dolf-V erein, M atica S kolska , 
N arodni Jedn ota  pro Slesku  w  w a lce  k re so w e j s ta n o w ią  tw ie rd ze , 
z k tó ry c h  u d e rz a ją  n a jc ięższe  p o c isk i. Z a ró w n o  M acierz  S z k o ln a  
K s ię s tw a  C ieszyńsk ieg-o , ja k  i T . S . L. a ta k i te  o d p ie ra ją , lecz 
w a lk a  n ie ró w n a , b o  n a p ó r  wrog-ów i in te n sy w n o ść  ich  p ra c y  k il­
k a k ro tn ie  są  w iększe , aniżeli o b ro n a  z naszej s tro n y . O rg a n iz a c y e  
p o lsk ie  m uszą  się  b o ry k a ć  z b ra k ie m  ś r o d k ó w ; p ra c e , k tó re  p o ­
d e jm u ją , w ym ag-ają co raz  to  w ięk szy ch  w ysiłków  m a te ry a ln y c h  
z ich s tro n y . N ie  b ę d ą c  w  m ożnośc i z je d n e j s tro n y  z a m k n ąć  
sw ych  b u d ż e tó w  b ez  d eficy tu , z d ru g ie j zaś zm uszane  w ciąż  k o ­
n ie c z n o śc ią  chw ili d o  w y p e łn ia n ia  z a d a ń , p rz e k ra c z a ją c y c h  ich  m o ­
ż n o ść  fin an so w ą, z a ró w n o  M acierz, ja k  i T . S .L . m uszą p ro w a d z ić  
g o s p o d a rk ę  h az a rd o w n ą , z d n ia  na  d z ień , u fne w  n ie w y cze rp an e  
p o p a rc ie  sp o łe c z e ń s tw a  i... w y ro zu m ia ło ść  sw o ich  w ierzycieli.

P rze d s ta w iliśm y  w  p o b ie ż n y m  zary sie  o b ra z  te g o , co  T o w a ­
rz y stw o  S z k o ły  L u d o w e j za  czas d w u d z ie s to le tn i u czy n iło  w  k ra ju . 
L e c z  o b ra z  to  bynajm n ie j n ie śc is ły  i n ie k o m p le tn y , b y łb y  n ieza ­
w o d n ie  zn aczn ie  o b sze rn ie jszy , g d y b y  a u to r  m ó g ł się  o p rz e ć  n a  
w y cze rp u jący m  m a te ry a le  sp raw o zd aw czy m . G d y  je d n a k  m a te ry a łu  
ta k ie g o  b ra k , b o  ty lk o  n iew ie le  K ó ł p o d a je  w yn ik i sw ej p ra c y  d o  
w ia d o m o śc i o g ó łu , w  p ra c y  te j m uszą  b y ć  luk i i to  n ie raz  b a rd z o  
d o tk liw e , k tó re  u z u p e łn ić  b y ło  p raw ie  n ie p o d o b ie ń s tw e m . A le  już  
z  te g o  b a rd z o  n ie k o m p le tn e g o  o b ra z u  w id ać , że T . S . L. o g a rn ia  
p o le  b a rd z o  sz e ro k ie  i p ra c y , już  w y k o n an e j, m a z a só b  n iem ały .

K o ła  T . S . L ., n a b ie ra ją c  co raz  w ię k sz e g o  d o św ia d c z e n ia  
i ro z p ę d u , d o sk o n a lą  tw o rz o n e  p rzez  s ieb ie  in s ty tu c y e , a  d la  tem  
sk u te c z n ie jsz e g o  re z u lta tu  z rzesza ją  się  m iędzy  so b ą . W  o s ta tn ic h  
la ta c h  d a je  s ię  zau w aży ć  b a rd z o  p o ż ą d a n y  o b ja w  k o o p e r a c y i  
K ó ł  T . S . L. d la  p rz e p ro w a d z e n ia  p ew n y ch , śc iś le  o k re ś lo n y c h  
zad a ń . P rz y k ła d e m  k lasycznym  tak ie j k o o p e ra c y i je s t  sz k o ła  T . S , L. 
w  Jaw o rzu  n a  Ś lą sk u , k tó ra  p o w s ta ła  w sp ó ln y m  k o sz tem  1. K o ła  
i K o ła  P a ń  w  K ra k o w ie , o raz  K ó ł w  B ochn i, T a rn o w ie , R zeszo ­
w ie i W a d o w ic a c h . P rz y k ła d y  ta k ie  n iez a w o d n ie  b ę d ą  co raz  częstsze .

L ecz  m im o ta k i rozw ój p o tę ż n y  in s ty tu c y i, a  p o n ie k ą d  w ła ­
śn ie  w sk u te k  te g o  rozw o ju , za sę p ia  s ię  n ie raz  czo ło  T S L -o w c a . 
S p o k ó j z a k łó c a  m u c ią g ła  t ro s k a  o b y t  s tw o rz o n y c h  z a k ła ­
d ó w , n ie u s ta ją c e  z m ag an ie  się  z b ra k ie m  fu n d u szó w , k tó ry c h  
d o s ta rc z y c ie lk ą  je s t  o fia rn o ść  sp o łe c z n a . A  ta  o fia rn o ść  w łaśn ie , 
n ie p ro p o rc y o n a ln ie  d o  m o żn o śc i na  p o sz c z e g ó ln e  w a rs tw y  s p o łe ­
czn e  ro z ło żo n a , c h o ć  b a rd z o  w raż liw a n a  p o trz e b y  chw ili i c h ę tn a
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d o  o fia rn o śc i n a  ce le  T . S . L ., p rz e c ie ż  m usi z a s ilać  ta k ż e  i inne , 
n iem niej w ażn e  in s ty tu c y e  sa m o p o m o c y  sp o łe c z n e j. N o rm a ln y  
bieg- ży c ia  s tw o rz o n y c h  p rz e z  T . S . L . sz k ó ł, o c h ro n , b u rs  i t. p . 
z a k ła d ó w  m usi s ię  o p ie ra ć  o  trw a łe  p o d s ta w y  i n ie  m oże  b y ć  u z a ­
leżn ian y  o d  p rz y p a d k u , czy  w d an y m  ro k u  o fia rn o ść  d o p isz e  
w  m ierze  w y s ta rc z a jąc e j, czy  w y siłk i je d n o s te k , u m ie jący ch  tę  
o fia rn o ść  p o d sy c a ć , p rz y n io są  re z u lta t  p o ż ą d a n y . P ię ć  m ilionów  
k o ro n  z ło ży ło  sp o łe c z e ń s tw o  T o w a rz y s tw u  S z k o ły  L u d o w e j, a  o k o ło  
d w ó c h  m ilionów  k o ro n  M acierzy  S zk o ln e j K s ię s tw a  C ieszyńsk ieg-o . 
S u m a  n iew ą tp liw ie  z n aczn a  n a o g ó ł, lecz  b a rd z o  sk ro m n a , je ś li się  
zw aży, iż trz e b a  b y ło  20  - tu  la t  czasu  n a  je j z e b ra n ie . Z e sk ro m n y c h  
za c z ą tk ó w , T . S . L . u ro s ło  w  in s ty tu c y ę  o w ie lk iem  zn aczen iu  
i ro zm ach u . O f ia rn o ść  sp o łe c z n a , te n  fu n d a m e n t, n a  k tó ry m  T . S . L . 
b y t  sw ój o p ie ra , ja k  to  w id a ć  z p o sz c z e g ó ln y c h  d w u d z ie s tu  s p r a ­
w o z d a ń  ro c z n y c h , usiłu je  za  ro zw o jem  T o w a rz y s tw a  n ad ą ż y ć , lecz  
n a d ą ż y ć  n ie  je s t  w  s ta n ie . T . S . L . na  niej je d y n ie  e g z y s te n c y i 
sw ej o p ie ra ć  n ie  m oże. P o tr z e b a  b u d o w a n ia  k o sz to w n y c h  g m a ­
ch ó w  szk o ln y c h  n a  Z a c h o d z ie  (z n ie u n ik n io n ą  k o n ie c z n o śc ią  o d ­
s tę p o w a n ia  ich  p o  p ew n y m  czasie  rząd o w i, lu b  k ra jo w em u  fu n d u ­
szow i sz k o ln em u  b e z  ż a d n e g o  o d sz k o d o w a n ia ) , p o trz e b a  a d m in i­
s tro w a n ia  m a ją tk iem  n ie ru ch o m y m  T o w a rz y s tw a , w y k o n y w a n ia  
n a d z o ru  zw ie rz c h n icz e g o  n a d  szk o łam i i d o b o re m  g ro n  n a u c z y ­
c ie lsk ich  i t. p . —  w szy stk o  to  zm usza  Z a rz ą d  G łó w n y  T . S . L . 
d o  u jm o w an ia  sw ej d z ia ła ln o śc i w  c ia sn e , a  k o sz to w n e  ram y  b iu ­
ro k ra ty c z n e , k rę p u ją c e  m yśl tw ó rc z ą , sw o b o d ę  ru c h ó w  i in icy a ty w ę  
p ry w a tn ą . P o d  c i ę ż a r e m  r o s n ą c y c h  z r o k u  n a  r o k  w y ­
d a t k ó w  n a  b u d y n k i ,  g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e  i a d m i -  
n i s t r a c y ę  u g i n a  s i ę  T.  S.  L.  i c i ę ż a r o m  t y m  p o d o ł a ć  
n i e  m o ż e .  C ię ż a ry  te  z b a rk  T o w a rz y s tw a  m uszą  b y ć  z d ję te  
p rz e z  ja k n a j ry ch le jsze  u p a ń s tw o w ie n ie , a w z g lę d n ie  u k ra j o w ien ie  
p rzy n a jm n ie j trz e c h  ś re d n ic h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  w  B iałej i O rło -  
w ej. J e s t  o b o w iązk iem  op in ii p u b liczn e j, a b y  p rzez  p rz e d s ta w ic ie l­
s tw o  p o lsk ie  w  p a rla m e n c ie  i S e jm ie  k ra jo w y m  ja k n a je n e rg ic z n ie j 
d o m a g a ła  się  o d  czy n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  u w o ln ien ia  T . S . L . o d  
c ięża ró w , k tó r e  p o w strz y m u ją  je g o  n a tu ra ln y  rozw ój i in icy a ty w ę  
tw ó rc z ą  na  p o lu  p ra c y  o św ia to w e j p o zaszk o ln e j i w e w n ą trz  k ra ju .

O  p o p a rc ie  w  tym  w z g lę d z ie  T . S . L . m a p ra w o  się  o d v /o - 
ła ć  d o  w sz y stk ich  o d ła m ó w  sp o łe c z e ń s tw a . N ie  p o z o s ta ją c  n a  u s łu ­
g a c h  ż a d n e j p a r ty i  p o lity czn e j i s łu ż ą c  je d y n ie  sp ra w ie  czyste j 
o św ia ty , T . S . L . z d ro g i ra z  w y tk n ię te j n ie  zb o czy  i zaw sze  sk u -
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p ia ć  b ę d z ie  s iły  tw ó rc z e  d o  p ra c y  n a d  o d ro d z e n ie m  d u ch o w em  
i k u ltu rą  n a ro d u . T . S . L ., ja k o  in s ty tu c y a , z p n ia  n a ro d o w e g o  
w y ro s ła , n a ro d o w ą  p o z o s ta n ie  zaw sze , n a d  p o g łę b ia n ie m  św ia d o ­
m ośc i n a ro d o w e j p ra c o w a ć  n ie  p rz e s ta n ie , b e z  w z g lę d u  n a  to , 
czy  ci lu b  ow i s ta ć  b ę d ą  n a  je g o  cze le . Z a jm u je  dz iś  o n o  b o ­
w iem  ta k  silne  i w y d a tn e  m ie jsce  w  sp o łe c z e ń s tw ie , że  b y t  je g o  
je s t  już  śc iś le  z b y te m  n a ro d u  zw iązany . N ie  g ro ż ą  m u ż a d n e  
p rz e ło m y , an i n o w y ch  d r ó g  sz u k a ć  n iem a o n o  p o trz e b y , p o s ia d a  z a u ­
fa n ie  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  i to  je s t  je g o  k a p ita ł i s iła  n a jp o tę ­
żn ie jsza , z je j te ż  p o m o c ą  k ro c z y ć  b ę d z ie  da le j n a  d ro d z e  sw e g o  
n a tu ra ln e g o  rozw o ju .



Kilka uwag o zapisach na rzecz T. S. L.
In s ty tu c y e  te j n a tu ry , co  T. S . L ., s to ją  ca łk o w ic ie  o fia rn o ­

śc ią  sp o łe c z e ń s tw a . O b o k  o fia rn o śc i w d ro b n y c h , a n ie u s ta n n y c h  
d a tk a c h , z b ie ra n y c h  c o d z ien n ie  i w y trw a le  p rzy  k ażd e j s p o so b n o śc i 
z p a m ię c ią  o b ie ż ą c y ch  p o trz e b a c h  T o w a rz y s tw a , p o w in n y  p ły n ą ć  
d a ry  i z a p isy  je d n o ra z o w e , za s ila jące  fu n d u sze  w ięk szą  su m ą lub  
n ie ru c h o m o śc ią  i p rz e z n a cz o n e  b ą d ź  na  og-ólne ce le  T . S . L ., 
b ą d ź  te ż  n a  cel p rzez  o f ia ro d a w c ę  o k re ś lo n y  i śc iś le  z celam i 
T . S . L. zw iązany . T a k ie  d a ry  i le g a ty  z je d n e j s tro n y  p o d n o sz ą  
p o w a g ę  T o w a rz y s tw a , ro z sz e rz a ją  je g o  o d p o w ie d z ia ln o ść  f in an so w ą  
i p o z w a la ją  m u n a  tw o rz e n ie  d z ie ł o w ięk szem  zn aczen iu  sp o łe -  
cznem . C zem  A k a d e m ia  U m ie ję tn o śc i d la  w ie rz c h o łk ó w  s p o łe ­
czeń stw a , tern  T . S . L. d la  je g o  w a rs tw  n a jn iższych , k tó ry m  n iesie  
n a u k ę , k u ltu rę  i sam o w ied zę  sp o łe c z n ą .

A b y  u czy n io n y  zap is w  m yśl in ten cy i z a p iso d a w c y  m ó g ł b y ć  
z rea lizo w an y , a b y  nie p o d le g a ł  żad n y m  w ą tp liw o śc io m  i je g o  w in- 
d y k a c y a  d la  T . S . L. n ie  b y ła  p o łą c z o n a  z p rz e sz k o d a m i fo r­
m a ln o -p raw n e j n a tu ry , n a leży  p rz e s trz e g a ć  p ew n y c h  u s ta lo n y c h  
form  i p rz e p isó w . G d y b y  w ięc  k tó ry ś  z o d d a n y c h  T . S . L. p rzy ­
ja c ió ł p ra g n ą ł  b ą d ź  ca ły  sw ój m a ją te k  z a p isa ć  T o w a rz y s tw u , b ą d ź  
te ż  u s ta n o w ić  ja k iś  le g a t  na  rzecz te g o ż  T o w a rz y s tw a , d a je m y  tu  
p rz y k ła d , ja k  ta k ie  ro z p o rz ą d z e n ie  o s ta tn ie j w oli b rzm ieć  p o w in n o :

A ) G d y  k to  ch ce  c a ł y  m a j ą t e k  z a p isa ć  T . S . L. :

J a  niżej podpisany, N. N., ustanawiam, na w ypa­
dek m ej śmierci, uniwersalnym dziedzicem całego m o­
jeg o  m ajątku, tak ruchomego, j a k  i nieruchomego. To­
warzystwo S zko ły  Ludowej.

M iejsco w o ść  —  D zień  —  M iesiąc  -— R o k  —  W ła ­
sn o rę c z n y  p o d p is  s p a d k o d a w c y  (e w e n tu a ln e  p o d p isy  
trz e c h  św iad k ó w ).
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В) G d y  k to  c h c e  u s ta n o w ić  ś c i ś l e  o k r e ś l o n y  l e g a t  
n a  rzecz T o w a rz y s tw a  S z k o ły  L u d o w e j :

J a ,  niżej podpisany, N. N., na w ypadek rnej 
śmierci ustanawiam  uniwersalnym dziedzicem  tak  ru­
chomego, j a k  nieruchomego m ajątku p. X. Y. (tu  n a ­
s tę p u je  im ię i n azw isko  d z ied z ica ), polecając mu, ja k o  
dziedzicowi, by wypłacił, tytułem legatu, Tozuarzystwu 
S zkoły  Ludow ej kzuotę ....................................

M ie jsco w o ść  —  D zień  —  M iesiąc  —- R o k  —  W ła ­
sn o rę c z n y  p o d p is  sp a d k o d a w c y  (e w e n tu a ln e  p o d p isy  
trz e c h  św iad k ó w ).

U w a g a .  B e z  wzg-lądu n a  to , czy  zap is u czy n io n y  j e s t  d la  T o w a r z y s tw a  

S z k o ły  L u d o w ej, czy  d la  j e d n e g o  z K ó ł T . S . L ., o so b ą  p ra w n ą , s ta tu to w o  u p e ł­
n o m o c n io n ą  d o  o d eb ra n ia  za p isu , j e s t  Z arząd  G łó w n y  T . S- L . w  K ra k o w ie . G d y  

zap is u czy n io n y  j e s t  n a  k o rzy ść  K o ła , w te d y  Z arząd  G łó w n y  p o z o s ta w ia  m u p raw o  
w ie c z y s te g o  u ż y tk o w o n ia  za p isu , le c z  w ła śc ic ie le m  je s t  z a w s z e  T o w a r z y stw o  

S z k o ły  L u d o w ej, ja k o  c a ło ś ć .

C o d o  ro z p o rz ą d z e ń  o s ta tn ie j w oli, to  w e d łu g  dziś o b o w ią ­
z u ją c e g o  k o d e k su  a u s try a c k ie g o , m o żn a  sp o rz ą d z ić  to  ro z p o rz ą ­
d zen ie  b ą d ź  u s tn ie , b ą d ź  p isem n ie  i p isem n ie  b ą d ź  p rzy  św ia d ­
k a ch , b ąd ź  też  b ez  św iad k ó w . W  sz c z e g ó ln o śc i k t o  s p o r z ą ­
d z a  r o z p o r z ą d z e n i e  w o l i  p i s e m n i e  i b e z  ś w i a d k ó w ,  
t e n  m u s i  w ł a s n o r ę c z n i e  w o l ę  s w o j ą  s p i s a ć  i w ł a ­
s n o r ę c z n i e  p o d p i s a ć  j ą  s w o j e m  i m i e n i e m  i n a z w i ­
s k i e m ,  um ieszcza jąc  dz ień , ro k , m iesiąc  i m ie jsco w o ść , g d z ie  tę  
o s ta tn ią  w o lę  sp isa ł.

Jeże li o s ta tn ią  w o lę  w  im ien iu  s p a d k o d a w c y  sp isu je  in n a  
o so b a , to  m usi ją  s p a d k o d a w c a  w ła sn o rę c z n ie  im ien iem  i nazw i­
sk iem  p o d p is a ć  i n a s tę p n ie  p rz e d  trz e m a  św iad k am i, (k tó ry m i 
m o g ą  b y ć  je d y n ie  m ężczyźni s ta n u  św ie c k ie g o  i n ie  sp a d k o b ie rc y , 
an i te ż  w o g ó le  o so b y  w  sp a d k u  in te re so w a n e ) , ró w n o c z e śn ie  o b e ­
cnym i, ja k o  sw o ją  o s ta tn ią  w o lę  p o tw ie rd z ić  i d a ć  tym że św ia d ­
kom  k ażd em u  do  p o d p isu .

Jeże li sp a d k o d a w c a  nie um ie p isa ć , a  c h c e  w o lę  sw o ją  s p o ­
rząd z ić  n a  p iśm ie , to  p o  sp isan iu  w oli p rzez  je d n e g o  ze św ia d ­
ków , m usi w  o b e c n o śc i w sz y s tk ic h  trz e c h  św ia d k ó w  u m ieśc ić  w ła ­
sn o rę c z n ie  zn a k  (k rzyżyk  lu b  k ó łk o ) ze sw ej rę k i p o c h o d z ą c y , 
o św ia d c z a ją c  za razem  w  ró w n o c z e sn e j o b e c n o śc i ty c h ż e  trz e c h
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św ia d k ó w , że to  je s t  jeg-o o s ta tn ia  w o la , p o czem  je d e n  ze św ia d ­
ków  o b o k  teg-o z n ak u  ręczneg-o sp a d k o d a w c y  p o w in ien  p o d p is a ć  
g o  z im ien ia  i nazw iska , a  w  k o ń cu  w szyscy  trze j św iad k o w ie  p o ­
w inni s ię  n a  ty m że  d o k u m e n c ie  p o d p is a ć  „ ja k o  ś w ia d k o w ie “ .

Jeże li w reszc ie  sp a d k o d a w c a  nie um ie czy tać , to  w  tak im  
razie  n a leży  m u o s ta tn ią  w o lę , s p is a n ą  p rzez  je d n e g o  ze św ia d k ó w , 
w  ró w n o c z e sn e j o b e c n o śc i w sz y stk ic h  trz e c h  św ia d k ó w  o d c z y ta ć , 
p o czem  w in ien  p o tw ie rd z ić , że ta k a  je s t  je g o  o s ta tn ia  w o la  i p o d ­
p isa ć  zn ak iem  ze sw ej ręk i p o c h o d z ą c y m  —  p rzy  z a c h o w an iu  fo r­
m alnośc i, w  p o p rz e d n im  u s tę p ie  w sk azan y ch ,

W  k o ń cu , k to  u s tn ie  sp o rz ą d z a  sw o ją  o s ta tn ią  w o lę , m oże 
to  uczyn ić  je d y n ie  w  ró w n o c z e sn e j i n ie p rz e rw an e j o b e c n o śc i 
w szy stk ich  trz e c h  św ia d k ó w , p rzyczem  w sk azan em  je s t , b y  św ia d ­
kow ie  ci d la  pam ięc i, b ą d ź  k a ż d y  z o s o b n a  d la  s ieb ie , b ą d ź  też  
w sp ó ln ie  b e z p o ś re d n io  p o te m , sp isa li so b ie  n o ta tk ę , z a w ie ra jącą  
tre ś ć  u s tn e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  sp a d k o d a w c y .

C o  się  ty czy  w  k o ń cu  ro z p o rz ą d z e n ia  o s ta tn ie j w oli w o b e c  
są d u , to  n a s tą p ić  m oże o n o  b ą d ź  p isem n ie , b ą d ź  u s tn ie  i ta k ie  p i­
sem n e  ro z p o rz ą d z e n ie  o s ta tn ie j w oli, w ła sn o rę c z n ie  p o d p is a n e  p rzez  
s p a d k o d a w c ę , m usi te n ż e  sp a d k o d a w c a  o so b iśc ie  w ręczy ć  sąd o w i, 
a z czy n n o śc i sp isze  sę d z ia  p ro to k ó ł  z jaw iący m  się  sp a d k o d a w c ą . 
Jeże li zaś sp a d k o d a w c a  sp o rz ą d z a  u s tn e  ro z p o rz ą d z e n ie  o s ta tn ie j 
w oli p rz e d  sąd em , to  z czy n n o śc i te j sę d z ia , w  o b e c n o śc i d w ó c h  
św iad k ó w , lub  te ż  d ru g ie j o so b y  są d o w e j, w in ien  sp o rz ą d z ić  p ro ­
to k ó ł  i d a ć  g o  p o d p is a ć  sp a d k o d a w c y .

N a d m ie n ia  się , że w e d łu g  o b o w iązu jący ch  u stav / ś w i a d ­
k a m i  r o z p o r z ą d z e n i a  o s t a t n i e j  w o l i  n i e  m o g ą  b y ć  
o so b y  d u c h o w n e , m ło d z ie ń c y  nie m ający  la t  18, k o b ie ty  (i to  bez  
w z g lęd u  n a  w iek ), o b łą k a n i, ś lep i, g łu s i, n iem ow y, o raz  ta k ie  
o so b y , k tó re  nie w ła d a ją  języ k iem  sp a d k o d a w c y , w reszc ie  s p a d ­
k o b ie rc y , le g a ta ry u sz e , ty ch że  m a łż o n e k , ro d z ic e , d z iec i, ro d z e ń ­
stw o  i o so b y  w  tym że s to p n iu  z n iem i sp o w in o w a c o n e  ( ja k  n. p. 
sz w ag ro w ie , te śc io w ie , św iek ro w ie), a  w  k o ń c u  p ła tn i d o m o w n icy  
sp a d k o d a w c y , —  P o  tem  w y jaśn ien iu  zazn aczam y , że k to  zach o w a  
w szy stk ie  te  fo rm aln o śc i, ja k ie , czy to  d la  te s ta m e n tó w  u stn y ch , 
czy p isem n y ch , są d o w y c h , czy p o z a są d o w 5m h tu ta j p rzy to czy liśm y , 
te g o  ro z p o rz ą d z e n ie  o s ta tn ie j w oli, o ile sp o rz ą d z ił  je  bez  p rz y ­
m usu , n a p ra w d ę  i w  s ta n ie  p rzy to m n y m , n ie m oże u led z  zac z e ­
p ien iu  z n iczyjej s tro n y .
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